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-N"ie zaw sze  p r a w d y ,  n a  zu p e łn ie  n a tu ra ln y c h  
i ia sn y ch  o p ie ra iące  się z a sad ac h ,  i d la  tego  
iu ź  od d a w n a  p o z n a n e ,  są także  i p od  w zg lędem  
sw oich  szczegó lnych  w p ra k ty c e  s to s u n k ó w , do  
tego  s to p n ia  w spo łeczeńskiern  ż y c iu  ro z p o s ta r -  
te m i ,  iżby  d o b ro c z y n n e  ich d z ia ła n ie ,  w  sam em  
p o w sz e c h n e m  p rz e k o n a n iu  bezp ieczną  m ia ł0 
dla siebie r ę k o jm ią .  P rzesądy  i źle z rozum iane  
^ ’zględy osob is te  n a d e r  często  c iem nośc iam i P ° ‘ 
l l yw aią p raw d ziw e  p rz e d m io tó w  w idok i.  W re 

s a c , e  w  czasach j  k ied y  ro z d w o io n e  s t r o n n i c t w a



ze swoiem i p o d d a ią  się m n ie m a n ia m i ,  nie raz  to  
w szy s tk o ,  co sobie iest n ay p rzec iw n iey szem , w c ią ­
gam y w ten  w ir  n am ię tn o śc i  i o cen iam y  rzeczy 
p rz e m y s łu  i h a n d l u  p o d łu g  w id o k ó w ,  k tó re  dla 
o b o y g a  z u p e ł n i e  są obcenii.

Jeszcze o d  czasu do  czasu g łośno  obiaw iaią  się 
z d a n ia :  v to  p ań s tw o  iest k ra ie m  ro ln iczy m ; n ie  
p o t rz e b u ie  ż a d n y c h  rękodz ie ln i .  R o ln ic tw o  iest 
ź ró d łem  n a ro d o w e g o  m a ią tk u ,  n a  k tó re m  w szy­
stkie siły p ań s tw a  m o c n o  i trwale polegaią . R ę ­
ce ,  k tó re  się rę k o d z ie łam i  z a t r u d n ia m , m o g ą  b y d ż  
o b ró co n e  do  ro l i ,  a p o m n o ż o n a  p ro d u k cy a  s p r a ­
w i : iż ięk u d z ie ln y c h  w y robów  d o s ta rczą  obce 
p a ń s tw a ,  k tó ry ch  z iem ię ,  co d o  u ro d zaynośc i ,  
sk ąp iey  p rz y ro d ze n ie  o b d a rz y ło ,  i raczev  na p a ń ­
s tw o re k o d z ie ln e  skazało. »

(

K iedy  iakie p ań s tw o  ląd o w e ,  n a r z u c o n y  sobie 
p rz ez  o d p o r n e  s to su n k i ,  sy s tem at zakazow y r o z ­
szerza  i o b o s t r z a ,  o d zy w a  się zn o w u  do  n iego  
w  gaze tach  an g ie lsk ich  g ło s :  « C zem uż n i e p o z r a -  
iecie w łasnego  in te re su ?  P rzy rodzen ie  p rzeznaczy ło  
w a m  ro ln ic tw o , o b d a rzy w szy  was u ro dzayną  ziemią: 
a wy te raz  chcecie  b y d ź  rę k o d z ie ln y m  kra iem , i 
t rw o n ią c  p racę  i k a p i ta ł ,  w ydaw ać  p ło d y ,  k tó ­
ry c h  m y  w am  tan iey  i lepszych  dos ta rczyć  m o ­
żem y!)) P ow iedziaw szy  to  u lo tn ie ,  z a p o m in a ią ,  iż 
k r a y ,  k ied y  n a  sw o ię  p o trzeb ę  tow ary  w y ra b ia ,  
leszcze n ie  iest rę k o d z ie ln y m  k ra ie m ,  i że Angliia 
t rz y m a ią c  się sw oiego  b i lu  zb o żo w eg o ,  iest także 
k ra ie m  ro ln ic z y m  i ręk o d z ie ln y m  razem .
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ie t j  e z ogólnych i oderw anych  (ahstr&klen) 
zasac , ia]j raczt?y p rzez rozebranie  na cząstki 
P ' Wlotu, przedsięwzięliśmy tu  n a tu rę  wzaie* 

neb° na siebie w pływ u rolniczego i rękodziel- 
o° przemysłu *) wraz z wypadkami w ich zastó* 

s° waniu, roztrząsnąć, ograniczaiąc się na ściśriio* 
n ’' m rzeczy w yw odz ie , iakiego nam  zakres ni* 
^leyszey rozpraw y dozwala.

Jeżeli uważamy kray iaki tak pod względem iegO 
własności w ew nętrznych , iakoteż pod względem 
wzajemnych z innem i państw am i stosunków, a mia- 
nowicie: bogactw a, siły umysłówey i f izycznćy* i 
wszystkich tych zalet, k tó r e m u  w rzędzie państ\V 
właściwe mieysce naznaczaią; okazuie s ię ,  iż iego 
Potęga g run tu ie  się iedynie na  liczbie i przy* 
b io tach?  ludności. Zkąd wypływaią p raw dy  na* 
stępuiące ;

1) Z pom iędzy dwóch kraiów , m aiąćyćh r ó w n i
powierzchnia  ziemi i rów na ludność , ten  iest
1 *C • C
bogatszym i po tężnieyszym : w k tó rym  lud  na  
Wyższym stopniu  m oralnego i rozum ow ego ukształ- 
cenia zostaie.

2) Iż obok iednakiey liczby i p rzym iotów  lu* 
dności, ten kray iest potężnieyszym : w którynl 
s,ę ludność na mnieyszey pow ićrzchni ziemi ti* 
trzy mnie.

 ̂kj""̂  rękotkIelfly m przemysłem rozum ie się  tu i handel 
z tamtego powstaie.

i *



$)  i i  p rzy  iednak ićy  p o w ie rzch n i  z iem i i i e -  

d n a k ie y  lu d n o śc i ,  ten  k ra y  iest b o g a ts z y m ,  i 
p rzez  swoie w e w n ę trz n e  u rząd zen ia  szczęśliw szym , 
w  k tó ry m  lud  przez p ra cę  n a y b e z p i e c z n i e y  i
n a y w y g o d n i ó y  żyć m oże .

W iec  w śród  ied n ak o w y ch  s to sunków  w zględna 
ilość n a tu ra ln e y  ludnośc i k ra iu  iakiego iest m iarą  
iego  pom yślnośc i.  L u d n o ść  ta stósuie  się do  w ie­
lości g o to w y ch  ś ro d k ó w  z a ro b k u ,  i do  ła tw ości 
k o rz y s ta n ia  i w ynalezien ia  n ow ych , ieszcze n ie ­
w y cze rp an y ch .  Pow iększan ie  się za tem  ludnośc i  
w  k ra iu ,  ies t  znak iem  pow iąksza iącey  się iego 
pom yślnośc i  tak  o g ó lney ,  iako też  i szczególnćy; i 
n a w z a ie m : n a tu ra ln e  u b y w a n ie  oneyże oznacza 
zm nieyszan ie  się pom yślnośc i;  gdyż tak ie  u b y w a n ie  
inaczey  sp raw io n em  b ydź  nie m o że ,  iak p rzez  p o ­
w iększen ie  t ru d n o śc i  w w yna lez ien iu  sp o so b ó w  u -  
t rz y m y w a n ia  się przy  zw yczaynem  sił  użyciu .

W  dalszym  c iągu  n in icyszey  rozp raw y  iasn o  się 
p o k a ż e ,  iż w ielkość ludnośc i  ies t  kon iecznym  w y­
p a d k ie m  w yższego u d o sk o n a len ia  w ro ln ic tw ie ,  
o bycza iach  i k u n sz tach .

N ay w ięk sza  za tem  lu d n o ść ,  iaką  pew na  pow ierz ­
c h n ia  z iem i pom ieśc ić  m o ż e ,  p rzy nay lepszym  b y ­
cie i bezp ieczeństw ie  każdey  po iedyńczey  osoby 
w  ićy stan ie ,  o znacza  s to su n k o w o  nayw iększą  p o tę ­
gę w e w n ę trz n ą  i z e w n ę trz n ą  każdego  k ra iu .

R o zw ażm y  w ięc ,  czyli tak i  s tan  m oże  b ydź  
sp ra w io n y m  ty lko  przez sam o ro ln ic tw o , lub  p rzez  
nie nayszczegó ln iey?  czyli tylko za p o m o cą  p rze-
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mysłu rękodzielnego? albo t&& przez oboie, przy 
ic naturalnym  na  siebie wpływie wzaiemnym? a 
w te n c z a s  na tu ra  tegoż wpływu i iego wypadki 
sanie s>e nam  obiawia.

*• c

U sta n ó w m y  się naprzód nad  k ra iem , iaki so- 
le zupełnie w rolniczym  stanie wyobrażamy, 

' ' 'k tó ry m  się cała lu d n o ść ,  tey nawet nie wyłą- 
Czaiąc, co ubocznie innym  także trudn i  się prze­
mysłem, samem u rolnictw u poświęca. W ystawmy 
sobie daley, iż up raw na  powierzchnia ziemi po­
dzielona iest na małe osady, z k tórych każda tak 
tylko iest wielką, iż para kon i wystarczaiąc* znay- 
duie na niey zatrudnienie. Osada podobna składać 
Się będzie prawie ze i 5o. m orgów g ru n tu  o rn eg o ,  
1 20. m orgów łąk.

Osada takowa przy tróypolnem  gospodarstwie 
i upraw ie połowy ugoru  pilnie obrabiana, p rzy­
nosi surowego p ro d u k tu ,  iak następuie:

aa. m orgów pod  ięczmień, rachu iąc  na każdy  
420. funtów , wydaią i o 5. cetnarów ięczmienia.

2.5. m orgów pod owies, rachuiąc  na  każdy 5oo. 
fun tów , wydaią 120. cetnarów owsa.

Q3. m orgów pod ż y to ,  po 5Go. funtów , wydaią 
168. cetnarów żyta.

20. m orgów pod pszen icę , po 54o- funtów , wy* 
daią 108. cetnarów pszenicy.

20. m orgów łąk i ,  po 12. cet. siana, wydaią 
240. cet. siana łącznego.

>8. m orgów ugo ru  pod  koniczynę, przynoszą 
200. cetnarów koniczyny.
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55 grochem , w yką, i t .  d. przynoszą 72. cet. wy­
czyny 1 grochowin.

7. m orgów pod kapustę , kartofle , i t. d. p rzy ­
noszą 34o. cetnarów kartofli.

Na gospodarstwie takiem m ożna u trzym ać  12. 
sztuk b y d ła , 'm ię d z y  którem 1 0 .  krów; te zaś daią 

9 0 0 .  kw art mleka (do strawieniaj.
750. funtów masła.

jĄoo. funtów sera, oprócz maślanki i serwatki.
j o . cieląt czterotygodniowych.

Dwanaście sztuk bydła trawi rocznie:
48o. cetnarów k o n i c z y n y ,  s i a n a ,  w y c z y n y  i g ro ­

chow in (zamieniaiąc pasze zielona na sucha')
c c / ‘

a4°* cetnarów kartofli, rachuiac w to slome.-
C ę 7

tnier?wę na  podściólkę, Uście kapuściane i  

inne  szczątki.
Para  kon i roboczych t r a w i :
70. cetnarów siana, i 
6 5 . cetnarów owsa.
Osada powyższa potrzebnie do swoiey upraw y 

dwóch rodzin ; to iest, rodziny  właściciela, sk lada- 
iącey się z sześciu osób, parobka  i dwóch* dzie­
w ek , i rodziny naiem niczey, także z sześciu osób 
z łozoney , wynoszących razem  osób piętnaście, 
rachuiąc w to dzieci.

Te dwie rodziny żywiąc się dobrze , spoźywa- 
ią .rocznie: /

2 0 .  ę e t n a r ó w  ięczm ienia,
25. m pszen icy ,
5o. *». żyta ą



[\o. cetnarów k a r to f l i ,
, 0 - » m ię sa ,  (z  p rzychów ku dw o jga

cieląt i świń).
900. kw art  m leka, 

a. cetnary m as ła ,
3 . ,, sera.

oprócz k a p u s ty ,  g ro c h u ,  iakoteż k u r  i gesi, k tó ­
re się przy tem  wraz z chlewną trzodą, częścią 
pośladami, częścią też jęczmieniem , którego dla 
n ich  10. cetnarów porachow ano , wychowuią.

Odciągnąwszy potrzebną do wysiewu ilość różne­
go z b o ż a , pozostaie się przewyżka w produktach  

55 . cetnarów ięczmienia.
43 . ,» owsa.
98. „ żyta.
61. .» pszenicy . '

8. sztuk cieląt cztero tygodniow ych,
55o. funtów m asła ,  i 

1100. funtów  sera.
Ta żywność, czyli iey w artość ,  wystarcza na 

wyżywienie ieszcze dwa razy tak wielkiey liczby 
ludzi, iakiey do upraw y powyższey osady p o ­
trzeba , czyli na wyżywienie cztĆTech ieszcze r o ­
dzin : chociaż zbiór z g r u n tu ,  któryśm y p rzypu ­
ścili, dalekim ieszcze iest od naywiększego zbio­
r u ,  iaki przv naypilnieyszey upraw ie  ziemi otrzy- 
m aćby można. . ,

Przewyżka powyższa w iedney  części stanowi z ) 3 Ł 
z g run tu  dla właściciela; a druga iey część służy n 
zaspokoienie podatków.
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Przypuściwszy, i i  cały hray składa się z po­
dobnych posiadłości, i ze się wszyscy właściciele 
gruntowi w jednakich z n a y d u ią  stosunkach ; 
w tenczas każdy będzie miał podobny przewyżkę, 
i żaden nie dozna niedostatku; więc nie będzie 
nigdzie ani targu, ani kupców, ani sprzedaw­
ców.

Wśród takowych okoliczności żadną miarą bydź 
nie może, aby się właściciele gruntowi starali 
ciągle o przewyżkę, która nietylko im wcale nie iest 
użyteczną: ale owszem wymaga pracy , a nawet 
gotowych nakładów. Bezpośredni skutek ztąd na­
stąpi, iż ta część gruntów, która tę  przewyżkę 
p r z y n o s i ,  lub przynosieby mogła, nie będzie upra­
w ianą, lecz w zaroślach i lasach zostawiona. Cześćc c c

takowa rodzaynego gruntu , która tym sposobem 
pustkowiem się staie, wynosi, podług rachunku 
poprzedzaiącego, dwie trzecie części całości.

W takim stanie rzeczy właściciel posiadłości traci 
swóy zysk gruntowy: ponieważ nie mogąc sprze­
dać swoiey prewyżki, nie może iey inaczey użyć, 
iak tylko trawiąc więcey płodów niż potrzebnie, 
Lecz właśnie w takićm położeniu łatwo będzie 
jnógł poznać, iż iego własna praca, i praca iego 
rodziny nie iest potrzebną; gdyż przybrawszy d ru ­
gą rodzinę naiemną, będzie mógł z pozostałey 
nieużytecznie części gruntu rodzaynego, tę saine 
przewyżkę w produktach otrzymać. Więc przy­
bierze te drugą rodzinę do swoiey posiadłości; 
a ponieważ te oby-t-*^ ~>dziny będą mogły, tak
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iak wprzód, całą posiadłość o b r o b ić ; p rzeto  tylko 
wyżywienie się całkowite właściciela stanowić 
będzie icgo ZySk g run tow y : z tą ulg,-}, że ón sam,
1 ie8° rodzina, koło roli nie będą pracować.

t.Ym przypadku  osada żywi trzy rodz iny :  a 
pow ierzchnia ziem i, k tó ra  się u p raw ia ,  czyni 
Prawie połowę rodzaynego grun tu . Rachuiąc sześć 
°sób na iedną ro d z in ę ,  a na mile □  sto takich 
osad, iakąśmy tu tay , odtrąciwszy prawie połowę 
g run tu  rodzaynego na zarośle i pustkow ia , za 
m iarę  wzięli, oknzuie s ię :  iż w takim stanie rze­
czy, mieści się ludności na iedney mili □ ,  1880. 
dusz , k tórych iedna trzecia część składa się z w ła­
ścicieli g run tow ych , a dwie trzecie części z rodzin 
Wyrobnych.

L udność  ta nie może się daley powiększać: 
albowiem , chociażby ieszcze dla czwartey i piątey 
rodziny  w yrobney g ru n t  rodzayny wystarczał; 
właściciel zadney nie będzie widział potrzeby, aby 
nowey rodzinie  pozostałą część g ru n tu  do ob ra ­
biania oddaw ał, z p rzy c z y n y : że ztąd nie będzie 
m ógł ciągnąć żadnego dla siebie pożytku; gdyż da- 
m ua, iakąby m ógł pobierać w rolniczych płodach, 
nie byłaby dian  użyteczną: a iedyny zysk, który 
ieszcze dla niego iakaś wartość posiadał,  tylko 
na oszczędzeniu iego własney pracy zale/ał. Gdy
2  resztą t e  dwie rodziny w yrobnc , m n i e y s z ą  częśo 
g* untu  up raw ia ią ,  a niżeliby' przy pilney pracy 
aprawiać rnogły ; przeto  nawet i p o d w y ż s z e n i e  

P°da tku , n i e  skłoni właściciela d o  p o m n o ż e n i a
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rąk  p rac u iąc y c h ; ponieważ większe przyłożenie 
się czyli usilnośó ty c h ,  które są ,  i dla tey u b o -  
czney potrzeby dostatecznie wystarczy.

Oto taki iest stan p ańs tw a, k tóre  się samem u 
poświęca ro lnictw u; znayduiem y go tak pod wzglę­
dem  rzeczywistego zaludnienia , iakoteż i innych  
okoliczności, wedle świadectw h is to ry i ,  s tw ierdzo­
n y m  we wszystkich tych kraiach, które się na niż­
sz y m  stopniu oświecenia zn a jd o w ały :  w ogołoce­
n iu  z m oralnych  i fizycznych zasiłków, na k tórych  
się bogactwo i potęga narodów  wśpieraią.

Pod względem zaludnienia taki stan nie zmieni 
się znacznie i w ten czas naw et, gdy przypuścimy 
że przewyzka, k tórą  z upraw y całego rodzayne- 
go g run tu  o trzym ać m o żn a ,  za granicę w ypro ­
w adzoną, i za inne  p łody  zam ienioną bydź może. 
P rzypadek  podobny  iest wprawdzie tylko p r z y p u ­
szczeniem, w zw yczaynym  biegu rzeczy do p raw dy  
n iep o d o b n em : albowiem tylko w tenczas w calem 
swoiem znaczeniu mógłby źnaydować m ieysce ,  
gdyby i a k i kray otoczony by ł innem i dobrze za- 
ludn ionem i kraiam i, k tóreby się m ało , lub  wca­
le rolnictw em  nie t ru d n i ły ;  lecz stan takowy 
w Europie  nigdzie się nie znayduie. Rozważmy 
wszelako w krótkości iego skutki. W  tym przy­
p ad k u  właściciel g run tu  o trzym uie  za swoię prze-  
W yżkę innego rodzaiu  p ło d y ,  k tóre dla niego 
stanowią pewną wartość; może ich użyć na p o ­
trzeby swoiey własney wygody, lub do innych celów. 
Ponieważ więc za swóy zbiór gruntow y otrzym uie



w zamian przedmioty, k tóre  swoię wartość maią, 
i cała iego przewy/.ka ria targach pokup  znayduie; 
przeto  nie będzie iuż dla niego z korzyścią, pracę 
"fasnenii  siłami odbywać się m ogącą, na inną  
przenosić rodzinę:  owszem, p ro d u k t  przez tę ro ­
dzinę spożywany, daiąc m u  widok n o w y c h  korzyści, 
których pierwey nie miał, skłoni go, iż sam zeswoią 
rodziną pracować będzie, ażeby tern większą prze- 
^ y ż k ę  w płodach  na targi wywoził. Ubędzie tym 
sposobem iedna rodzina  od roli:  ale natomiast 
staie się po trzebną  inna , któraby p rzew y ikę  na 
targi wywoziła , i podeymowała p rac ę ,  k tórych  
w3rmagaią h a n d e l , czyli sprzedaż p roduk tów , za­
mienianie ich zaa obce płody, i podzielanie tych ­
że w k ra iu  własnym. Większa ludność nie znay­
duie tu  żadney p racy , a następnie  i żadnego w y­
żywienia się.

W  kra iu  zatem , z k tórego ziemiopłody od wła- 
snćy potrzeby zbywaiące, za granicę w yprow a- 
dzanemi bydź m ogą, ludność także m ało  co zna- 
czniey, iak w przeszłym p rzy p ad k u ,  gdzie żadney 
w produktach  nie było przewyzki, będzie się m o­
g ła  powiększyć.

Wszelako znaczna iuż wyższość okazuie się tego 
stanu  nad  tamtym. Zam iana z obcemi podam 
w^ęcey środków do używ an ia ,  a zatem do w y ż ­

szego cywilizacyi stopnia z iey skutkami. L u ­
dność ,  nie składa się iuż iak w przódy , ż iednćy 
trzecićy części rodzin  - właścicielskich i z dwóc 
trzecich części na iem n iczych : lecz z iedney w a
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ścieielskićy z iednćy naieniuiczey, od tamtey zaw i­
słe y, i z ieilney trudniącey się hand lem , która  
od pierwszey nie zależy. A zatem iuż się tu u-  
tw orzył trzeci stan. Stan takowy iuż z czystego  
systematu rolniczego w ystąp ił;  kray o tyle stal 
sie bogatszym , ile cały przedmiot nowo przyby­
łeg o  handlu czyni; ale iego ludność nie iest l e ­

szcze ani połow ą te y ,  którey ziemia iego potrze-  
buie i którą w yżyw ić m oże.

Czysty d o ch ó d ,  którego w yw óz płodów ro ln i­
czych  użycza, nie iest z resztą dostatecznie za­
bezp ieczonym ; zależy bowiem  od zewnętrznego  
niedostatku, który na nieustanne zmiany w ysta­
w ion ym  się  znayduie, tem bardziey: iż żaden kray 
znaczn ie jszy  bez rolnictwa nie iest,  i konluirren-  
cya płodami rolniczem i wszystkie inne p rzew yż­
sza. Każde zatamowanie w yw ozu  iest przeszko­
d ą , i n ietylko dotychczasowy czysty dochód  u-  
szczupla: ale nawet tę część ludności, która się 
handlem  b aw i,  o niedostatek przyprawia. Kray 
rolnictwem  się trudniący, któregoby dochód c z y ­
sty' na wyw ozie iego płodow roln iczych b y ł  z a ­
gruntowany', zależałby w rzeczy sam ey, c o d o  sw o -  
iey  pomyślności, od kraiu zagranicznego. A zatem  
handel zewnętrzny w ogólności n ie  może bydź  
podstawą bogactwa kraiowego: leżeli kray swoię  
niezależność i dobre m ienie na długi czas ustalić 
pragnie.

Jeżeli zaś przypuścim y, iź cała, lub daleko wię­
ksza część przewyżki, W przykładzie poprzednim



w y k azan ey ,  \ \  sam ym  k ra in  s t raw io n ą  byd£ m o ­
ż e , to  ie s t : iż o p ró cz  d w ó c h  ro d z in  ro ln ic tw em  
s ię  t r u d n ią c y c h ,  ieszcze się z n a y d u ią  trzy  in n e ,  
k tó re  się częścią sp rzedażą  p ło d ó w  ro ln ie y c h ,  czę- 
SClQ in n y m  za ro b k iem  z a t ru d n ia ią ,  i ty le  za rab ia -  

iż ow ę  p rzew y żk ę  zak u p ie  m o g ą ;  n a  ten  czas 
ludność w tak im  k ra iu ,  w zrośn ie  do  3,600. dusz 
na rudę Q .  W praw dzie  i ta n ie  będz ie  ieszcze n a j ­
większą : ale będz ie  się m o g ła  pow iększać s to so ­
w nie  do  w zm agaiacev  się usilnośc i w ro ln ic tw ie ,  
rak to  n iżey  zobaczym y- I w ty m  p rz y p a d k u  t a k i e  
lu d n o ść  sk łada  sie z t rzech  k lass ,  to  iest: z w ła-  
ścicieli g r u n t u ,  w y ro b n ik ó w ,  i lu d z i ,  k tó rzy  się 
h and lem  lu b  p rzem y s łem  t ru d n ią .  P ie rw s i ,  k tó ­
rzy  za p ra c ę  swoię nayw iększą  p rzew yżkę  m aią, 
co za p o w ięk szen iem  sw ych  p o s iad ło śc i ,  b ez  p r a ­
cow ania  ko ło  ro l i ,  z d o c h o d ó w  g ru n to w y c h  żyć  
m o g ą ,  i n a d to  p ew n ą  część ludzi żywią, p rzy -  
puszcza iąc  ich  d o  p ra cy  n a  sw ey z iem i ,  tw o ­
rzą n a tu ra ln ie  m o ż n o w ł a d z t w o  czyli a r y s t o -  
k r a c y ą  g r u n t o w a :  a p o m ięd zy  n iem i, a w y ro ­
b n ik a m i ,  lu b  w łaścic ielam i tak  m a ły c h  dz iedz in ,  
iż im ż a d n e g o , a lbo b a rd z o  m ały  d o c h ó d  p rz y n o ­
szą ,  zn ay d u ie  się s tan  p o ś r e d n i ,  to  iest: h a n d l u -  
r ą c y c h  i p r z e  m y  s ł o w y  cl i ,  od  k tó re g o  także 
in n a  część ro d z in  n a iem n y c h  zawisła. l y m  
s p o s o b e m , w m ia rę  tego , iak  się dzik i s tan  ro l ­
n ic tw a  z p ierw szego  b a rb a rz y ń s tw a  do  m ora lnćy  
ówności przez zak w itn ien ie  h a n d lu  i p rzem y 6!11 
zvviga, ro zw iia  s ię  także n a tu ra ln ie  i koniecznie
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wyższe oświecenie, połączone z różnością stanów* 
sposobu życia, interessów i pracy. W zaiemne i 
n ieprzerw ane działanie czyli wpływ na siebie tych 
żywiołów, pom naża ciągle p rodukcją*  dobre  m ie­
nie w s z y s t k i c h  i każdego w szczególności.

Teraz iuż możemy okazać: iakim się sposobem, 
tworzyć może najw iększa  ludność w kraiu, obok 
naywiększey pomyślności wszystkich.

Powiększanie się ludności, aż do tego stopnia, 
k tórem u płodność ziemi granicę naznacza, m o ­
że się dziać, iak się to iuż z praw d powyższych 
o k a z u i e ,  d w o i a k im  s p o s o b e m :  albo przez wielkie 
r o z d r o b i e n ie  posiadłości: albo przez utworzenie 
się właściwey części ludności, k tóraby  się innem  
rzemiosłem, a nie rolnictwem  trudniła .

Co do pierwszego przypadki!, zwróćmy uwagę 
na obszerność g run tu ,k tó ra  nam  dotychczas za przy­
kład służyła. Gdyby takowa pom iędzy tyle rodzin 
była podzie loną, iżby każda z nich przy nay sta- 
rannieyszem  obrab ian iu  g ru n tu ,  m ogła swoie u- 
trzym anie  znaleźć na kaw ałku , który posiada; więc 
taki kawałek za mały będzie na  iednego konia  
do pracy i iego wyżyw ienia; a zatem obrabianie 
g ru n tu  pługiem  lub innem i narzędziami rolnicze- 
m i iest n iepodobnem ; lecz obrabianie  dziać się 
m usi za pom ocą gracy i ryd la , to iest: właściwa 
ogrodow a upraw a będzie miała mieysce. W takim 
p rzypadku  nie masz ani ł ą k ,  ani ugoru , ani pola 
pod  owies. W  ten  czas sieią się lub sadzą takie 
rośliny pożywne, k tóre ze względem na ich czas
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doyrzewania, nay obfitszy zbiór przynoszą. Sto­
sownie więc do tego, iakoteż i do piluieysze- 
go obrabiania ziemi, można przypuścić, iż 
zbiór z gruntu, w swoich własnościach, iako środek 
v̂yżywienia uważany, przy równey gruntu ro z ­
g o ś c i ,  zwiększy się przynaymniey o trzecią część 

nad ten, któryśmy wyżey przypuścili. Do tego 
11'beży ieszcze porachować trzecią część ciągle 
obrabianego gruntu , który ugorował; a zatem w 
tym przypadku zbiór powiększy się o dwie trze-: 
Cle części. W takiem położeniu rzeczy na po­
wierzchni ryo. morgów wynoszącey, może się wy-, 
’fywić dziesięć rodzin, i dla każdćy z nich przy­
pada f i ,  morgów gruntu: czyli na iedney mili 
może się tym sposobem b,ooo. dusz ludności po­
mieścić i utrzymać *).

Przez nieskończone więc drobienie posiadło­
ści ziemskich, można także i za pomocą same- 
8° tylko czystego systematu rolniczego kray do 
każdego stopnia zaludnienia doprowadzić; ale ta­
ki system tyle iest szkodliwym, iż bogactwo kra­
jowe tego rodzaiu raczey za złe, a niżeli za po­
żądane dobro uważać należy. Jeżeli po takowćm 
rozdzieleniu ziemi i g run tu , każda rodzina lub

J W  kraiach p o łu d n io w y c h , gdzie roś liny  wczesnićy <J°y" 
rzew aią ,  lub  dwa zb io ry  do ro k u  sprząta ią  się , ludność 
•uoze bydź ieszcze większą. W n iek tórych  okolicach Me " 
°Potanii chiriskićy, rach u ią  10 do 12,000. dusz na mil? 

j " ^ c a t o w ą .  I  w tych także k ra tach  może bydz większa 
n° S(b  gdzie węgle ziemne drzewo zastępuią.



iey część, ieszćze tyle grunt ii posiada, iż uprawa 
onegoż przynosi iakowąś prze wyżkę; więc zno­
wu zachodzi ten sam przypadek, który iuż wy- 
ićy wyiaśnionym został. W ogólności przewyźkat 
takowa w iednym czasie iest wszędzie taż sama,' 
a zatem nie iest przedmiotem targowym. Nie­
wielka iey wartość sprawnie to ,  iż znowu nowó 
rodziny wchodzą w posiadłość g ru n tu , i tym 
sposobem rozdrabnianie onegoż w kraiu , który 
samemu poświęca się rolnictwu, skoro się raz 
zacznie, ciągle postępuie, i wkrótce do swoiego 
navwyzszego stopnia dochodzi.

Jeżelizaśpo nastąpieniu podobnego stanu, każda 
rodzina, lub większa ich część, tylko taką obszer- 
ność gruntu posiada, iż przy silney pracy tyle 
tylko zasiewa, de na wyżywienie się i zaspcko- 
ienie podatków potrzeba; w ten czas stan całego 
takiego kraiu, iako i każdego w szczególności mie­
szkańca iest uciążliwy i nędzny. Mały właściciel 
żadnego nie ma dochodu ze swoiego gruntu ; gdyż 
iego praca zaledwo na icgo życie wystarcza; wiec 
nie ma także żadnego czystego zysku, żadney 
oszczędności, czyli zapasu; i dla tego zawsze się 
troszczy o zaspokoienie swoich podatków; a kray 
nie może się spodziewać ich porządnego wpływu, 
przeznaczonego na zaspokoienie potrzeb kraio- 
wych. Wszelkie nadzwyczayne natężenie iest 
niepodobnem; ponieważ takowe bezpośrednio d o ­
tyka kapitału, który i tak bez żadnego czynszu
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lezy u drobnego ziemi posiadacza, 1 miesza iego 
przyszłe widoki.

W takiem położenia rzeczy każdy niepomyślny 
2 lor sprawia między Indem ucisk i głód. Gdy 
a owiem włościanin żadnych nie ma zapasów; 
lllc mu także na czas niedostaku nie pozostaie; 
P*eniędzy niem a, z przyczyny, że nie masz żadnych 
targów, żadnego odbytu na produkla: każda bowiem 
r °dzina produkuie tylko na własne potrzeby. W la­
tach dostatku nad potrzebę, przewyżkę sam stra- 

producent; gdyż ta nie może bydź sprzedaną. 
W śród takowego przesilania się niedostatku zp rze -  
VvVŻką rząd nie może nic lepszego zrobić, iak 
Zachować w szpichlerzach pewną cześć płodów 
z lat u rodzaynych, i takową w czasie niedostatku 
darmo, lub za um iarkowaną cenę rozdzielać. 
Zachowywanie pewney części płodów w szpichle- 
rza c b , mogłoby tu  dziać się bez szkody, a na- 
^ e t  bydź zgodnem z dobrem.ogółu; albowiem po­
mimo tego, w takiem położeniu rzeczy, iakie tu  
rnainy przed oczami, nieznayduie mieysca kon- 
kurreneya w sprzedaży, którąby zapasy w maga- 
zynach wstrzym yw ać, lub niszczyć mogły.

Niektóre prowincye państwa chińskiego, bliżćy 
południa położone, dostarczaią nam dowodów 
z doświadczenia na to, cośmy powiedzieli. Tąm przy­
patrzyć się można, przy doprowadzonym do nay- 
' 'yzszego stopnia systemacie rolniczym, temu roz- 

ro m ieniu  gruntów z zastosowaną do ich obszer- 
1Qści ludnością, tym n iedostatkom , t e m u  stroska



) S

n em u  rządu położeniu, tey nędzy i utrapieniu 
lu d u ,  na nayuprawnieyszey na całym świecie ziemi.

Zazwyczaj* winę podobnego ucisku składaią na 
zbytek ludności, i mniemaią, iż stan takowy s t a ­
n e m  p r z e l u d n i e n i a  oznaczyć, lub obiaśnić po­
trafią. Lecz z wyrazem takowym nie można po­
łączyć żadnego pewnego poięcia czyli znaczenia: 
albowiem przeludnienie tam tylko mogłoby na­
stąpić, gdzieby więcey ludzi było, aniżeli zie­
mia, na którey żyią, wyżywić ich może. Sami zaś 
nayłatwiey poznać m ożem y , iż stan takowy nie 
mógłby trwać dłużey nad dni osia, i ze natural­
na równowaga wkrótceby się przywróciła; owszem 
pomnażanie się ludności,  iak iuż wy/ey namie- 
n iono , zastanawia się, skoro tylko sposoby u trzy ­
mywania się do pewnego stopnia są u trudnione. 
ISie ludność wielka iest tu przyczyną złego: ale 
iednostaynośe iey pracy i produkcyi. Gdyby ty­
siączne rodziny, które podług naszego przypu­
szczenia na mili □  mieszkaią, małą prze wyżkę, 
k tórą zbieraią w średnich latach z gruntów swoich, 
za dobrą cenę sprzedawać mogły', utworzyłyby się 
targ i, na  którychby w czasach niedostatku po­
trzeby swoie zaspakaiać potrafiły. Przypuśćmy, iż 
na mili □  znayduie się tylko pięćset rodzin; ale 
zupełnie w takim samym stanie czystego rolni­
ctwa iak wprzódy; więc znowu i przy tey liczbie 
ludności znaydziemy zupełnie takie same s tosun­
k i ;  ponieważ ludzie nie będąc w stanie nadania 
-wartości swoiey przewyżce, nie produkuią także
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więcćy nad  p o t rz e b ę ;  a zatem w  latach chyb ia- 
iących, l)6z Wsparcia  od rz ą d u ,  p rzychodzą  dó 
a ie§oz samego n ied o s ta tk u ,  iak w przód  dw a razy 

łak  wielka ludność.

Ztąd w ypływa na pierwszy rz u t  oka zadziwia- 
.1̂ Ce’ a dośw iadczeniem  stw ierdzone postrzeżenie : 
12 obawa n ied o s ta tk u  i g ło d u  w ogólności w tych  
kraiach nayczęściey zachodzi,  k tóre m n iey  lub 
Więcey w czystym stanie ro ln ic tw a zostaia ,  to iest: 
W k tó rych  się nayw iększa  część ludności tylko 
z wieśniaków roli p ilnuiących s k ł a d a : czyli to  
2 r eszt.j ich posiadłości są większe: czyli są m n iey -  
S2e- Gdy albow iem  ci właściciele tylko tyle sieią; 
tle straw ić m ogą , lub przeciw nie:  poniew aż ze- 
b ra n a  p rzew yżka , na  k tó rą  żadnego  n ie  znayduią  
p o k u p u ,  by łaby  dla n ich  n ieużyteczną; przeto  n a  
czas n iedosta tku  m ało  im, albo wcale n ic  z w ła  ­
snego nie pozosta ie  zb io ru ;  n ic  także od obcych  
n ,e nab ęd ą :  poniew aż wszyscy inn i  w tak iem że 
sam em  są położeniu . W ięc przypószczaiąc syste-  
n ia t ,  k tóry  tu  m am y przed  oczym a, iednak i  za­
chodzi p rzy p ad ek ;  czyli to  wiele, czyli tez m ało  
ludzi n.-, mili □  się mieści.

I ta to iest p rzyczyna : dla czego w daw nieyszych 
czasach, m im o  znacznie m nieyszey ludności * 
zyzm eyszego  g r u n tu ,  w p rzy p ad k u  zdayzonego' 
ttteurodzaiu , nayw iększa część kra i ó'w eu ropey-  

*ch d ręczoną była n iedosta tk iem , lub praw dzi-  
^ J m  g ł o d e m  p o w s z e c h n y m .  W yraz! którego 
znaczenie d n ia  dzisieyszego zaledwo iest z n a n e .

at*
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L udność  się pow iększyła , a przecie rok , a naw et 
la t  kilka c l iy b ia iący ch , n ie  sp raw uią  teraz n ie ­
d o s ta tk u :  ale tylko zwiększaią drożyznę. Cud ta­
kow y  nie iest sku tk iem  up raw y  kartofli,  ani też 
doskonalszey up raw y  ziem i, iako przedm iotów , 
k tó re  względem p odobnych  w ypadków bardzo  m a ­
ło  znaczą; lecz iest sku tk iem  od p ięciudziesią t lat 
znacznie powiększonego przem ysłu. Przem ysł ten  
u tw o rz y ł  nową lu d n o ść ,  k tó ra  przez in n e  prace, 
a  n ie  ko ło  roli, pieniądze za rab ia ,  i za nie ży w n o ­
ś c i , gdziekolw iekbądź ta się zn a y d u ie ,  dla siebie 
nab y w a; k tó ra  zatem  dała początek ta rg o m , na 
k tó re  sprzedaw cy z bliska i z da leka ,  b ęd ąc  pe- 
w nem i o d b y tu ,  wszelką żyw ność zwożą. D la teg o  
te raz ,  wśród w olnego , zabezpieczonego, i ro z g a ­
łęzionego  h a n d lu :  w śród ub iegan ia  się sprzedaw ­
ców , zbiory  cliy biaiące nie sp raw uią  n iedos ta tku : 
lecz, iak się niż wyżey rzekło, tylko drożyznę. N ie­
dosta tek  w tenczasby tylko m ia ł  m ie y s c e , gdyby 
się we wszystkich kra iach  p o d o b n y  b ra k  zdarzył, 
co się zwy czaynem u b iegowi n a tu ry  sprzeciwia.

Sam o zatem ro ln ic tw o , wśród w ystaw ionych  
d o p ie ro  oko licznośc i,  m oże wprawdzie w ydać lu ­
d n o ś ć ,  iaką ty lko p łodność ziemi w ytrzym ać z d o ­
ła ;  lecz lu d n o ść ,  na  k tó rey  stan bez po li tow ania  
patrzeć  nie m o żn a ,  k tó rą  grożąca zawsze n ęd za  
wszelkich p rzy iem ności życia p o zb aw ia ,  którey 
p r  aea nie znayduie  dla siebie w a r to ś c i , iaka się 
jey należy; nakon iec  , k tórey  nayw iększa naw et 
us i inośc ,  przeciw  n iedosta tkow i i zgubie nie za-
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bezpiecza. Ludność takowa wkłada na rząd cię­
żar ^nieustannego czuwania nad utrzymaniem po- 

U' 1 mało podaie zasiłków na zaspokoienie 
pogrzeb kraiowych. Wśród panuiącego tym spo- 
. . em uci.sku, o walnieyszych sprawach ludzko- 

1 °  postępie cywilizacyi mało można myśleć.

(Dalszy ciąg nastąpi).

II.
O S P O S O B A C H  

d łu g ie g o  z a c h o w a n i a  i z a b e z p i e c z a n i a  od 
z g n i l i z n y  i p r ę d k i e g o  z e p s u c i a  d r z e w a ,  a 
Szc z e g ó l n i e y  b u d u l c u ,  do  b u d o w y  m o s t ó w  

1 Ws z e l k i e g o  r o d z a i u  s t a t k ó w  w o d n y c h ,  
u ż y w a u  ego.

Przez J. J . P r e c h t l a  D yr. ces. poi: Jn st. w  W iedniu.

K*rótka przy zwykłych okolicznościach trwa- 
0s° budulcu okrętowego i mostowego, nie-

TA 1I ospolicie powiększa koszta utrzymania bu- 
towli  tego rodzaiu. Woienny okręt, na zbu­
dowanie którego drzewo dobiera sie z wielką 
t r°s]vliw0.ścja ̂  trwa zwykle i a. do 16. lat; okręt 
U,Piecki trwa tylko 9. do >4- lat. W średnim 

)suuku biorąc, można przypuścić, że wprzeci?* 
£ P'etnastu lat, z drzewa, na nowe iego z bu

ł,
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dowanie użytego, po upłynieniu tego czasu, albo 
mało co, albo nic nie pozostaie. W roku 1790. wo­
jenna angielska marynarka składała się z / |i3,667. 
beczek. Ponieważ na iednę beczkę ładunku liczą 
dwa łaszty budulcu okrętowego ; więc drzewo do 
wybudowania tych okrętów potrzebne wynosiło 
8a7.333. łasztów okrętowych. Gdy zaś te okręty 
w i5. lat musiały bydź przebudowane, czyli iak 
mówią, przesypane; przeto do ich utrzymania ro­
czna potrzeba budulcu wynosiła 55,155 . łasztów 
okrętowych. Roczną potrzebę budulcu dla stowa­
rzyszenia wschodnio - indyyskiego rachowano do 
9000. łasztów; ogół roczney potrzeby drzewa dla 
marynarki handlowey (tę o 1,480,990. beczkach, 
a na ładunek każdey beczki łaszta budulcu, na 
lat ao. rachuiąc) wynosił 117,379. łasztów; a tak 
utrzymanie wszystkich flot angielskich potrzebo­
wało rocznie blisko 182,534- łasztów budulcu.

Tak się dzieie i z trwałością drewnianego mostu, 
ą w niektórych przypadkach ieszcze gorzey; po­
nieważ okoliczności i przyczyny, na zniszczenie 
drzewa działaiące, przy tyęh w wielu przypadkach 
mocnieysze są, niż przy okrętach dobrze i dy- 
chtownie zbudowanych. Drzewo mostowe wy­
stawione iest na każdy wpływ powietrza; poko­
sty i pokrycia ochraniaią ;e tylko częściowo i 
rzadko kiedy dostatecznie. W średnim stosunku 
biorąc, można podług doświadczenia przypuścić 
trwałość drzewa zwyczajnego drewnianego mostu 
dziesięć do piętnastu lat, czyli: że po upłynieniu



tego czasu, m ost p rz e b u d o w a n y m  lub  p rzesypa­
n y m  bydź m usi.

M °sty  dacham i p o k ry te ,  iakie daw niey  w n ie ­
mieckich kraiacli często b u d o w an o ,  mai? w p ra ­
wdzie daleko d łuższa t rw a ło ść ;  gdyż większa 
część ich drzew a od w p ływ u  deszczu iest zasło- 
Iu° n a : a wolna i o tw ar ta  zm iana  pow ietrza sp rzy- 
*a d łuższem u iego u trzy m an iu .  W ielki nak ład
ria bardzo  g ru b y  i m ocny  b u d u lec ,  iakiego p o ­
dobne m osty  wy maga i ą , n ap raw a  i utrzymanie 
d ac h u ,  tudzież  zby tn i  ciężar takiey budow y  i 
n iebezpieczeństw o o g n ia ,  są z d ru g ie y  s trony  nie- 
p rzyiaźne okolicznośc i,  k tó re  w teraznieyszych cza­
sac h ,  gdzie wy cli ód drzew a n a  więcey uwagi za- 
s ługuie niż d aw n ie y ,  p rzy w ró cen iu  ow ego daw ne­
go sposobu b u d o w a n ia  zawsze na przeszkodzie 
stać będą. Z b u tw ia ło ść ,  sp ru ch n ia ło ść  i zgnilizna 
są ow vm  stanem  c h o ro b y ,  k tó ra  bu d u lec  wcze- 
śniey prow adzi do  zepsucia ,  aniżeliby takow e n a ­
stąpiło  przy okolicznościach m niey  sobie sprzyia- 
iących. W  tym  stanie d rzew o traci pow oli swoię 
stałą sp o y n ią ,  ła tw o  się k ruszy  i n ak o n iec  roz- 
sypuie  się w proch , ' ley  po  większey części zbyt 
w cześney zm iany n ie  m o /n a  uw ażać za natu ra lne  
złe ,  k tó reby  w spólne by ło  tak roślinnym  istotom, 
iak m ar tw y m  ciałom zw ierzęcym ; poniew aż w o -  
kolicznościach sp rzy ia iący ch , b u d u lec  może t r " a e  
w budow li  k ilkaset  lat, nie tracąc znacznie na swey 
m ocy . D ochodzen ie  więc i poznaw anie  s r o d k o w  

i- okoliczności sprzyia iących lu b  przeszkadzai' |cyc



wczesnemu psuciu się budu lcu , iest ważną rze­
czą. Jeżeli przy wystawieniu rozmaitych budo -  
wli, z przj czyny przeszkadzaiąoych okoliczności 
i mieyscowości, nie zawsze możemy użyć nay- 
dogodnieyszych i naypewnieyszych środków do 
utrzymania i długiego zachowań.;, budu lcu ; p rze ­
cież można to osiągnąć za p o m o c ą  Jednego lub 
drugiego z tych sposobów, a przynaymniey tego 
un iknąć , co daie zasadę do wcześnego zepsucia 
drzewa.

W  zepsuciu drzew a, które zwolna i samo z sie­
bie następnie, postrzegamy zwykle dwoiaki stan, 
z których ieden n a z y w a m y  m o k r ą  z g n i l i z n a ,  
czyli p o p r o s tu ,  z g n i l i z n ą :  a d rug f  z b u t w i a ł o -  
ś c i a ,  czyli s p r u c l i n i a ł o ś c i ą .  W pierwszym przy­
padku  rozkład drzewa następnie z obfitości w il­
goci; w drugim wilgoć iest mnieysza, albo 
zmienna co do swoiey obfitości. Wilgoć iednak 
jest koniecznym warunkiem  tak zgnilizny, iak 
spruchniałości.

M okro zgniłe drzewo zwykle trafia się tam 
gdzie iego rozkład nastąpił w stykaniu się z cia­
łami, wiele wody w sobie zawieraiącemi; zbutwiałe 
zaś i spróchniałe powstaie w takiem po łożen iu , 
gdzie w ogólności sucho leży: icdnakźe na prze­
m iany wilgoci wystawione bywa.

Zgnicie drzewa powstałe przez powolny roz 
kład zawartych w „iem, oprócz włókna i żywicy 
części składowych w wodzie rozpuszczających sie’ 
iakiemi są: kleiste, gumowe, wyciągowe i garbne



istoty. Rozkład, którem u te istoty olegaią, zaczyna 
się od k w a ś n e y  f e r m e n t a c y i ,  która wnet zamie­
nia się w g n i ł ą .  Ta fermentacj a w swey istocie 
lest taka sama, iaka zachodzi w gniciu i prze- 
twarzeniu się ciał zwierzęcych. W obu tych przy- 

Pa( (ach ciała zamieniaia sie w końcu na kruchą
«■ Ł>

er3'a7 zupełnie podobną do czarnej7 ziemi, p r u -  
c h n i c ą  zwaney; a która w większej7 części skła- 

a SIę z istoty włók ni stój7, ieszcze z zmienionemi 
CzQStkami kleiowatemi połączoney. W arunkowemi 
przyezjnam i tego rozkładu drzewa są ogólne przy- 
Czyny ferm entacji ,  to iest wilgoć i umiarkowane 
ciepło.

'W czasie, gdzie spruchnienie drzewa iuż tak 
daleko postąpiło, że iego powierzchnia zbli/a się 

natury p ruchnicy , staie się, mianowicie w przy- 
st?pie znaczney wilgoci, siedliskiem rozmaitych 
£ r z y b ó w ,  czyli h u b e k ,  szczególniey grzy- 

zwanego boletus lacrymctns. Powstawanie na 
drzewie podobnych grzybów iest wprawdzie ozna­
ką iuż daleko posuniętey zgnilizny: ale w żaden 
sppsób iey przyczyną uważanćm bydź nie może.

Gotuiąc pewną ilość trocin iakiegobądź drzewa, 
n - p. dębiny, w wodzie, tak d ługo , dopóki farbę 
Pnszczaią, i postawiwszy po wygotowaniu b ru ­
natno zafarbowaną wodę w mieyscu mierney tem­
peratury; ta zacznie niebawnie fermentować: wy­
dawać będzie z początku kwaskowaty, a potem 
zg»itawy pokrywaiąc się kożuchowatą po-

°ką pleśni. Wygotowane zaś trociny7 zostań1!



a£>

bez żadney zmiany, nawet choćby przez dłuższy 
czas wodą odwilżone w miernem cieple trzymane

Polawszy wygotowane trociny wspomnionym 
odwarem  drzew nym , który do tego celu należy 
leszcze nieco przez parowanie wzmocnić, czyli 
zgęscie, zmieszawszy te dwa ciała należycie i po ­
stawiwszy ze w m iernem  cieple; w krótkim czasie 
zaczyna s.ę ferm entacja. Trociny zwolna trawio- 
nemi bydź zaczynaią, i ulegaią zmianie: a wszy­
stko razem zamieni się z czasem w ziemną i 
Kruchą massę. Sam odwar drzewny w wolnem 
cieple aż do suchości odparowany, mocno do 
siebie wdgoc przyciąga, i przeto staie sie wnet 
mazistym, a daley płynnym, ieżeli nie by ł odparo­
wany w gorącu, które go w części rozłożyło i 
zwęgliło.

Z tego wyiaśniaią się same przez się doświad­
czenia, co do spróchnienia drzewa. Rozkład drze­
wa następnie nayprędzey pod następuiącemi oko­
licznościami i warunkami:

i. Jeżeli drzewo samo z siebie iest wilgotne, 
albo leszcze zawiera w sobie wiele wody roślinney: 
>ez wilgoci bowiem fermentacya mieysca mieć nie 

może; budulec tern prędszemu podlega zepsu­
ciu, im prędzey po ścięciu z pnia iest użytym; 
nayprędzey zas p s„ ie sie, gdy iest ściętv będąc 
w pełności sokow. Zewnętrzna c z e ś ć  drzewa czyli 
biel, zawiera więcey wody roślinney, „iż wew nę­
trzna twardsza część, czyli rdzeń ; dla tego pier-
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wsza częse prędzey ulega fermentacyi i zepsuciu. 
Przy powolnem schnięciu drzewo pęka czyli ry- 
suie się. Jeżeli więc bez przykrycia wystawione 
iest na wpfyW niepogody; woda wsięka rozpadli" 
nami Wewnątrz, zkąd nawet przy suchszem po­
wietrzu, tylko zwolna paruiąc, sprowadza fermen­
t y ?  i zepsucie. Do tego ieszcze kurz osiadaiąc 
w rozpadlinach i wciągaiąc w siebie kleiowate 
części drzewa, zamienia się w czarną roślinną 
ziemię, i tym sposobem ściągaiąc i utrzymuiąc 
nieustannie wilgoć, tern bardziey utrzymuie fer- 
Hientacyą rnassy drzewney. Młode drzewo zawiera 
więcey wody rośljnney niż stare, i dla tego w ró ­
wnych okolicznościach prędzey ulega zepsuciu.

Jeżeli drzewo znayduie się w tym um iarko­
wanym stopniu ciepła, który fermentacyi naywię- 
c^y sprzyia. Dla tego budulec utrzymuie się d łu- 
żey w zimnych i suchych strefach kuli ziemskiey, 

w ciepłych i wilgotnych. Ztey przyczyny okręty 
ładowane tegorodzaiu  towarami, które wewnętrzne 
mifysce statku ciasno zapełniaią, odświeżeniu po­
wietrza przeszkadzają i przez wolną fermentacyą* 
którą u trzym uią, nawet ciepło wzniecaią, prędzey 
s'?  psuia niż inne. Widziano tego przykłady na 
okrętach ładowanych włóknem konopnem, z Pe­
tersburga do Londynu dostawianem, które w prze- 
Clagu trzech lat całkiem spruchniały.

3. Jeżeli budulec znayduie się w wilgotuem p° 
łożeniu, lub, ieżeli się styka z ciałami długo wd 
&°ć w sobie zatrzymuiąceipi: albo takową mocn
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przyciągaiącemi: ieżeli drzewo wraz ze swoim 
bielem na kupę iest złożone; na ten czas, iak 
iuż powiedziano, biel uległszy prędszey fermen- 
tacyi, staie się siedliskiem wilgoci, z którego zgni­
lizna drzewa na wszystkie strony sie rozszerza. 
Jeżeli się drzewo w m ur wpuści, w którym znay­
duie sie saletra wapienna, lu b :  ieżeli sie takowe 
styka z mokrym tynkiem, morską wodą zarobio­
nym, w którym znayduie się solan w apna ;  drze­
wo w tern położeniu nie uydzie prędkiego zbu­
twienia; ponieważ ta roztopna sól bez p rzestan­
ku wilgoć w niego sprowadza. Jeżeli drzewo na 
wdgotney, szczególniey na czarney roślinuey zie­
mi leży, zaczyna także prędko gnie. Podobna 
z i ł nna mocno trzyma w sobie wilgoć i przeszka­
dza wyschnięciu drzew a; działa ona także na 
drzewo swą własną i nieustanna fermentacya 
która w sposobie drożdżownika fermentacya w drze­
wie przyspiesza. Z ley przyczyny zbutwiałość ie- 
dnego drzewa łatwo się ro z s z e rz  do drugiego 
iescze zdrowego, z którem się styka.

4  Jeżeli d r z e w o ,  w którćm właściwa roś l inna 
woc a iescze się znayduie, nie ma wolnego przystę­
pu  powietrza: przez co wstrzym u je sie  WVSych<“.
m e ;  na ten czas również przyśpiesza sie iego ze­
psucie. Okręt lub most , którego belkowe wią­
zanie zaraz na świeżo pobiie się tarcicami, albo 
pokostem się p0wlecze, nie zostawiwszy dość cza­
su do należytego wyschnięcia na woinem powie­
trzu, prędzey się p&uie> niżeli, gdyby dłużey na
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s u c h e  p o w ie trze  b y ł  w y s ta w io n y .  G d y b y  zaś 
p rz e c iw n ie  b u d u le c  p rz e d  z b u d o w a n ie m  d o s k o n a ­
le b j l  w y su sz o n y ;  n a  te n  czas w cześnieysze  p o ­
k ry c ie  k o rz y s tn ie y sz e m  b y ło b y  n iż  o p o ź n io n e .  
S tosow nie  d o  tego, eo  o n a tu rz e  d rzew a  i m ie y -  
scow ych  o k o l iczn o śc iach ,  k tó re  go o taczać  m ogą , 
z pew nośc ią  iest w iad o m e , n a j l e p s z e  sp o so b y  za-  
ek o w an ia  b u d u lc u  o d  z b u tw ie n ia  i zgn il izny  za- 
S:idza ia sie:

c t

i. N a  w y su sz e n iu  d rzew a ,  czyli n a  o d d a le n iu  
lego  w odnis tośc i d o  ta k ie g o  s to p n ia ,  aby  iego  k le -  
iow ate  części p o z b a w io n e  b y ły  u s p o s o b ie n ia  d o  
P rzy y m o w a n i a fe rm  en  ta cy i .

a ' Na p rz e s z k o d z e n iu ,  a b y  iuż w y s u s z o n e  d rz e -  
Vv°  u o w e y  w ilgoci nie p rzy y m o w ało .

3- Na t r a k to w a n iu  d rz e w a  ta k ie m i  i s to ta m i ,  k tó -  
r e ky m o g ły  zdz ia łać  z m ia n ę  iego  części s k ła d o -  
' vV ch, f e r m e n t a c j i  u le g a ją c y c h .

4 ' N a z u p e łn e m  o d d a le n iu  z d rzew a  częśc i,  z d o l ­
ność  d o  p rzy ięc ia  f e r m e n t a c j i  p o s iad a iący ch .

Go d o  p ie rw szego : zw yk le  u z j ’w a n y  i na  p o z ó r  
su ch y  b u d u le c ,  z aw ie ra  w io o .  częśc iach  sw ey 
^ agi a/j. części w o d y .  T e n  s to s u n e k  w o d n is to śc i  
pow iększa  się d o  36. części i w yżey ,  ieżeli d r z e -  
w °  'v ilgoó o tacza .  Jeżeli d rz e w o  t r z y m a n e  iest 
d łu g i  czas w s u c h e m  i c ie p łć m  p o w ie t r z u ;  s tó su -  
Uek iego  w o d n is to śc i  z m n ie y s z a  się  do  1 0 . w s tu  
^zęściacb. D o  te g o  s to p n ia  w y su sz o n e  d rzew o ,
j p '  i . O  l

się  z n o w u  z w i lg o tn e m  s ty k a  p o w ie t rz e m *  
c*a8 ;i p r ę d k o  i z ła tw o śc ią  w o d ę  d o  s to s u n k u  2 0 .
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w stu częściach swćy wagi, a nawet i więcey.
P r z y c z y n a  te g o  zasadza  s ię  n a  h y g r o s k o p ic z n ć y
własności pierwiastków wyciągowych , do składu
d r z e w a  n a le ż ą c y c h ,  o  k tó r ćy  i u ź " Wy ż e y  n a m ie -
n iono , mówiąc o wyparowanym odwarze trocin 
drzewnych.

Drzewo, aczkolwiek troskliwie wysuszone, prze­
cież równie podlega spróchnieniu, iak mmey su­
che , iezeli się umieści w wilgotnem położeniu- 
To zwykle się trafia, iezeli drzewo na wolnein 
powietrzu nie zasłonione iest od w o d y , n. p. od 
deszczu. Woda w  t a k i m  razie wciska s ię ,  a oso­
bliwie rozpadlinami wewnątrz drzewa, gdzie po­
b y t e m  swoim sprowadza rozkład, gdy tymczasem 
powierzchnią drzewa wolne powietrze osusza. Dla 
tego to, n. p. wewnątrz poręczy m ostowych, za­
gnieżdża się spruchniałośe: gdy tymczasem ich 
powierzchnia zdrową i „ ienadwereźona zostaie.

Bez p r z y s tę p u  w ilg o c i  z b u tw ia ło ś e  i sp r u c h  n i e ­
m e  d r z e w a  n astąp ić  n ie  m o ż e .  B u d u le c  z a c h o ­
w a n y  w  s u c h y m  i w o ln y m  p r z e c ią g u  p o w ie t r z a ,  
ie z e l i  g 0  ro b a k i  n ie  s t o c z ą ,  m o ż e  trw a ć  k i lk aset  
lat;  iak te g o  m a m y  p r z y k ła d y  w s to lc a c h  d a c h ó w  
u  starych  k o ś c io łó w .

W ie lo r a k ie  d o ś w ia d c z e n ia  z e b r a n e  w  w a rsz ta ta c h  
o k r ę t o w y c h  n a u c z a ią ,  ż e  o k r ę t y  tern b y  w aią  trw a l-  
s z e m i ,  im  d h iz e y  b y ły  b u d o w a n e ,  to  ie s t:  im  d łu -  
ż e y  ic h  w e w n ę t r z n e  w ią za n ie ,  cz y l i  sz k ie le t  b e lk o ­
w y ,  m ó g ł  n a  w o in ć m  s c h n ą ć  p o w ie tr z u ,  i  im  
s z c z e ln i e y  i n ie p r z y s tę p n ie y  d la  w o d y  statek  zb u -
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dowanym został. O kręty , w które iuz w pier­
wszych dwóch latach woda się wcisnęła, ulegaią 
prędkiemu zbutwieniu. Na budowę mostów mało 
test korzystnem użycie wprzód na powietrzu wy­
suszonego drzewa: ieżeli most na przyszłość od 
mokrości doskonale zabezpieczonym bydź nie 
może. Jeden deszcz przywróci wodę drzewu, 
którey przez kilkoletnie leżenie w suchem miey- 
Sci1 pozbyło.

Jeżeli drzewo styka się z takiemi ciałami, które 
iego wyschnięciu dopom agnią, na ten czas u trzy* 
wiuie się iego zepsucie. W suchym piasku i w su­
chym gruzie m urowym drzewo długo się utrzy- 
nUne. Podobnież sól kuchenna, ieżeli nie zawie- 
ra  w sobie innych łatwo rozpływających się soli, 
^ o ż e  bydź uważaną za ciało, które łatwiey wil- 
8°e wciąga niż drzewo, i dla tego w suchości ie 
otrzymując, przeszkadza fermentacyi: tak właśnie, 
' ak nasolenie mięsa zgniliznę od niego oddala, 
^oświadczenie nauczyło, ze okręty, których pro- 

mieysca między spoieniami belkowemi solą 
napełnione były , dłużey trwały, niż bez podobne- 
8° nasolenia. Podobnego nasalania okrętów Arae* 
r ) kanie do dziśdnia używaią.

Okręty w yłączn ie  do  przew ożenia  z iem n y ch  w ę g h  
1 Palonego wapna u ż y w a n e ,  szczególniey d ługo  
trvvaią. M iedzy  ang ie lsk iem i okrętam i d o  spławienia  
"^cgli u ży w a n em i,  znayduią  się  takie , które maią  
P °  ho. i p Q JOO jatj a n iepotrzebu ią  in n e y  Iia 
Pra w y , p ró cz  zew n ętrzn eg o  pobicia.
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l e n  skutek należy koniecznie przypisać w części 
m ocnem u wysuszeniu drzewa przez wvzszfi tem# 
peraturę  węgli ziemnych, która się przez'ciągły 
rozkład siarczyków zelaza podwyższa: w części zaś 
własności węgli, k tóra się zgniłiznie opiera. Słu- 
py w ziemię zakopywane, obłożywszy dobrze wę­
glowym prochem , daleko się dhiżey utrzymuią, 
niż zwyczaynie.

Okręty do przewożenia wapna używane, trwa- 
ią do 5o. lat; lecz takie zachowanie rozciąga się 
tylko do tego drzewa, które się bezpośrednio 
z wapnem styka. W tych mieyscach powleka się 
drzewo m o c n o  skamieniałą skorupą wapienna, k tó­
ra  o d  wilgoci broni. Podobnież, pow leczenie 'rzad ' 
ko rozrobionem wapnem , przykłada się do dłuż­
szego utrzym ania  wprzód wysuszonego drzewa 
na  wolnem powietrzu.

W ypiekanie drzewa w piecu lub wyparzanie 
onego nad otwartym ogniem, skutecznieyszem iest 
niż suszenie go na wolnem powietrzu. Jeżeli ie- 
dnak gorąco, za którego pomocą uskutecznia się 
ulotnienie wody z drzew a, tylko takiego iest sto­
pn ia , że kleiowate części drzewa tyiko przysusza; 
na ten czas podobne działanie, i skutek iego, nie 
różni się od suszenia na wolnem powietrzu: po­
nieważ przyschle kleiowate części drzewa zatrzy- 
muią swoię własność liygroskopiczną, czyli moc 
przyciągania do siebie wilgoci.

Jeżeli zaś przeciwnie, drzewo w moenem «o- 
rącu , n .p .  w piekarskim piecu, do tego stopnia
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się wypiecze, ię przypalony zapach kwasu drze­
wnego wydobywać się zacznie, i ze powierzchnia 
drzewa brunatnego koloru nabierze; natenczas tak 
przyrządzone drzewo lepiey i dłużey opiera się 
SP1 uchnieniu, nawet w wilgotnem położeniu; po- 
n *ewaź w takim razie wielka część istot wyciągo­
wych, przynaymniey przy powierzchni drzewa 
lllcgła rozkładowi i zwęgleniu: przez co utraciła 
11100 bygroskopiczną i zdolność do fermentacyi. Je- 
{biakże przez takie traktowanie drzewo state się 
bardziey łamnem i moc iego osłabia się. Chcąc 
zabezpieczyć od spruchnienia pale, które się w zie- 

wbiiać maią, nie dosyć iest przypiec i przy­
m glić sam tylko koniec pala, który się w ziemię 
wljiia; bo wewnętrzna część pala będzie przycią- 

wilgoć z wyższey iego części, i tym sposo­
bem spruchnienie nastąpi na ostatku w wewnę- 
Icznćy części spodniego końca. W tym więc celu 
skuteczniey zapobieży się zepsuciu drzewa , ieżeli 
caty pal przypiecze się do brunatnego koloru, a 
niższy koniec aż do zwęglenia.

Co do drimiesro: suche drzewo w ten czas tylko
O D  ■*

n ‘e ulega spruchnieniu, gdy od wciągania nowey 
^dgoci iest zasłonione. To zaś uskutecznia się 
alb« położeniem drzewa na wolnem, od deszczu 
1 wilgoci zabezpieczonem mieyscu, iak n p wią- 
z a n i a stolcowe w suchym i nakrytym Strychu- 
a o przez stosowne pokosty i powleczenia. 1)° 
P o leczen ia  pokostem, drzewo powinno bydz i*'k 

*ria uaysuchsze; w przeciwnym razie pokost
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zamiast pomocy, staie się szkodliwym, wstrzymuiąc 
wewnętrzne wyschnięcie drzewa. Prócz tego, ie- 
żeli pokost popęka; nie zasłania drzewa od wci­
skania się w ody , przez powstałe rysy, do wewnę 
trza drzewa.

Do powlekania drzewa rozmaite powynaydowa- 
no  pokosty, iako to: oleyne gotowane z przym ie- 
szaniem minii lub bleywasu i rozcieńczone oleiem 
terpentynow ym  lub z węgli ziemnych; smoła węgli 
ziemnych z terpentyną, albo z przymięszaniem ie- 
szcze do tego okry zelazney; smoła z siarką s to ­
piona z przymięszaniem i  utartey cegły, i tym 
podobne.

S m o ł a  z w ę g l i  z i e m n y c h  naylepszym iest 
z podobnych pokostów. Jest ón naturalnym  z ży­
wicy i lotnego oleiu złożonym pokostem ; łatwo 
wysycha i po wyschnięciu stanowi mocną i giętką 
powłokę; w gorącym stanie wsięka głęboko w drze­
wo, tak dalece: że gdy powleczenie dopóty po- 
wtarzanem bcdzie: dopóki ostatnia warsztwa po ­
wleczenia na powierzchni drzewa nie zostanie; 
n a  ten czas wsięknie w drzewo t ak,  iż małe na 
niem  rozpadliny i rysy żadney wilgoci wewnątrz 
nie dopuszczą, prócz tego podobny pokost iest 
naylepszym środkiem przeciwko toczeniu roba­
ctwa. Maź czyli smoła drzew na, iakiey u nas p o ­
wszechnie do powlekania lin i statków u iyw aią ,  
nie iest sama z siebie dobrym  pokostem ; ponie­
waż, prócz ży wicy i lotnego oleiu, zawiera w so­
bie wiele kwasu octowego, który się nie pozby wa



a n i  p r z e z  g o t o w a n i e : a n i  p r z e z  p a r o w a n i e  h a  w o l*  

n e m  p o w i e t r z u .  D l a  t e g o  t a  s m o ł a  z  t r u d n o ś c i ą  

w y s y c h a ,  i  z a w s z e  s i ę  m a ż e  ; g d y  p r z e c i w n i e  a m m o -  

n i y k a l n a  w i l g o ć  s m o ł y  z w ę g l i  z i e m n y c h  w  g o r ą c u  

1 n a  w o l n e m  p o w i e t r z u  u l a t u i e .

K t o  w i ę c  w  t y m  c e l u  c h c e  d o b r y  u c z y n i ć  u ż y ­

t e k  z e  s m o ł y  d r z e w n e y ,  p o w i n i e n  i ą  w  ż e l a z n y m  

k o c i o ł k u  r o z g r z a ć  i  m i a ł k o  u t a r t e y  g l e y t y  o ł o w i a ­

n y  d o d a ć .  G l e y t a  n a s y c a  o b e c n y  k w a s  o c t o w y  

i m i e s z a n i n a  n a b i e r a  w ł a s n o ś c i  w y s y c h a n i a .

I n n e  d o b r e  p o w l e c z e n i e  n a  s u c h e  d r z e w o ,  a  

s z c z e g ó l n i e y  n a  s ł u p y  i p a l e  w o l n o  s t o i ą c e ,  r o b i  

s ' ę  p r z e z  n a r z u c e n i e  p i a s k u .  N a p r z ó d  p o w l e k a  s i ę  

d r z e w o  g ę s t y m  p o k o s t e m  l n i a n y m  (z o l e i u  i  g l e j t y ) ’ 

P ° c z e m  n a r z u c a  s i ę  d r o b n y m  p i a s k i e m  k w a r c o ­

w y m .  G d y  t o  p i e r w s z e  p o w l e c z e n i e  w y s c h n i e ,  

W y c ie r a  s i ę  p o w i e r z c h n i a  c e l e m  o d d a l e n i a  z b y t e ­

c z n e g o  p i a s k u ,  k t ó r y  w w y s c h ł y m  p o k o ś c i e  n i e  

U w i ą z ł ,  s m a r u i e  s i ę  t y m ż e  p o k o s t e m  p o w t ó r n i e ,  

h a r z u c a  p i a s k i e m  n a  n o w o ,  i  t o  d z i a ł a n i e  p o ­

s t a r z a  t r z y  d o  c z t e r e c h  r a z y .  P o w l e c z e n i e  t o  

m o c n o  s i e  t r z y m a ,  o c h r a n i a  o d  r o b a c t w a  i u s z k o ­
d z e n i a  o d  i n n y c h  z w i e r z ą t :  a  n a  p o w i e r z c h o w n o ś ć  

d a i e  d r z e w u  z u p e ł n e  p o d o b i e ń s t w o  d o  k a m i e n n e j  
m a s s y .

C °  d o  t r z e c i e g o ,  t o  i e s t :  d o  n a p u s z c z a n i a  d r z e ­

w a  t a k i e m i  i s t o t a m i ,  k t ó r e b y  m o g ł y  z d z i a ł a ć  z m i a -  
n ?  w  i e g o  c z ę ś c i a c h  s k ł a d n y c h ,  d o  f e r m e n t a c j i  u -  

s P ° s o h i o n y c h ;  P a n  P r e c l i  t e  1 p r z e s z e d ł s z y  i g rl,D 
t o w n i e  r o z e b r a w s z y  w s z y s t k i e  p o d o b n e  s p o s o  J>
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nie zaprzecza wielu ciałom tey własności, za po* 
mocą którey łącząc się chemicznie z wyciągowemi 
częściami drzewa, czynią ie w wodzie n ierozpu- 
szczalnemi, a zatem do fermentacyi niezdolnemi. 
Takiemi są niektóre, szczególniey zaś z o b o i ę t n i o -  
n e ,  s o l e :  k w a s  d r z e w n y ,  który według nay- 
nowszych dostrzeżeń, okazał się skutecznym środ­
kiem  przeciw zgniliźnie drzewa: r o z c z y n  z i e ­
l o n e g o  k o p e r w a s u  i t. p. których doświadcze­
nie na małych sztukach drzewa, lubo nie złe sku t­
ki okazało; przecież z trudnością do wielkiego b u ­
dulcu zastosować się daie; ponieważ iest rzeczą 
r u d n a ,  a m o ż e  i n iepodobną, drzewo znaczney 
t r u b o ś c i  rozczynem iakiey soli wszędzie i iedno- 
staynie przeiąć i nieiako nasycić. Jeżeli zechce­
my na długi czas zostawić drzewo w cieczy, że­
by  ta aż do środka przenikła; na  ten czas po- 
wićrzchnia część drzewa przez zbytnie działanie 
cieczy, mianowicie zaś uwalniających się kwasów, 
bardzo się osłabi; powtóre: te sole ze zbytkiem 
kwasu, które tym sposobem między włóknami 
drzewa pozostaną , iako z natury swey rozpuszczal­
n e ,  przeszkadać będą wyschnięciu drzewa i uspo­
sobią go do wciągania wilgoci z powietrza.

Sposób wypełnienia dziurkowatości drzewa obcą 
istotą (iednak że tylko w małey sztuce) i nadania 
m u  własności sztuczućy skamieniałości, zasadza 
się na tem, aby drzewo, wprzód w wodzie wy-

i



m o c z o n e ,  w łożyć  w r o z c z y n  k i z ł u  *); p o te m  o b -  
suszyw szy  g0 n ieco , w ło ży ć  w k w a s  s ia rc z a n y  w o ­
dą  ro z la n y ;  a zo s taw iw szy  go p rz e z  czas  n ie ia k i  
w czystey  w o d z ie ,  n a k o n ie c  w y su szy ć .

C zw arty  sp o só b  z a c h o w a n ia  d rz e w a  o d  w c z e ­
snego  zep su c ia ,  zasadza  się n a  z u p e łn ć m  u s u n i ę -  
c ' u części f e rm e n ta c y i  u le g a ią c y c h ;  p o n ie w a ż  ty m  
sPosobem  n a s tą p ie n ie  o w e g o  n iszczącego  ro z k ła ­
d u  d rzew a ,  a lb o  s ię  s ta ie  n iepodobnem u: a lb o
b a rd z o  u trudn ionem u. T a k ie  zaś u s u n ię c ie ,  czyli 
od d a len ie  części d rz e w a ,  f e rm e n ta c y i  p o d p a d a ią -  
cy c h , u s k u te c z n ia  się m n ie y  lu b  w ięcey  d o s k o ­
n a le ;  p rzez  w y m o c z e n ie  i wry p ło k a n ie  d rz e w a  
w zinanćy w o d z ie  lu b  i n n y c h  c ie c z a c h ;  a )  p rzez  
W yg o to w an ie  go w  w o d z ie ;  3; p rzez  w y p a rz e n ie  
d rzew a  g o rą c ą  p a r ą  w o d n ą ;

Jeżeli  d r z e w o  ze w s z y s tk ic h  s t r o n  płymącą w o ­
dą iest  o b la n e :  l u b ,  ieże l i  s ię  z n a y d u ie  w  ta -  
l; iem  p o ł o ż e n i u ,  g d z ie  d u ż o  w o d y  m a  p rz y s tę p  
do  iego p o w i e r z c h n i ;  n a  te n  czas  m e  p o d leg a  z b u ­
tw ie n iu  i zgn i l iźn ie .  W o d a  n a p r z ó d  z p o w ie rz*  
c h n i  d r z e w a ,  a p o te m  p o w o l i  ze  ś r o d k a  w y c ią g a  
r o z p u s z c z a ln e  ieg o  częśc i,  i ty m  s p o s o b e m  u s u w a  
p rz y c z y n ę  z e p su c ia .  S k u te k  tern  b ęd z ie  d o k ła -  
d n ie y sz y ;  im  p rę d z e y  się  w o d a  o d m i e n i a ,  i a k  n .  p* 
w rzece .  W  m ia rę ,  ia k  w o d a  ro z p u s z c z a ln e  czę-

J ^cclna część k rzem ionk i, a I\. części p o ta ż u , razem  
1,c <laią massę k izlow ą liquor sd icw n  ,y"ktora się ^
r'>zjiUjz Czg_ p. fp .



ści i  d rzew a w yciąga; osadza n a  ich m ie j s c u  
swe z iem n e  cząstk i ,  k tóre  w sobie zawiera i p o d  
p ew nem i okolicznościami usku teczn ia  s topniow ą 
skamieniałość. W iadom o iest,  ze d rzew o za top io ­
n e  w w odzie , iezeli ta n ie  iest stoiąca i gniiącem i 
ro ś linam i o b c iąż o n a ,  d ługą m a trwałość. Juz  od  
d aw n y ch  czasów przy  w szystkich  s ław nieyszych 
w arsz ta tach  o k rę to w y ch ,  bu d u lec  wprzód d ługo  
t rzy m an o  w w o d z ie ,  n im  go do  b u dow y  użyto .

Jeżeli w ym oczenie  d rzew a w wodzie m a mieć 
skuteczny  w p ływ  na iego długie zach o w an ie ,  p o ­
w inno  pod  n as tęp u iącem i w arunkam i bydź u s k u ­
teczn ione :  i .  Zatapianie drzew a w w odzie ,  de m o ­
żności, zaraz po  ścięciu ze pnia nastąpić  pow inno ;  
pon iew aż w ten  czas soki iego , iako ieszcze nie 
s tw ardn ia łe ,  ła tw o  przez wodę m ogą bydź  w ys­
sane, bez rozm iękczen ia  i os łabienia  włókien d rze­
w nych. 2 . P łynąca w oda rzeczna  zdatn ieyszą  iest 
do  w ym oczen ia  d rzew a; bo  iezeli woda iest s to ią ­
ca ,  k le iow e części, k tóre  z drzewa w yciąga, w n e t  
u legaią f e rm e n ta c j i ,  k tó ra  się d rzew u  udziela. Za- 
tap ia iąc  d rzew o w rz ece ,  daie m u  się takie p o ­
ło żen ie ,  aby iego sp o d n i  k o n iec  przeciw  w odz ie  
b y ł  w y s taw io n y ;  p o n iew aż  u w a ż a n o ,  £e w oda  
d rzew o w zdłuż  w tak im  k ie ru n k u  łą tw ićy  p rz e ­
n ik a ,  w iak im  sok w  ro sn ącem  drzew ie  do  góry 
p o d s tęp n ie .  3. G dy d rzew o  dostatecznie iest w y ­
m oczone ,  p o w in n o  się w yiąć , ua  suchey  p o d k ła ­
dzie  (na suchym  p iask u  lub  kam ien iach )  p o ło ży ć  
i na w olnem  p o w ie trzu  wysuszyć. N a j l e p i e j  iest
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w yjm ow ać drzewo z wody w iesieni, aby leżąc 
przez zimę na powietrzu , przed nastąpieniem cie­
pła należyty miało stopień suchości.

Lubo moczenie budulcu  pod wyżey wyrażone- 
1111 " t r u n k a m i ,  na każdy przypadek dłuższemu 
zachowaniu od zepsucia sprzyia; przecież połą­
czone iest z niektóremi n iedogodnościam i, które 
,eg° ważność zmnieyszaią; a nap rzód : wymo­
czone drzewo staie się gatunkowo lżeyszem, niż 
Pczedtem było, (wyiąwszy rzadsze przypadki ska­
mieniałości) i traci w ogóle na swey m ocy; po- 
nieważ włókna drzew ne, z pomiędzy których zi­
mna woda rozpuszczalne części wyciągnęła, po 
Wyschnięciu, ściśle się z sobą nie stykaią i nie w ią­
żą; przez co drzewo właściwie stanowi rzadką 
tkaninę, a. Przeciwnie znowu powiększa się iego 
giętkość i sprężystość; co w niektórych p rzypad­
kach pożytecznem , w innych  zaś szkodliwem by- 
Ava. 3. Jeżeli drzewo zbyt długo m oknie ;  włó­
kna iego tak rozmiękną, że w ew nętrzna spoynia 
drzewa nietylko straconą by w’a ; przez co , strata 
"w drzewie w ynika: ale ieszcze dziurkowatość, czyli 
gąbkowatość drzewa , tak się powiększa, że drze- 
'vo5 technicznie mówiąc, do wodnćy puchliny iest 
sk łonne; ponieważ może w siebie wielką ilość 
w°dy przyymownać, którey znow u w pewnych 
okolicznościach tylko zwolna i z trudnością p°* 
7-bywa. W ymoczenie drzew a, mianowicie w gru~ 
^ c h  k locach, ieżeli prędkiego zepsucia uniknąć
chcemy, nigdy n ie może bydź  tak d o s k o n a ł ć m ,
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aby wyciągowe części ześrodka zupełnie, lub w wię* 
kszey części wyprowadzona były; przez co wewnątrz 
kloca zaród zgnilizny pozostaie. Z teyto przy­
czyny , w klocach w wodzie moczonych, postrze­
gamy zwykle, że zewnętrzna część iest zdrowa, 
a środek butwieć zaczyna.

Daleko skutecznieyszem, do oddalenia rozpu­
szczalnych części drzewa, iest gotowanie one^o 
w wrzącey wodzie: gdy atoli ten sposób do 
małych tylko sztuk drzewa zastosowanym bydź 
może; przeto przemilczamy o innych cieczach, do 
tego zamiaru służących.

Dokładniey niż wszystkiemi dotąd znanemi spo­
sobami uwalnia się drzewo od swych rozpuszczal­
nych części, i zachowuie się oil zbutwienia i 
zgnilizny, za pomocą ługowania, czyli wyparzania 
gorącą parą wodną. Z podobnego wyparzania drze­
wa wynikaią następuiące istotne korzyści:

i. W kazdey wielkości budulcu może bydź u- 
skutecznionem i do budowy okrętów bez trudno­
ści zaslósowanćm.

a. Drzewo gorącą parą traktowane nic nie t r a ­
ci na swćy mocy; owszem nabiera stalszey i 
gęstszey skupności; a ciągłość iego włókien zdaie 
się bydź powiększoną.

3- Przez podobne parzenie pozbywa drzewo 
wszystkich wyciągowych części.

4- Drzewo po skończonem wyparzeniu osuszo­
ne , (co na wolnem powietrzu w bardzo krótkim 
czasie następu ie) stale i zawsze utrzymuie si* «■««'



cbym stanie, i n ;e naciąga iuż z powietrza nay-
nimeyszey wilgoci; mokrość wcale (iuż m u nie 
szkodzi.

p. Wyparzone drzewo, bezpośrednio po opera- 
cy ’ » nawet w grubych sztukach, łatwo daie się 
§'3e - co dla budowy okrętów wielką iest korzy­
l i  albowiem ta giętkość będąc we wszystkich 
Cz9$ciach równą i iednostayną, i gdy żadne 
"'Jókna nie rozrywaią się ani łam ią , nie zmnieysza 
m ° cy drzewa. W czasie wyparzania drzewa, za 
pomocą pary wodney , płynie z niego brunatny  
s°k ,  który zawiera w sobie z drzewa odłączone 
bleykjg i garbne pierwiastki. Ten sok służy do 
garbo\va n ia skór, i zastępuie mieysce wyciągu 
garbnikowego- Zdaie się rzeczą do prawdy p o ­
dobną, że w te m  działaniu, istoty garbow na i wy- 
Cl3gowa, połączone z gorącą wodą, z pary zgę- 
Szczoney u tw orzoną, włókno drzewne przez ga r­
bowanie takim samym sposobem zmacniaią, iak 
" iókno  lniane i konopne; przez co tkanina drze- 
V̂a uiocnieyszą się staie. przed kilką laty spo­

sób wyparzania drzewa gorącą parą wodną za- 
czął bydź używany do delikatney roboty  stolar- 
s^óćy, ^osobliwie do instrum entów muzycznych, w 
cebt zapobieżenia, iżby się drzewo po wykończeniu 
roboty nie paczyło; co tym sposobem naylepiey 
s,e o s ięga : ponieważ tak wyparzone drzewo,
Prędko wysycha i na zawsze suchćm zostaie. Pe- 
W|*y stelmąch w p r e g e r i z  wyparzał p o d o b n y ^

1 ° sobem drzewo i wyginał z niego dzwona d
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Użycie iednak gorącey pary wodney, w celu za­

chowania drzewa od z g n i l i z n y ,  tak do powszech­
nego użytku, iako w szczególności do budowy 
okrętów przeznaczonego, iest nowem i przez n i ­
kogo ieszcze publiczności nie podanem. Zdaie 
sie ono bydź iedynym środkiem do niezawodnego 
zaradzenia tey szkodzie, i do budowy mostów i 
okrętów przystarcza m ateryał, który dotychczas 
używany budulec trwałością w każdym względzie 
przewyższa i zawsze iednakie zachowuie własno­
ści, bez względu na porę ro k u ,  w iakiey drzewo 
ze pnia ściętem zostało.

Smoła otrzymana z drzewa, albo ziemnych wę­
gli, zmieszana z wodą, ulotnią się w gorącu wrzą- 
cey wody wraz z iey parą. "Nad połączonym sk u t­
kiem tych dwóch istot, czynił P. P re c l i  te 1 w W ie­
dniu  rozmaite doświadczenia, które przekonały, 
że para smolna drzewo przenika i łączy się z ie- 
go włóknami: przez co drzewo nabiera większey 
mocy i trwałości.

tY podobnem  doświadczeniu sztuai drzewa dę­
bowego naprzód wyparzał gorącą parą wodną tak 
d ługo, aż wodnisty wyciąg drzewa w stanie prze­
zroczystym odpływał; potem z ko tła ,  w którym 
znaydowała się smoła z ziemnych węgli i w oda, na 
wyparzone drzewo puszczał gorącą parę. Pokazało 
się więc, że sztuki drzewa należycie smolną parą 
przeięte, i smolnemi cząstkami napoione zostały. 
Smoła drzewna czyni takiż sam skutek.
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Sztuki drzew a tym  sposobem  w yparzone  i smol­
n ą  parą n ap o io n e ,  bez żadnego p o p ęk an ia ,  s lu ir-  
cz>ty s'?  do n ieco  m nieyszey ob ię tości ,  a g a tu n ­
kow a ich ciężkość pow iększyła się. Massa d rz e ­
w a s^ala się znacznie twardszą i gęstszą; tak  
dalece, że hebel,  k tó ry m  na p ró b ę  p o d o b n e  sz tu ­
ki heblow ano, p rę d k o  się s tępił; czego przyczynę 
I!alezy p rzypisać  m o cn em u  spo ien iu  cząstek sm o- 
ty z w łóknam i drzewa. Sztuki włożone w czarną 
roślinna w dgo tna  z iem ie ,  po k ilku  m iesiącach nie

1 * . O t  c 7 I   ̂ 1

°kazały żadney  zm iany  na  sobie. S z tukę  p o d o ­
bnego d rzew a m o czono  pew ny  czas w w odzie . 
Czwarta część w7od y ,  k tó rą  w siebie w ciągnęło , 
Wyparowała w tem p era tu rze  12. s topn i R eaum . 
w pierw szych dw óch  godzinach ; w przeciągu  a/j. 
godzin w y p aro w ała  z niego resz ta  w ody t a k , i i  
drzewo tyle w ażyło, ile p rzed  nam oczeniem .

^Posob w y p a r z a n ia  d r z e w a ,  przez P .  P r e c h t l a  p o d a n y ,  

n'e r ó ż n i  s i ę  o d  o p is a n e g o  w n i n i e j s z y m  D z i e n n i k u , 

■ • H. c z y l i  Nr. 5. na  str .  !\0.

i
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nr.
N o w y  s p o s o b

f a i b o w a n i a  n a  ż ó ł t o  m a t e r y y  w e ł n i a n y c h ,  
za p o m o c ą  f a r b y  m i n e r a l u e y ,  ż y w o ś c i ą  i 

t r w a ł o ś c i ą  z a l e c a i ą c e y  s i e.
J  li *

przez Pana B r a c o n n o t  z Nancy.

O p r ó c z  f a r b y  b e r l i ń s k i e y ,  która siętylkonie-  
których materyy trwale trzyma; oprócz w o d o s i -  
n i a n u  m i e d z i  i n i e d o k w a s u  że laza ,  które ra- 
czey trwałe a niżeli piękne i żywe kolory wy- 
daią, wszystkie inne w farbierstwie używane far­
by,  brane są z działu roślin, dla tego, że się ła- 
twiey materyy chwytaią, a niżeli mineralne; ale 
tez natomiast daleko prędzey pełzną, niż ostatnie.
Szczegolmey zaś kolory żółte sa bardzo zmienne; 
a teżeli r e z e d a  f a r b i e r s k a  (,reseda luteola) , za 
pomocą alkaliów pewney trwałości nabywa: to na­
tomiast na pierwszey żywości koloru bardzo 
wiele traci. To samo można powiedzieć, o ży­
wych kolorach rośliny Dntisca cannabia, którą za­
lecano dla tego , iż od rezedy bez porównania iest 
lepszą.

Istota mineralna (mówi Pan B r a c o n n o  t) w któ- 
rey materye z naylepszym skutkiem farbowałem, ' 
którą zatem farbierzom za nay żywszy kolor żółty, 
ialc sobie tylko wystawie można, zalecam, i która 
oprócz tego nie ma takich wad, iakie farby po- 
wyżey wymienione maią, ięst  s ia tv .  '-k a r s  zer
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n i  k u ,  (po niem . R a u s c h g e lb , p o ł a  c. A u r ip ig m e n -  

tu m ) ,  farba bardzo  żyw a i trw a ła :  ieżeli z innem i 
n iedokw asam i m etalicznem i nie iest zm ieszana; 
Sd yż bakowe żywość iey p ręd k o  niszczą.

Rozpuściwszy s i a r c z y k  a r s z e n n i k u  w r o z -  
c i e |u i  a n i m o n i a k u  k a u s t y c z n e g o  (S p ir i tu s s a -  

h s  Q tnm oniaci c a u s tic u s ) ,  o trzym ałem  płyn do farbo­
wania zdatny. Ażeby się zaś rzeczony  siarczyk 
łatwo m ó g ł  rozpuszczać ,  po trzeba  go na proszek 
bardzo miałki obrócić.

Na ten kon iec  p o trzeb a  w tyglu, p raw ie aż do 
czerwoności ro z p a lo n y m , m ieszan inę , z i. części 
Slarki? a. części białego a r sz e n n ik u ,  i z 5. części 
po tażu  zw yczaynego z ło żo n ą ,  stopić. O trzym aną 
tym s fo so b e m  p ły n n ą  i żółtą m assę ,  po trzeba  
w w odzie gorącey rozpuścić  i przecedzić. Na 
cedzidle pozostaie  się częścią ślniąca s ię ,  częścią 
feż czekoladow o - b ru n a tn a  m »ssa , k tó ra  zdaie się 
bydź z łożoną z a rszen n ik u  metalicznego, i z s iar­
czy k u  arszenn ikow ego  b ru na tnego . Do przece­
dzonego z w odą zm ieszanego p ły n u ,  na lew a s:ę 
kw asu  siarczanego rozcieńczonego ; tym  sposo­
bem  tw orzy  się osad żółty bardzo  p iękny . Osad 
takow y zeb ran y  na p łó tno ,  rozpuszcza  się b a r ­
dzo ła tw o  w rozc ieku  am m o n iak u  kaus tyczne­
g o ,  i w ydaie p ły n  ż ó ł ta w y ,  k tó ry  dla n ad m ia ru  
g r y z ą c e g o  a m m o n i a k u  iest zu p e łn ie  bez- 
la rb n y m . W  p łyn ie  tak o w y m  maczaią się m ate -  

fa rbow ać się m a iące ,  p rzylaw szy do  niego 
w p rzó d y  m niey lub  więcey w o d y ,  stosownie do



46

iaśnieyszcgo lub ciemnieyszego koloru, który otrzy­
m ać chcemy Przytem potrzeba sięsrzedz , aby 
naczyń metalowych nie używać. Materye z płynu 
wyięte, są zupełnie bezfarbne; lecz potem żółkną 
powoli przez ulotnienie się am m oniaku ; powinny 
zaś bydź na otwartem powietrzu wieszane, aby 
się takowe z ich powierzchnią iednostaynie sty­
kało. Gdy iuż dostatecznie żółtego nabiera k o ­
loru , można ie wypłókać i wysuszyć.

W ełna powinna bydź w p ły n ie  ammoniakowym 
pilnie maczaną, ażeby nim dobrze nasiękła; p o ­
tem wyżyma się lekko i iednostaynie, lub się też 
tak zostawia, aby sama osięlda.

Za pomocą s i a r c z y k u  a r s z e n n i k o w e g o ,  m o ­
żna nadać materyom wszelkie, iakie tylko mogą 
bydz, zmiany koloru, zacząwszy od nayiaśnieyszego 
aż do nayciemnieyszego. Ta piękna farba ma tę 
szacowną zaletę, iż się w żywości swoiey zawsze 
utrzym uie i zdaie się bydź trwalszą od samych 
m ateryy; żaden działacziey nie zmienia, wyiąwszy 
alkaliczne; lecz tę niedogodność nagradzaią do­
statecznie iey inne zalety. A zatem w fabry kach 
przedn ich  kobierców, iakoteż i innych materyy do 
przyozdobienia mieszkań służących, które s ie n ie  
ługuią , ani w mydle nie pierą, lecz tylko trw ało ­
ścią koloru zalecać się w inny , może bydź korzy­
stnie użytą.

*) R o z p u szczo n y  s ia rezyk  a rsz e n n ik u  w a in m o n iak u ,  d łu g o  
t r z y m a n y m  b y d ź  n ie  p o w i n i e n ;  g dyż  się na p o w ie t r z u  r o z ­
k ład a  i po części arszenik osadza.
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Spodziewać się należy, iż taniość tey farby, 

iako tez i nadzwyczayna prostość w iey zastoso­
waniu, spowoduie farbierzy do ićy używania, a 
tym sposobem stanie się ważnym przybytkiem 
w sztuce farbierstwa. Farby tey można także użyć 
w fabrykach papieru kolorowego.

ban E r a c o n n o t ,  czyniąc doświadczenia, farbo- 
także materve w a r s e n i a n i e  m i e d z i ,  czyli 

tak zwaney zieloney farbie S c h e e l a  (Scheelescfie 
Criin)-, nabierały one w uiey w o d n o - z i e l o n e g o
koloru.

Obiaśnienie postępowania Pana B r a c o n n o t  w f a r ­
bowaniu na żółto wełny, za pomocą storczyku 
arszennikowego, w rozcieku ammoniakowym kau- 
słjc znyin  rozpuszczonego , przez Pana W . H. 
K u r r e r .

b- K u r r e r  użytecznością przedmiotu zachęco- 
n.v i od P. V o g l a  konserwatora pracowni che- 
m,czney przy Akademii w Monachium wezwa­
l i  czynił doświadczenia w podanym wyżey spo­
sobie farbowania i drukowania materyy roślin- 
nycla i zwierzęcych; tu więc umieszcza się opis 
lea° postępowania.

Robienie storczyku arszennikowego żółtego.

*6.łutów siarki; i . funt  biafego arszenniku, » *• 
Unty 16- łutów potażu dobrze s k a l c y n o w a n e g o ,  

u t uczono razem na miałki proszek, i wsypan°
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mieszaninę do obszernego tygla, przytłaczaiąC 
ią  cokolwiek. Totem nakryto  tygiel wiekiem ce­
g lanym , wstawiono go do pieca żelaznego, i ob ło ­
żywszy zewsząd węglami, trzymano w mocnym 
ogniu dopóty, aż się mieszanina na massę do 
czerwoności rozpaloną stopiła. Stopioną massę 
wylano na tablicę kamienną; a gdy wycliłodła u t łu ­
czono ią na miałki proszek, i zachowano w na­
czyniu szklannem dobrze zatkanem, aż do przy­
szłego użycia. Ważyła 2. funty i łutów 9, w któ­
rych  się, iak n i/ey  zobaczym y, cokolwiek więcey 
nad 9. łutów żółtego i czystego siarczyku aiszen- 
nikowego znaydowało.

Potóm  16. łutów utłuczoney massy, wsypano na 
misę kamienną obszerną, i nalawszy *na to 8. 
funtów wody wrzącey, mieszano często. Z roz- 
czynu wydobywała się tak znaczna ilość gazu wo- 
dorodnego siarczystego, iż w nos nadzwyczajnie  
uderzał. Gdy rozczyn zupełnie wystygł, zlano 
p łyn  czysty ostrożnie, przecedzono resztę przez 
papier w odny, i wlano płyn przecedzony razem 
z pierwszym w naczynie szklanne wielkie. Pozo­
stała na papierze reszta została wysuszoną i w a­
żyła 1 ł u t a , a zatem woda (nie odtracaiac siarki 
która z gazem w odorodnym  siarczystym uleciała) 
przyięła i ^ t  łu ta  części rozpuszczalnych.

Dla osadzenia siarczyku arszennikowego postą­
p iono  sposobem  następującym. Jedne część kwa­
su siarczanego fraucuzkiego wpuszczono kropla­
mi do 6. części w ody , zmięszano i  zostawiono,
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ażeby mieszanina wystygła. P łynu tego przy14- 
wano po troche do rozczynu siarczyku arszenni- 
kow ego, dopóty, aż próbka wzięta, zostawszy 
przecedzony, za dolaniem kwasu siarczanego roz­
cieńczonego, żadnego iuż osadu wiecey nie czy­
niła Gdy się osad usiadł, zlano ustały płyn, i

^( wyługowano wodą ciepłą tak dalece, iż
oc °^odząca woda żadnego iuż nie miała smaku* 
W t 'tern mieyscu ługowanie cztery razy powtórzo- 
lle , było dostatecznym. Gdy zaś wyługowany 
°sad, zostawszy na papier przeniesionym, wysechł; 
ważył cokolwiek wiecey nad dwa łuty. Tym więc 
sP°sobem przygotowano siarczyk arszennikowy 

dalszych doświadczeń.

°zpuszczanie siarczyku w rozczynie kaustycznego 
ammoniaku.

^odpuszczanie się siarczyku arszennikowego żół­
tego w kaustycznym am m oniaku, odbywa się bar- 
dzo łatwo, i wprawdzie w znaczney ilości. Nay- 
łatwigy rozpuszcza się siarczyk arszennikowy 
Vv stanie wilgotnym *). Im rozczyn wiecey w so- 
*)lc zawiera siarczyku, tern się potem kolor na 
oiateryi ciem niejszym  okaże, ‘ Rozczyn prze­
cedzony ma kolor starey malagi; lecz po kilku 
dniach w naczyniach otwartych traci swoię czy- 
st°sć, i staie się podobnym  do brunatnego m ćtne- 
S° piwa. Osiada w nim tworzący się na powrót

) U l b y  n a l e ż y  b a r d z o  m i a ł k o  u t r z e ć ,  a b y  d o b r z e  n a s y c o  

" y  r ° zc z y n  o t r z y m a ć .
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siarczy k arszennikowy, który się znowu zaprzy j 
daniem kaustycznego ammoniaku rozpuszcza. We 
flaszkach dobrze zatkanych można rozczyn dłużćy 
utrzymy wać. W rozczynie, na misie otwartćy przez 
ieden miesiąc zostawionym, wszystek prawie siar- 
czyk arszennikowy osiadł; do rozpuszczenia go 
potrzeba było prawie takiey samey ilości kausty­
cznego ammoniaku, lakiey do pierwszego rozpu­
szczenia użyto. Gdy to powtórne rozpuszcze­
nie do drukowania i farbowania wzięte zostało,
okazało się równie skutecznem iak pierwsze 
świeże.

O farbowaniu wełny i  tkanin wełnianych.

Ażeby wełnę owczą, lub tkaninę za pomocą 
siarczy ku  arszennikowego, w kaustycznym ammo­
niaku rozpuszczonego, można było na żółto far­
bować, potrzeba materyał wełniany, za poprze- 
dniem onegoż wyczyszczeniem, albo w płynnym 
podkwaśie siarczanym, albo też podług dawnego 
postępowania, za pomocą dymów siarczanych, wy­
bielić Potem włożywszy go, przewraca sie ’i po­
rusza kilka razy w płynie farbnym, myie sie do-

rze, roztrzepuie, i suszy na powietrzu w miey- 
scu cienistem. PQ kiIku dniach odfadza gip p '
odżywia siarczyk arszennikowy, i łączy sie'ściśle * 
e włóknem wełnianem. “

Gdy i u z  materyał wełniany pożądanego nabie­
rze koloru, płucze się w strumieniu lub rzece do­
póty, aż woda przy wyżymaniu czystą odpływać
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cia^aia’ .JiptĆni SUSZy S i q  ’ 3 tk a n in y w e łn iane r o z -
czyli tak '  n a r a m a c h ’ [  nac,aie im  si? p o ł y s k  
i n a  t  aPPreiu ra  Sposobem zw yczaynym

lem kończy  sie farbow anie .
Dlci v

a o trzym an ia  żyw ego k o lo ru  z ł o t o - ź o ł t e -
b °o’ Potrzoba użyć  ro z czy n u  cokolw iek  stężonego; 
nizsze ?qó • i i . „ , . , .*• &

stopn ie  k o lo row  az do  nayiasmeyszego,
z-ymm| S1g za do lan iem  stósow ney części w o- 

do rzeczonego siarczy k u  arszenikow ego, w a m ­
o n i a k u  kau s ty czn y m  rozpuszczonego . ChcaC 
°  trzym ać ko lo ry  ie d n o s ta y n e ,  po trzeba  b ydź  

P raw nym  w ro b o c ie ,  przy tak o w em  fa rb o w an iu  
ckodzącey, i n a  wszystko pilną baczność dawać; 

ponieważ o trzy m an ie  pom yślnego  sk u tk u  zależy 
, Zczególniey n a  reg u la rn em  m ięc iu ,  p rzew racan iu  
c w ie t rz a n iu : iakoteż i n a  tern, aby  z począ tku  
^  olwiek s łab sze g o , a poznićy  tęższego p ły n u  
i 'Vac‘ Ażeby zas ko lo r  tak wysoki, czyli iaskraw y 

ty lk0 bydź  m o że ,  o trzy m a ć ;  p o trzeb a  to w ar  
vąpieli kilka razy m iąć  i maczać, i w praw dzie  d o -  

P°ty • aż w łókno w ełniane tyle rozpuszczonego siar- 
Czy k u  a rszenn ikow ego  n ab ie rze ,  ile go do  w y d a­
j a  zam ierzonego  k o lo ru  po trzeba .  Po k ró tk ićy  
^ p r a w ie ,  m o żn a  ła tw o  przy  tey ro b o c ie  poznać 

a r ę ,  iaką p rzy  wielkiey ilości, dla d o s tąp ien ia  
°niys nego s k u t k u ,  zachow ać należy.

b v ł  f . ‘CIU z kąpieli  to w a ru ,  k tó ry  n a  c iem no 
ś n i e y ^  • ° W any’ *eze^  ieszcze in n y  n a  ko lo r  ia- 
rey  użwt ar.^ ?wać. cl)cemy ,  potrzeba k ąp ie l ,  k to- 

°  ’ ,ezeb  ieszcze ies t  teg ą ,  w oda rozcięć"
4 *



czy<5; ieżeli zaś iuż znacznie osłabioną została, 
wtedy m ożna iey albo wprost użyć , albo też ie- 
szcze stosownie do okoliczności rozczynem siar- 
czykowym zaostrzyć; postępowanie zaś z samym 
m ateryałem  iest takie samo iak wyżey.

Dobrze iest kąpiel farbną zupełnie wypotrze- 
b o w a ć ; gdyż po użyciu, lub kiedy iest: rozcień­
czoną, nie można iey tak długo zachować, z p rzy­
czyny: że rozpuszczona s iarka , przez ulotnianie się 
rozpuszczaiącego się działacza, to  iest: kausty­
cznego am m oniaku , odłącza się , a przez to traci 
usposobienie chwytania się ściśle wełny. Jednako­
woż wadzie takowey m ożna przez dodanie stóso- 
wney ilości g r y z ą c e g o  a m m o n i a k u  zaradzić. 
Kolor za pomocą siarczyku arszennikowego otrzy­
m an y ,  wytrwały iest bardzo długo na wpływ 
światła i powietrza ; kwasy nic zmieniaią go: 
lecz alkalia niszczą go w m gnieniu  oka. To zaś 
ostatnie ziawisko gruntuie  się na tern, iż siarczyk 
arszennikowy w alkaliach bardzo  łatwo się roz* 
puszcza.
Sposoby farbowania i drukowania materyy bawełnia­

nych, iedwabnych i płóciennych, które się także 
bardzo dobrze za pomocą siarczyku SrszennikowegO' 
udaie, opuszczamy tu, iako u nas ffitriey interes- 
suiące-
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Postępowanie w farbow aniu na żółto różnych mate- 
ryy w ^orczyku arszennikowym , i a ko te i tani 
sposob robienia go, przez Pana D i n g i e r  a p o ­
dany.

Sposób farbowania na żółto różnych materyy 
w siarczyku arszennikowym, w kaustycznym am- 
moniaku rozpuszczonym, przez Pana B r a c o n n  ot 
podany, spowodował także i P. D i n g l e r a  w ihy- 
renbergu , do przedsięwzięcia różnych w tym 
względzie doświadczeń.

Przygotował sobie naprzód podług-przepisu P.Bra- 
e o n n  o t , s i a r c z y k  a r  sze n n  i k o wy, stopiwszy 
w tyglu iednę część siarki, dwie części arszenniku,
1 pięć części potażu skalcynowanego. Otrzymany 
masse rozpuścił w wodzie, a w rozczynie przece- 
dzonym, osadził, za pomocą k w a s u  s i a r c z a n e -  
go r o z c i e ń c z o n e g o ,  siarczyk arszennikowy, 
który wyługował, zebrał na cedzidle, i nakoniec 
Cf>kolwiek wysuszył.

Z preparatu takowego zrobił, za pomocą czy­
stego kaustycznego ammoniaku, rozczyn, który 
taki sam był, iak rozczyn przez Pana B r a c o n n o  t
opisany.

Przedsięwzięte doświadczenia z wełną, iedwa- 
b iem , bawełną, płótnem, piórami, iakotez i z in- 
nemi ciałami okazały tak w drukowaniu iakoteż 1 
tarkowaniu, takie same skutki, iakie P. K u r r e r  
ze swoich doświadczeń był otrzymał. N a s t e p m ą y e  

wszelako spostrzeżenie na uwagę zasługiwać może,
to iest: a ż e b y  tło i a k  n a y i e d n o s t a y n i e y s z e g o  koloru



otrzymać, potrzeba wprzód do wody , która sie 
w kaustycznym ammoniaku rozpuszczony siarczyk 
rozcieńcza, cokolwiek a m m o n i a k u  przymieszać, 
dla zapobieżenia: aby siarczyk arszennikowy nie 
odżywiał się.

łlozjczyn siarczykow y, iako przedm iot do dru­
kow ania i farbowania służący , oprócz w ym ienio­
nych  pow yżey m ateryałów , m oże ieszcze bvdź  
u ż y ty m : -

0  Do drukowania za pomocą walców.
2) D o farbowania takich przedm iotów , które iuż 

farby na sobie m ąią; w tym  iednakże tylko  
przypadku, lezcb. siarczyk am oniiakow y nie  
niszczy farb iuż będących.

3) Do farbowania na żółto skór baranich bia­
łych : do czego rozczyn powyższy szczegóiniey 
iest przydatnym.

Gily V .D i ng i e r  postrzegł, przy topieniu
Wzmiankowaliby mieszaniny wiele arszenniku i siar 
ki, z niebezpieczeństwem dla zdrowia robotników 
i pomnieyszeniein maiącey się otrzymać ilości 
siarczy ku arszenniko.wego, ulatywało; przedsiębrał 
inne sposoby do otrzymania onego: ale te" me 
uay epiey mu sie powiodły; dostrzegł wszelako: 

i)  iz a r s z e n n i k u  ż ó ł t e g o  w kaustycznym 
ąmmom.aku bardzo mała tylko się cześć roz­

puszcza, albowiem za dodaniem większey ilo­
ści arszenniku, robi się massa krystaliczna, 

a)Siarczyk arszemiiku rozpuszcza się w dość z 
czney ilości w a m m o n i i a k u ;  ale ten

zna-
roz^
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czyn nie zdaie się bydź do u/.ytku farbier- 
skiego wiele posiadać zalety; gdyż kolorowi 
braknie na połysku.

3 ,  A r s z e n n i k  c z e r w o n y  (Realgar) rozpuszcza 
Się w p łynnym  kaustycznym ammoniiaku w 
znaczney ilości: a kolory za pomocą iego roz- 
czynu otrzym ane, lepsze są istotnie od owych, 
k tóre  rozczyn siarczyku arszennikowego Fa­
na E r a c o n n o t  wydaie.

Jeżeli w ięc z odkrycia  Pana B r a c o n n o t ,  w za­
stosowaniu go do farbowania różnych m ateryy na 
zólto, w siarczyku arszennikowym, w kaustycznym 
ammoniiaku rozpuszczonym, korzystać chcemy; t e ­
dy i a r s z e n n i k  c z e r w o n y  daie nam  środek 
'vvy b o rn y ,  do nayprostszego i na jtańszego  otissy- 
^ a n ia  tey fa rb y , w sposób następuiący.

Robienie płynu farbnego, za  pomocą arszenniku 
czerwonego.

Ażeby rozczyn siarczyku arszennikowego stę- 
Zo»y, czyli farbą dobrze nasycony, iako przedm iot 
sztuki farbierskiey o trzym ać, potrzeba ieden funt 
czerwonego siarczyku arszennikow ego (Realgar) u -  
tłuczonego, z niewielką ilością w ody , na kamieniu 
miałko u trzeć, wsypać go do flaszki, i nalać czte­
rem a funtam i p łynnego kaustycznego amm oniiaku,
dobrze zatkać i często skłucać. Tym sposobem 
s*arczy k arszennikowy rozpuści się po większćy 

z^sei, i wyda rozczyn s tężony , k tóry  będzie 24" 
anym m ateryałem  farbnym .
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Ponieważ się zaś siarczyk arszennikowy czerwo­
ny w kaustycznym ammoniiaku obficie rozpu­
szczaj przeto otrzymane za iego pomocą kolory, 
daleko źywszemi się bydź okazuią , an iże li  te, 
które siarczyk arszennikowy Pana B r a c o n n o t  wy- 
daie. A zatem dla otrzymania kolorów iaśniey- 
szych, potrzeba płyn farbny daleko większą ilością 
wody roztwarzać.

IV.
O OCZYSZCZANIU WEŁNY OWCZEY Z POTU , 

p o d ł u g  s p o s o b u  Pana Beaumier w C l e r m o n t .

Zdanie sprawy przez P. Cock er  i 11 Towarzystwu 
polytechn. pruskiemu.

" W  rocznikach przemysłu narodowego i zagra­
nicznego (A,males de CIndustrie nationale e t elran- 
gere), znayduią się, o oczyszczaniu wełny z potu 
następuiące uw agi:

Oczyszczanie wełny z potu iest operacyą, któ­
ra poprzedza iey pranie , i zależy na tern, aby 
uwolnić wełnę od tłustości, którą p o t e m  nazy­
wamy, cl|a tego, iż przenika wełnę przez same 
wyziewy z owiec.

Dwa są znane sposoby oczyszczania wełny z te­
go potu. Pierwszy, którego vv pdfnocuych (,e.
partąmeniach Prąncyi, a nawet i w północney
^ “TOP1? uz7waią, odbywa się za pomocą uryny*
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do  którey się większa. lu b  m nieysza ilość wody 
gorącey przydaie . Sposób  ten  iest obrzydliwy, 
n ie z d r o w y , n ieczysty, i czyn i w e łn ę  tw ardą.

D rug i  sposób u ży w an y  iest od  n iep am ię tn y ch  
czasów we F ran cy i  p o łu d n io w cy  i w Hiszpanii.  
Zaczynaią go t a k ie  używ ać w P a r y ż u , gdzie go 
B e a u m i e r  su k ie n n ik  z C le rm o n t  zaprowadził.  
Sposób te n  iest n a s tęp u ią cy  :

W  p iecu  u m y śln ie  do  tego p rz y rzą d zo n y m  w m u ­
row any  iest k o c io ł ,  k u rk ie m  do  sp u szczan ia  o p a ­
trzo n y .  K oc io ł tak o w y  n a p e łn ia  się w odą czy­
s tą ,  k tó ra ,  gdy się aż do  w rzen ia  ro zg rze ie ,  s p u ­
szcza się w p o trze b n ey  ilości do  k u b ła  w ielk iego . 
Przylawszy m niey  lu b  w ięeey wody z in iney ,  s to ­
sow nie d o  własności w e łn y : gdyż n ie  k ażd a  tego 
sam ego s to p n ia  te m p e ra tu ry  w y m ag a ,  w rzu ca  się 
Wełna sp o tn ia ła  do  k u b ła ,  i m iesza  się g rab iam i,  
p rzez  eo  część sw ego p o tu  traci. P o tem  w yb ie ra  
się ta  w e łn a ,  w rzuca  się św ieża , i tak  się daley  
p o s tę p u ie ,  d o p ó k i  się w o d a  p o t e m  dosta teczn ie  
uie nasyci. N a k o n ie c  w e łna  w y b ran a  z n o w u  się 
k ładzie  w świeżą w o d ę  do k u b ła ,  m iesza się m o ­
cno  g ra b ia m i,  i ty m  sp o so b em  u w a ln ia  się od 
wszelkiego p o lu ,  k tó ry  w sob ie  zawierała .  Ta r o ­
b o ta  p ro s ta  czyni w ełnę  m ię k k ą ,  k tó ra  się potent 
w rzecze płócze.

P lókan ie  od b y w a  się w p lec iankach  druc iany  o h ,  
m aiącyeh  d n a  d re w n ian e ;  stoi ich  zawszę trzy obok 
siebie. \ y  każdey  plęciance ieclen człow iek depce 
o ogam i w ełnę ,  k tó ra  się przenosi do  innych ,  sko
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1 T ychzos,ała Tydep,an? ir?i ™ia zatem trzy razy s ię  płócze. »> *

p r z ą d k a r a i w ^ i a ^ f r G u b e ^ t t ^ 1
działu rękod zieł i handlu p o I y ^ Z e  pru 7k '

.  M o ,  * W

W ziąłem , m ów i Pan C o c k e r i l l  , an i  

surowej, w ełny i rozdzieliłem  ia „I dw ie czele”

: n Ł T o r i ° : e. 1 6 ° - f r w ’  * * * •  « - >  s st> F J cier u , i nalałem wouy prawie do 
f c .  stop,„a „eaurn. o ^ z a n d y , J ,  Pa  
dobrze nasiękła; potóm kazałem iecl„emu czło  
wiekowi ,ym sposobem „am < « °

d a le , w rfne 1”  ! 3 . C;'J8“ fa P °*  2 W yięto
N akoniec !’  W wod2'e ™ cz „ ó y .
do  tego woda zżółkła , ,  “ i j t o

z  m tTi e z a  Sb o ty , woda gorąca była dosyć czystą, i tyli, 
fą częsc potu  w yciągnęła. Uvo m a-

łs, LW dna P° tf:m wysuszoną i zważona z o s ta- 

ie s z c z fn le ’^ ® ,  ' “ ‘T  na ” a<lze; “ dnakow oż pot

lecz z lep ia ć  i i. i , • , * 1 PulcIjną,
w dotknięciu , * * ’ 1 ' war'H

o . ™ ! ' . 8” ' r“",0W lazałem sPosobem zwy­czajnym w T u r y n y  j „  . W ( % ;  J o  3 q
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Keaum. rozgrzanćy, należycie wydeptać i to 
samo dwa razy powtórzyć. W ten czas kąpiel 
pokazała się daleko brudnieyszą i więcey wycią­
gnęła potu, a niżeli wtedy, kiedy czystey wody 
uzyto. bo ostatniem wypłókaniu w wodzie płyną- 
cey i po wysuszeniu, na 60. funtach ubyło i 3. 
funtów; a zatem 4- funty więcey niż przy pier- 
WSzem doświadczeniu. Wełna była czystszą, ia- 
Snieyszą, wolnieyszą, i daleko lepiey od potu 
Uwolnioną niż wprzódy; była lepszą, i kamień ie- 
den, 22. funty ważący, wart by ł 17. do 18. ta­
larów. Z odbytych zatem przezemnie doświad­
czeń okazuie się, iż oczyszczanie wełny w kąpie­
lą z uryny i wody złożoney, lepiey skutkuie, a n i­
żeli wyparzanie w samey tylko wodzie; chociażby 
więc pierwszy sposób w- południowych prowin- 
cyach Francyi, dla grubszey wełny mógł bydź 
dogodnym; zdaie się wszelako, iż do cieńszey weł- 
T1y nie można go użyć ; lecz zwyczayny sposób 
powinien bydź zatrzymany: a to tern bardziey, że 
doświadczenia z rnnieyszą nawet ilością wełny 
przedsięwzięte, to samo stwierdziły.

I
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V .
o SPILŚNIANIU KAPELUSZOW.

Zdanie sPrawJ  Przez P- L i i t c k e .  Towarzystwu  
polytechn. pruskiemu.

\ V  rocznikach przemysłu narodowego i zasrra- 
mcznego (Annales cle I’Industrie Rationale et etran- 
gere) w Nrze 12. z grudnia 1820. roku , czytamy 
następującą wiadomość o spiiśnianiu kapeluszowi 

« Pan G u ic h a rd ie re  fabrykant ieden z nay- 
gorliwszych i naycelnieyszych, opuścił utorowana 
od swoich poprzedników drogę. Mniemano al­
bowiem do tego czasu, ii spilśnianie może sie 
y skutecznie odbywać w kąpieli, z U „ r i l 

w in n eg o  i wody złożoney. Lecz\vtedy po kilku 
dniach następowała fermentacya gniła, która stawała 
się ardzo meprzyiemną i niezdrową dla rzemieślni­
ków: leżeli kąpieli często nieodmieniano; co na- 
uralme dużo kosztu sprawiało. Pan Gu i c h a r -  

ere  przydał do kąpieli mocnego odwaru z korv 
(ę  owej. Dodatek takowy tę przynosi korzyść 
iz nac aie sierei większą sposobność spilśniania sie- 
czym i} sposobnieyszą do przyięcia alkali, czyli
z a p r a w y  ( Jey cy), które wydobywaniu sie i cze- 
p.anm farby c z a rn y , iata się ow. •
daleko w . ę c e j r  dopotnag.,,. „akonicc: ii  „iedopu- 
szcza zgnilizny; kąpieli albowiem talućy można 
b e . przeszkody przez kilka tygodni u ż y w a ć : byle 
tylko do mey w pewnych czasach stósown, ilość
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k a m i e n i a  w i n  n e  g o  (waynsztaynu) dodawać; dla 
zastąpienia tego, który się w lagrze wi nnym znay- 
duie i rozkłada z czasem .»

Pan G u i c h a r d i e r e  o trzym ał za to, od T o ­
warzystwa zachęcenia m e d a l  s r e b r n y .

Doldadnieysze rozpoznanie tego przedm iotu po­
lecone zostało kapelusznikowi i naczelnikowi wy­
działu Panu  L i i t c k e  ( w  Berlin ie ;, który na- 
stępuiace uczyn ił  Towarzystwu doniesienie.

« Spilśnianie kapel uszów nje iest czem innem, iak 
tylko z g ę s z c z e n ie m  położonych na s o b ie  warsztw 
sierci. G a r b o w a n i e  skór iesl równie zgęszczeniem 
krzyiu iących  się włókien, z k tó rych  się skóra skła­
da. Części składowe skór są prawie zupełnie 
iednakie, z częściami składowemi sierci; a zatem 
i garbnik na nie iednakowo działa.

Podług takowey t e o ry i , próbowałem iuż przed 
kilką laty: czyliby nie można było garbniku  z gal- 
lasu do folowania kapeluszów użyć. Gallas ma 
w sobie daleko więcey garbnika, niż kora  dębo­
wa, i p r z y  zaspakaiaiących wypadkach z doświad­
czeń przedsięwziętych , używanoby ciągle odwaru 
z tey i s t o t y g d y b y  iey tylko taniey można było 
dostać. Lagier zaś winny b y ł  dostateczny i »1L 
tak wiele kosztował; więc dla tego pizy *e& 
używaniu pozostano.

Podług o p is a n ia  sposobu Pana G u i c h a r d i e r e  
Z(laie się, iż ón odwaru g a r b n ik o w e g o  używa ty  ̂
k °  iako dodatku. Ja postąpiłem d a l e y , i PJtł
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wałem folować ka|>eluSże, w odwarze kory debo-
wey, bez przydawania lagru; z czego okazało s ij • iż

lagier °  * T  ^  ^  zupełn ielagier zastąpię, i ze sie bez lapm, «
obeyśdź. ' la«ru  "cale

A za tem  „ £ , „ n ie  k o ry  
kapel,,szo„ m oina ^  ^  £ ■
pe:„sz przez połowę przygelo.vany, nie farbowa-

sie s i e r / H *“*> *  i s z c z e n i e  « ci czyli spdsnjem e, „  0(]warze . ,
Łowey, ,est w każdym „ z a d z i e  SJ  £
kie o p e ra c ja  w lagrze o d b y ta  sp ra w n ie ; n ad ,o

przydęchi “ P - l - y m  d o

Po wielu doświadczeniach oznaczyłem stosunek 
.ale w nasycaniu k.ip ieli zachow ać' należy 
przy naywtększey oszczędności można było po 
żądany otrzymać skutek Cała m ,
przedsięwziętą * ^  ” “ b^

Do kotła miedzianego trzymaiąćego ieden oxeff
wocy, potrzeba wsypać pół cetnara koty debo-
w “} ś przez trzy kwadranse gotować, odwar zlać 
na wygotowana iuS kore ^  lvod "
gotowan.e do , rz(5c, ^  * “ a “  > »
wszystek garbnik z kory debowćy w yciL n,  7 
uskuteczniwszy potrzeba płyny z m iL ‘5  k °  
wszystkie były iednakie, , ca ł, ilośJ d o 7 „ “ ,h  
oxeftow zgęscić czyli stężyć. “ woch

Gdy Si, ma rolne i w k .  kąpiel w ko(, 

którym szesem  roboto,ków pracuie; potrzeba przy-
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dać do nalaney w kocioł wody rzecznóy lub dć- 
śzczowey, ośm kw art odw aru  garbnego, cokolwiek 
kamienia winnego, lub octu, albo lagru. Kiedy 
zaś dawna woda w kotle się zatrzymuie i na  
użytek obraca; w ten czas potrzeba tylko połowę 
tych m ateryałów  przydać.

Trzeba tu ieszcze uważać, iż podług zrobionych 
doświadczeń, kąpiel w sposób powyższy przygo­
towana, dla ordynaryynego towaru, iest iak nay -  
lep szą ; dla towaru zaś lepszego potrzeba zawszC 
więcey przydać kamienia w innego, lub lagru. 
Folowanie może się wprawdzie w czystym o d ­
warze kory  dębowey zupełnie uskutecznić; lecz 
włos bez dodania kam ienia  winnego i t. d. nie 
oabiera pożądanćy miękkości, i ostrzeyszym iest 
w dotknięciu.

VI.
O W Y P R A W I A N I U  C A P t  

Ozy U g r o s z k o w a t e g o  p a r g a t n i n u  (chagrin) 
w A s t r a c h  a n i  e.

przez J. C. B e't r i Professora w Erfurcie

O b o k  wielu innych  fabryk i rękodzie ln i ,  iako 
t o :  saiet, m ateryy iedwabnych, m ydła, tronu,- 
{a ruku  rybiego i t. d ,  wyrabianie c a p y  (chagrin), 
®st bardzo ważnem zatrudnieniem  i z a r o b k i e m  

ataró\v i Ormianów w Astrachanie. Nigdzie le 
pSzey c a p y  nie wyprawiaią, iak w tem mieście,-
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scie. C a p ę ,  którą ze skór końskich grzbietowych 
przez ką łm uków i inne narody tatarskie dosta r­
czanych , wyrabiała, sprzedają nietylko w samey 
Kossyi Tatarom, po półtora rubla  sztukę; ale ią 
także do Persyi i do ludów kaukazkich wywożą! 
Biorąc średnio, można rachować 3o. do 35. tysię­
cy ru b li ,  które Astrachan za ten artyku ł " po­
biera. " ^

W yrabianie tego użytecznego materyału, iest iuż 
bardzo dawnym  wschodnich kraiów wynalaz­
kiem: a który  do tego czasu w Europie , ieszcze 
bardzo m ało, lub wcale nie iest przedmiotem 
przemysłowym: chociaż niż niektóre doświadcze­
nia w tym względzie czyniono. Jest ono iedna 
z tych użytecznych odległego w schodu sztuk, k tó ­
re u  nas , lak naprzykład: tureckie farbowanie na 
czerwono tkanin baw ełn ianych ; wyprawa iuch- 
tow w Rossy i ; wyrabianie karuku  rybiego i tym 
podobne, n ieznane są i n iewykonywane; nie dla 
tego, iżby ie tam  w skrytości utrzym ywano: o-dyż 
każdem u są wiadome; lecz dlk tego, iż nikt z Eu -  
ropeyczyków, którzy tam byli, nic zadał sobie 
p racy , ażeby ich się nauczył, niemniey: że w E u ­
ropie me możemy mieć tyle materyałów potrze­
bnych , am  tak tanio.

Zdaie się przeto iż praca nie będzie darem na 
i nieużyteczną, gdy się tu sztuka wyrabiania 
c a p y ,  tak lak ią w Astrachanie tamteysi T af .ro  
wie nogayscy i Ormianie wykonywań*, cokolwiek 
obszermey opisze, zwłaszcza: że postępowanie
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w  t y m  w z g lę d z ie  z g a d z a  s ię  z u p e ł n i e  z p o s t ę p o ­
w a n i e m  u  T u r k ó w ,  P e r z ó w ,  i B u k a r c z y k ó w ,  i 
k i e d y  a s t r a c h a ń s c y  g a r b a r z e  c a p o w i  s z t u k ę  s w o ię  
p o d ł u g  ich w ł a s n e g o  w y z n a n i a ,  p o c z ą t k o w o  o d  
P e r z ó w  prze ię l i .

W s z y s tk ie  s k ó r y  k o ń s k i e  i ośle,  g r o s z k o w a t o  
w y p r a w i o n e ,  T a t a r z y  n a z y w a i ą  w ł a ś c i w y m  w y r a ­
z e m  S a u w e r ,  P e r z o w i e  S o g r e ,  T u r c y  S a g r i ,  
z k t ó r e g o  to  w y r a z u  E u r o p e y c z y k o w i e  z r o b i l i  S a -  
g r i n ,  p o ź n i e y  S c h a g r e n  l ub  C h a g r i n ,  i to  
n a z w i s k o  d o  d z i ś d n i a  p o z o s ta ło .  B o s s y a n i e  na-* 
ży w a  i a  ie t a k ż e  p o d o b n y m  w y r a z e m ,  (a Pola cy  

C a p ą . )
S a m i  t y l k o  T a t a r z y ,  i n i e k t ó r z y  O r m i a n i e  mię-  

ś z k a i ą c y  w  A s t r a c h a n i e  po s i a d a ią  s z t u k ę  w y p r a ­
w i a n i a  c a p y .  Ci  k t ó r z y  się t ą  s z tu k ą  t r u d n i ą ,  
n ia ią  s ię b a r d z o  d o b r z e ;  g d y ż  n i e t y l k o  z n a c z n y  
o d n o s z ą  z y s k ,  p r z e z  z b y w a n i e  s w y c h  t o w a r ó w  g o ­
t o w y c h  T a t a r o m  k u b a ń s k i m ,  a s t r a c h a ń s k i m ,  k a ­
z a ń s k i m ,  i o r e n b u r g s k i m ,  k t ó r z y  n i e m i  swoic  
b ó ty  s a f i a n o w e ,  ia k o t e ż  i i n n e  rzeczy  s k ó r z a n e  
■wykładaią i z d o b i ą  , p ł a c ą c  s z t u k ę  p o  p ó ł t o r a  r u -  
b l a  w  ś r e b r n e y  m o n e c i e  (Ą. r u b l e  p a p i e r a m i ) :  ale 
n a w e t  z n a c z n ą  m a i ą  k o r z y ś ć  z h a n d l u  s u r o  wy en 
s k ó r  k o ń s k i c h ,  i  o ś l ic h  n a  c z y s to  w y s k r o b a ­
n y c h ,  k t ó r y c h  ty s i ące  c o r o c z n i e ,  b i o r ą c  z a  sto 
bo.  d o  i o o . r u b l i  w ś r e b r n e y  m o n e c i e ,  w y w o ż ą  
d o  P e r z y i ,  g d z ie  t a k o w y c h  s k ó r  n i c  m a i ą ,  a z p rzy 
'V|e z i o n y Ch , w ie lk ą  czę ść  c a p y  n a  u ż y t e k  wy 
r a b i a i ą ,  a m o ż e  te ż  i d o  JLewantu  sprzeda ią -
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W łaściwie zaś na  capę  n ie  m o f n a  używ ać  iak 
ty lko sk ó r  k o ń sk ich  i oślich, i to  iedynle  tych 
k a w a łk ó w ,  k tó re  z k rzyża  zaraz od  o g o n a ,  w p o ­
staci pó łks iężyca ,  p raw ie  n a  , l  ło k c ia  d ługości 
w zd łuż  u d ,  a na  łok ieć  szerokości wzdłuż g rz b ie ­
tu  w yrzyna ią .  Resztę  zaś do ro b ien ia  c a p y  z o -  
b y d w ó c h  g a tu n k ó w  sk ó r  za n iezda tną  m aią  i o d -  
r z u c a ią , znaiąc z dośw iadczen ia  iey n iep rzy d a tn o ść  
w ty m  względzie.

W y rab ian ie  tak  w y rż n ię ty ch  skór k rzy żo w y ch ,  
od b y w a  się sp o so b em  n as tęp u iący m . Kładą się 
do  beczk i  w odą czystą  n a p e łn io n e y ,  i zostawiaią 
się w n iey  p rzez  k ilka  dn i ,  d o p ó k i  d o b rz e  n ie  
o d m ie k n ą ,  t a k ,  iż sierć ła tw o  będzie; w ychodzić . 
P o tem  w ybiera ją  śję z beczk i  ied n a  po  d ru g iey ,  
rozc iągaią  się n a  desce, o ścianę p o ch y ło  opartćy] 
t a k ,  ażeby  ieden  k on iec  za k raw ęd ź  deski w y -  
c odził ,  i ty m  sposobem  p rz y k la m ro w a n y m  b ydź  
mógł. l a k  w ięc sierć w raz  ze sk ó rk ą  zw ierz­
ch n ią  ze sk ro b u ie  się s k ro b a cze m ,  a oczyszczone 
sk ó ry  m oczą się znow u  w czystey wodzie.

Z eskrobaw szy  tym  sp o so b em  ze wszystkich skór 
s i e r ć , b io rą  się z n o w u  d ru g i  raz , rozciągaią  ie ­
d n a  p 0 d ru g iey ,  n a  sposób  pow yżćy  o p isany , 
sk ro  ie się także s t ro n a  m ię s n a ,  tym  sam ym  s k ro ­
b a c z e m ,  i czyszczą się ieszcze raz w szystkie  na  
S tronie o d  w łosa  z nayw iększą  p i ln o śc ią ,  tak, iż 
z ro zm o c zo n y ch  skó r  n i c  w i? c 6 y  s i ę  n i e

s ta ie ,  iak  ty lko  tk an in a  w łó k n is ta ,  k tó ra  s łużąc 
do  w y rab ian ia  ca p y ,  sk łada  się z samych ty lko



■włókien iędrnych, i tak prawie, iak pęcherz wie­
przowy w wodzie namoczony, wygląda.

araz P° tey robocie bierze się pewien gatunek 
ram do ręki, które się z iednego prostego, a d ru ­
giego w półkole zakrzywionego drzewa sldadaią i 
taką prawie iak same skóry postać maią. Roz- 
ciggaią się w nieh szpagatem skóry tak gładko i 
lednostaynie, iak tylko bydź może, i skrapiaią się 
niekiedy wodą podczas rozciągania, ażeby żadna 
!ch cząstka nie wyschła, a przez to iednostaynemu 
rozciągnieniu nie przeszkadzała. Odwilżaią się także 
1 w tenczas, kiedy się iuż wszystkie rozepną, i 
tak zupełnie zmoczone zanoszą się do warsztatu. 
^ am iedna rama po drugiey kładzie się na po­
dłodze, obracaiąc stroną mięsną na dół; po dru- 
§ióy zaś stronie sypie się gęsto czarne bardzo gładkie 
1 twarde nasienie, z rośliny zwaney g ę s ia  s t o p a  
b i a ła  (chenopodium album) przez Tatarów a 1 a b u t a 
zw aney, która w okolicach południowey Wołgi, 
w podwórzach i ogrodach prawie tak wysoko iak 
cz'łowiek i obficie rośnie; ażeby zaś te ziarnka, 
tem większe ciśnienie na skórę czyniły, kładzie 
S1ę na n ie p ilśń , i tak się przydeptuią nogami, 
aby tćm bardziey w miękką skórę wtłoczyły­

ście strzepuiąc takowego nasienia, wynoszą się 
ram y na wolne powietrze dla wysuszenia, i wśpie- 
^a,ą o ścianę tak, ażeby strona nasieniem pokry- 
oś* ^ ^c*au ê zwróconą, i aby iey słońce nie 
I , l<“'cało. w  takiem położeniu suszą się rozpięte 

Story przez kilka dni na słońcu, tak długo, aż ińż
5 *
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Sądnego śladu wilgoci w nich nie pożostanie, i 
kiedy ie z ram zdiąć będzie można. Gdy się 
potem wtłoczone w skórę nasienie strzepuie, po­
kaźnie się na niey mnóstwo dołeczków i wypukło­
ści, które groszkowatosc cap y  stanowić maia, w ten 
czas: kiedy się skóry po raz ostatni oskrobią i 
wygładzą, i kiedy przed zafarbowaniem ich przey- 
dą przez ropę, o którey niżey wspomniemy.

Gładzenie odbywa się na kobylicy, czyli desce 
pochyłey, hakiem żelaznym opatrzoney, i derkami 
grubemi z wełny owczey, w o y fo k i  zwanemi, na- 
krytey, na którey s k ó ry  capowe miękko leżą. Wie- 
szaią się n a  haczyku za dziurkę po szpagacie 
w czasie rozpinania pozostałą, i przywięzuie sie 
do każdego końca ciężar iaki lub kamień na 
sznurku, co iest przyczyną: iż skóra, która 
można podług upodobania w tę lub owe stronę 
posunąć, nie tak łatwo się z nadanego iey p o ­
łożenia usuwa. Potem odbywa się gładzenie czyli 
skrobanie dwoma narzędziami razem. Pierwsze 
w tym względzie używane, nazywa się pQ ta­
tarsko Ta kar, które iest żelazem, na końcu na 
kształt haka zakrzywionem i wyostrzonem. Skro­
bią mcm powierzchnią c a p y  dosyć ostro, dla 
sprzątnicnia wystaiących nierówności; co trudno 
iest uskutecznić; gdyż s k ó ra  sucha iest iak róg 
Przy tey robocie potrzeba zachować te ostro­
żność, ażeby wklęsłości, po nasieniu a l a b u t a  po ­
zostałych, zawiele nie zbierać; coby 'mogło na­
stąpić, gdyby Żelazo za nadto pochyło ku skórze



trzymanym było. Ponieważ zaś ostrze tego na­
rzędzia iest bardzo ważkie; więc c a p a  staie się 
przez to cokolwiek nierówną, tak, iz drugi ostry 
skrobacz (Urak) wziętym bydź musi do pomocy; 
przez co cała powierzchnia doskonałey równości 
nabiera; a po nasieniu a l a b u t a  zostaią się tylko 
bardzo małe wklęsłości, takie właśnie, iakich so-

c

l>ie życzymy,
Po tych wszystkich robotach kładzie się znowu 

c a p a  do wody; częścią dla nadania iey giętko­
ści; częścią też dla wyprowadzenia na wierzch 
groszku*, czyli ziernistośei. Ziarnka albowiem na­
sienia, porobiły na powierzchni skóry dołeczki; 
ustępy zaś między lemiż straciły swoie sterczące 
cząstki przez gładzenie czyli skrobanie; a więc te­
raz punkta wtłoczone, które na swych własno­
ściach bynaymniey nie straciły, nabrzmiewają, 
wznoszą się nad powierzchnią mieysc zeskroba­
nych, i tworzą właściwy groszek, czyli ziermstośe 
capy .  Moczą się na ten koniec skórki capowe 
w wodzie przez 48. godzin, i nurzaną się potem 
kilka razy w tęgim i gorącym ługu , który się o 
trzymuie przez gotowanie, z alkaliczno-solnćy zie­
mi, około Astrachanu obficie się znayduiącey. Wy- 
ięte z tego ługu  skóry, pakuią się, będąc ieszcze 
ciepłemi, iedna na drugą, i zostawiaią się ta 
przez kilka godzin; przez co bardzo nabrzmiewał-} 
i mi^knicią, potem kładą się na 24- godzin 
średnicy z soli kuclienney ropy, przez co i 
bieraią nadzwyczayney białości i piękności,
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ią się zdatnemu do  p rzy ięc ia  w szelkiego k o lo m ,  
k tó ry  im się też właśnie w ten  czas ,  k ied y  sie 
z ro p y  w y y m ą, zaraz nadaie . N ayzw yczayn iey- 
szy kolor,  k tó ry m  p rz ed n ią  c a p e  fa rbow ać zwykli, 
ies t  z i e l o n a  w y ,  czyli k o lo r  m o r s k i e y  w o d y  
lako  n ay u lu b ień sz y ;  lecz doświadczeni capow nicy  
um ieią  także sw oim  skórom  nadaw ać k o l o r y  n ie ­
b ie s k i ,  czerw ony  i cz a rn y ;  n aw e t  u m ie ią '  białą 
capę  w yrabiać .

D o n adan ia  k o lo ru  zielonego nie po trzeba  niczego
więcey iak ty lko opiłków m iedz ianych  d ro b n y ch  i
so i am m oniiaka lney  (salmiaku). Rozpuszcza się tey
soli W w o d z ie  g o r ą c e j  ty le ,  ile iey ty lko  w oda p rz y -
l ą ć m o ż e .  W o d ą  tą sk rap ia ią  się w yiete  z ł u g u
i w ig o tn e  leszcze sk ó ry ,  n a  s tron ie  m ięsney  nie 
grosz i o w e y ; a gdy dobrze n a s i?k n ^  p o sy p u ie  gie

p o  n ieb  g ru b a  w arsztw a op iłków  m ied z ian y ch  
sk łada się sko ra  w e d w o ie ,  zw raca iac  s t ro n ę  p o ­
sypaną  n a  w e w n ą trz ;p o tem  się każda o so b n o  V  k a ­
w ałek pilśni zawiia; kładą się w szystk ie  w ałki rz e -  
dem  i eden  n a  d ru g i ,  i p rzyciskają  się z góry Je­
d n o s ta jn ie  gn io tącym  c iężarem , p o d  k tó ry m  przez 
2/1- godzin zostaią. W przec iągu  tego czasu w o -  
( a sa lm iakow a rozpuszcza  dosyć cząstek m iedzia- 
n j c i ,  t a i ,  iż k o lo r  zielona wy p rzy iem n y  r a h
sk o re  p rzen ika .  A choc iaż  za p ierw szvm1 wszym razem  
leszcze m e  iest dosyć  m o cn y m ;  powtórne ied n ak
wodą salnnakow ą zw ilżenie, i posypan ie  o p iłk am i
m ied z i ,  w k tó ry ch  znow u  skóry  pyząz „ 0(Jzi

z p s ta w ać m uszą ,  do zu p e łn eg o  zafarbow ania  ty ch -



V
żę skór iest dostatecznem ; poczem ie tylko przy­
zwoicie oczyścić, rozciągnąć i wysuszyć potrzeba 

Do zafarbowania c a p y  na kolor b ł ę k i t n y ,  
używaią iedynie tylko in d y g u ;  lecz się do tego 
celu nie przygotowuie takim sp o so b em , iak do 
farbowania m ateryy iedw abnych, bawełnianych i 
w ełn ianych: ale zupełnie bez gotowania , rozpu­
szcza się tylko mieszając go pilnie wraz z innemi 
przydatkam i, to iest: wsypuią się do kotła  pra­
wie dwa funty indygu m iałko utłuczonego, leie 
n ań  zimna rzeczna woda i miesza się dopóty, 
dopóki się rozpuszczać nie zacznie. W  płynie 
takowym  rozpuszczają się potem 5- funtów u t łu ­
czonego A le  k a r u ,  (iest to  pewien gatunek b ru -  
driey sody surowey przez kałm uków  wypalaney) 
dodaią się ieszcze dwa funty wapna i ieden funt 
miodu przr.śnego czystego, co wszystko miesza 
się należycie i wystawia przez kilka dni na s łoń­
ce, powtarzaiąc często mieszanie. Skóry capowe, 
k tóre na kolor b łękitny zafarbować chcemy, p o ­
winny się tylko w łu g u  sodowym (z alkalizuiącey 
się soiney ziemi) a nie w rop ie  z soli kuchenney 
maczać. Jeszcze wilgotne składaią się, obracaiąc 
stronę m ięsną do ś rodka , a s tronę od włosa 
na w ierzch; potem się iedna po drugiey w da- 
wney farbie, na kotle w zapasie będącey , trzy 
razy m aczaią , wyżyrnuiąc za każdym  razem zby­
teczną f a r b ę ; nakoriiec kładą się wszystkie do 
“Wieźćy farby , k tórćy nie m ożną wyżymać; lecZ
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s ię  7. n ią  razem  skóry  wieszaig w c ien iu ,  czyszczą 
się n a k o m e c  p o  b rzeg ach  i p o rz ąd k u ią .

D o  fa rbow an ia  na  c z a r n o ,  używ aią  gallasu  i 
z ie lonego  k o p e rw asu  sposobem  n a s te p u ia c y m : w y ­
dęte  z łu g u  skó ry ,  w ten  czas, gdy  i e s z ^  sa m ó ­
kł e p ą s y p m ą  sie g ru b o  p roszk iem  gallasow ym  
ękładaią Me , tak  lezą „a  k u p ie  p rzez" , / , .  „0 d z i n ’

I 1 CZd.Sei"  g 0 l ,“ e S'ę  ,10« 7  ł« g  * S0dy p o w y ż e y  
y sp o m n io n ey  i wylewa się na gorąco na małe  
p u c k i  czyli kory ta. W  łu g u  takowym k .*da skó-

r a  P ™ ? ™ *  ,s i? ŁiU»  ras7> posypu ją  Sie ieszcze 
Mszy s .k .e  p roszk iem  z gallasu, i sk ładaią  sie z n o w u
p a i a k i s  czas na  k u p ę ,  aby  ie eallas dr.Kr/. , 1 \  •> h <liuls cioUrze n rze-

f  W  CZ'?S « « ?  s 'ę  i "Y trzep u ia
,lla .o h  z cząstoli ga l lasow ych , k ,ó r‘e
się p rzyczepiły . G dy  sie lo  u ,  ■ •

’ • i- , r * lo  stanie , sm aru  a sie
p o  s t ro m e  licow ey , fo iem  K. • . ‘ *
■ . . . J ’ ■f° lcin b a ra n im  ro z to p io n y m
;  ^ w i e s z a m  s ,ę  „ a s ło p c e ,  ażeby  t łu s to śó  d o -  
b rz e  w siąknę ła ,  C ap o w n iey  zw ykli tak że  z w i i a e . 
k aż d ą  sk ó rk ę  oso b n o ,  i w yc ie rać  rę k am i n a  iakiey 
rzeczy  tw a r d e y ,  ażeby p r z e z to  wsiąkanie t ł u s to - 
sci u łatwić. Z b y teczna  t łu s to śe  ze sk ro b u ie  sie z n o ­
w u  sk ro b aczem  d re w n ia n y m  tęp y m . G d y n i e  to 

. s a m e ,  i gdy mszczę skóry  p rzez  iakiś  czas p o -
. ’ " ’'’I '" 51’” 1' . lo s ta leczna  ilość zie lonego
i o p e r w a  u  „  w o .lz .e ,  k . ó r ,  zw ,li a  *  s W a  »
o b y d w ó ch  s t ro n ach ;  przez c  taź w k r ^ i m  «
n ab ie ra  k o lo ru  cza rn eg o  b a rd zo  p ięk n eg o .  N p
" ie c  czyszczą ąię brzegi na leżyc ie ,  i n o n r ,

i  i i  i • . i .  p o p r a w i a m
ę. wady bib plamy, iczeli się lakie znayduią. *

nu
się
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A ż e b y  b i a ł ą  c a p ę  o t r z y m a ć ,  p o t r z e b a  n a ­

p r z ó d  s t r o n ę  l i c o w ą  s k ó r y  w o d ą  a ł u n o w ą  lęS*! 
n a p o i ć ;  g d y  iu ż  n a s i ę k n ą ,  p o w l e k a i ą  s ię  s k ó r y  
p o  o b y d w ó c h  s t r o n a c h  c i a s t e m  r z ą d k i e m  z m ą ­

k i  p s z e n n e y ,  i  t a k  s ię  su sz ą .  P o t e m  s p l ó k u i e  s ię  
z n o w u  w s z y s t k o  c i a s t o  za  p o m o c ą  w o d y  a ł u n o -  
w e y , a s k ó r y  w y s u s z a i ą  s ię  n a  s ło ń c u .  S k o r o  

ty l k o  w y s c h n ą ,  s m a r u i ą  s ię  l e k k o  ł o i e m  b a r a n i m ,  

w ie s z a ią  s ię  n a  s ł o ń c u ,  a ż e b y  t ł u s t o ś ć  w s i ę k ł a ,  w y -  
c i e r a i ą  t a k ż e  r ę k a m i ,  a ż e b y  w s i ą k a n i e  u ł a t w i ę .  
P o t e m  p r z y t w i e r d z a ł a  s ię  i e d n a  p o  d r u g i e y  n a  k o -  
b y l i c y  p o w y ż e y  w s p o m n i o n e y ,  p o l e w a i ą  s ię  w o d ą  
c i e p ł ą ,  i z e s k r o b u i e  s ię  z  n i c h  t ł u s t o ś ć  z b y t e c z n a  
s k r o b a c z e m  d r e w n i a n y m ;  d o  c z e g o  p o l a n i e  w o d ą  

c i e p ł ą  b a r d z o  i e s t  p o m o c n e m .  T y m  s p o s o b e m  
c a p a  o t r z y m u i e  ś w i e t n y  b i a ł y  k o l o r ,  i  i u ż  i ą  

t y l k o  w y c z y ś c i ć  p o t r z e b a .

N a d a i e  s i ę  z a ś  c a p i e  t a k o w y  b i a ł y  k o l o r ,  m c  

d la  t e g o ,  a ż e b y  n a  z a w s z e  p o z o s t a ł ;  le c z  s z c z e g ó l -  
n i e y  d l a  p r z y g o t o w a n i a  ie y  d o  p r z y i ę c i a  p i ę k n e g o  

k o l o r u  i a s u o  c z e r w o n e g o ;  c z e g o b y  b e z  b i a ł e g o  
t ł a , n i e  m o ż n a  b y ł o  w  t a k i e y  d o s k o n a ł o ś c i  d o ­

s t ą p i ć .  P r z e z n a c z o n ć y  p o d  k o l o r  c z e r w o n y  c a p y  
n i e  m o ż n a  z  ł u g u  s o d o w a t e g o  d o  r o p y  s o ln e y  
w k ł a d a ć ;  le cz  p o t r z e b a  ią  n a p r z ó d  s p o s o b e m  p o ­
w y ż s z y m  w y b i e l i ć ,  a p o t e m  d o p i e r o  w r o p i e  s o ln e y  
n a m o c z y ć ,  w  k t ó r e y  s i ę  p r z e z  2 0 .  d o  i l \ • g o d z i n  
P .rzed z a f a r b o w a n i e m  z o s t a w i a i ą .  F a r b a  r o b i  s>ę 
z k  o s z e n i ł l i , k t ó r ą  T a t a r z y  k e r m e s e m  n a z )  
' v a *ą. G o t u i e  s i ę  n a p r z ó d  m o c n o  p r z e z  g o d z i n ę



74

prawie jeden funt wysuszonego ziela C z a g a n  (kto 

f l T r Z  :',ka,icZ"-'7h • * < *  Astrachanu ob-
 ̂ sme, i iest gatunkiem zie]a sodowego lub 

potażowego), w kotle trzymaiącem cztery wiadra 
yczayne wody; przez Co woda koloru zielona- 

ego nabiera. pQ wyieciu ziela dodaie sie do 
W a  prawie pół funta s t a r t ,  ^  £
z  którą p ow yższy „ , , war X
gotować. się , pih.ie mięszlnym j ^  ^

by me wykipiał. M l „„iec dodaia sie leszcze d

^k,rwT/li;a razj a ib a , a potem  wygarnia sie og ień  
* pod kot a. W yięte z ropy skóry roaclagaif s  “  

l“ "'J lncl‘ 1 Polcw a,a • i f& r i ) ,  cztdry d o p i c i *

I Z i e n T ' 5r ,?C. r ‘'L’m i ' ^  f - b a  iePd '„ :  
za b ) d™  r . ™  ' . naS'«kafa; " J% m a ią  się także 

3 ra .c n , , j w ten czas gotowe mź sa do 
wysuszenia , wyczyszczenia. Czerwone capy sprze­
da., się powszechnie daleko drożey, „ i i  „szysżkie i „ .  
ne, i więcey ich odchodzi do Perzyi, Turcy i i r i  • 
niżeli do Europy. W Anglii można ie tu i 0wY ? ’ 
napotkać; lecz nie ośmielamy sie twierdzić: c z Y  
są prawdziwie as trachańsk im i,  lub też ty lU  * 
n j c i  okolic Lewantu sprowadzonemi.
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VII.
NAUKA ROBIENIA PARMEZANU.

przez P. G i e r  1.

1 armezanu nie robią w okolicach Parmy , lecz 
w okolicach Pawii i Lodi: a swoie zalety winien 
raczćy właściwym sposobom p r z y  iego wyrabianiu 
a niżeli paszy tych okolic.

Wprzód, niż do sposobu robienia przystąpi­
my, nie będzie bez pożytku napomknąć niektóre 
ogólne uwagi względem sera i mleka.

I)o sera można użyć mleka zbieranego lub nie 
zbieranego, i dla tego wyrabianie masła z wy­
rabianiem sera może bydź połączone.

Pogoda, pasza i pora, w którey się krowy do- 
ią, maią wielki wpływ na dobroć mleka, tak iak 
i klimat. Podług S c h i ib le r a ,  lucerna wydawała 
nadzwyczajnie wiele śmietany, 18. do 20. na sto, 
a świeża ieszcze więcey; młoda trawa 10. do i 3, 
wyka 8. do 9; a groch zielony daleko więcey 
niż młoda trawa.

Na mleku z rannego udoiu zazwyczay więcey 
osiada śmietany. Na mleku krów świeżo doy- 
nych czyli s i a r z e  (colostrum), usiada się także 
więcćy śmietany; przy wyrabianiu iey na masło, 
powstaie p iękna, ciemno - żó łta , do masła po ­
dobna istota, k t ó r a  się w gałki stacza, ma ko­
lo1 ż ó ł t k a ,  smak ziemny, nniiey tłustości i mniey 
c z ą s t e k  s e r n y c h  ; w  w o d z i e  g o t o w a n a  r o z p o ś c i e r a



z a p a c h  p o d o b n y  d o  żó łtka .  J a k  s ie  z d a ie  D1,  
m e z a n  w in ie n  t e m u  m le k u  n ie k tó re  sw o je  vvf,sn

^  r . ; bowiem także niektóre w b ^ ^  :
b n e  d o  z o l  t k a :  a w t a m ty c h  o k o l ic a c h  w iele  za 
sadzaną n a  m le k u  św ieżo  d o j n y c h  k r ó w  l f 
z  m le k ie m  i n n y c h  k ró w  m i e s z a j  ’ ^

Najlepsze  mleko daig krowy,  kiedv z
o ™  * » .  i nie z a j  p0  „ e , ^  H * ~
r o » ,e  robią ser z mleka, doptóro We t e r  
ce po ocieleniu doionego. ‘ 3’

Mleko składa sie: i )  ze śm:ef ine i t • - 
robi m aiło; a) * chatek s t a , , c l i ,  'k ,ól.e‘ s i 7 . v y ? 
ł^czaią z a  dodaniem d o  sta części mleka ■’ I I 

po<lP„szcz.k,; ! a r , e , „ cwiei, fu n ta ;  ; V • J

' i w ? ' «  przy  cieple m, a , , 6
-stop,,, I ! e a „ , „ . ; ,  z p o < 1 , < r k  .  ’ -

s ię  p rz e z  d o d a n ie  6 ' , i„  „ '  K to iy

g o  n a  s to  części m l e l / n r z v ^ ' t  tWaSU ° ctovve"
,ca P rzJ sto p n iu  w rzą ce j

) P o d ł u g  S c  Ji u b i e r a ,  w  m l e k u ,  p r ó c z  p i e r w i j a t i
s i n e g o  ( K a c s c s to f f j ,  „ , a s ; z n a y d o w a d  . . U

; 7 a> Ll<5la « «  - I - e ln ó m  iu "odłączeniu
1 n e g o , j )l.zez  Ł w a s  o c t o  . u

s,0pni Iteaum. osady-. • . . , , 7 do  , 0 °-°satiza. l ę  istotę nazwali chemicv •
k tó rą  tu ,  aiłll Łln . . , . °"nCy  nie,1|iecCyi > m m  Kto Jepiey nazwie n n c z -  i • 

n «ywamr. Jest t o  w  , P L r  k « c m
calaret , , , połączeniu z kwasem octowym
galaretowy osad ,  k tó ry  zawiera S/ / a ’
w ie le  m i i -  ł , 1i- w o d y  i z bia łk iemw ic ie  n ,a p o d o b ie ń s tw a .  S im Ł  ; . Łm
lo iu  i b i- t .  • S°  lcst P odol>ny do

W k a ,  po wysuszeniu tw ardy ,  koloru siwem.
p r z e z r o c z y s t y ,  b i z o n y  w o d ą  m a  s m a k  i 2 a p a c h & ’ 
S c b w e . g g e r s  J o u r n a ]  B. 1 9 . s. 488,
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Vvody oddziela; 4) z serwatki, w kturey cukier 
mleczny iest rozpuszczony.

Ażeby ser dobry i trwały zrobić, potrzeba po  d- 
s e r e k  odłączyć, który się pod czas wrzenia bez 
dodania octu, szczególniej’ w udeku kw askow a- 
t e m , odłącza i sćrowi złych własności udziela, 
kiedy przeciwnie pierwiastek serny w podobnem 
gorącu  wcale się nie zwarza.

G a t u n k i  s e r  a.

Sćry różnią się pod ług  znayduiącey się w nich 
ilości pierwiastku sćrnego, podserka i masła, tu ­
dzież podług  ferm entacyi, sposobu postępowania 
przy ich ro b ie n iu ,  i różnych przydatków; mogą 
zaś bydź na następuiące gatunki podzielone :

i) Sery zupełnie tłuste, ze śmietany z niewielką 
ilością m leka , za pomocą podpuszczki ro ­
bione. Po włosku nazywaią się Fachcrin * 
Stracchino.

a) Sery tłuste z mleka niezbieranego ( l i m b u r g -  
s k i e ,  e m m e n t a l e r s  k i e  sery).

3) Sery na pó ł t łu s te ,  z połowy mleka zebra­
nego i z połowy n iezebranego; lub z mleka, 
które dla n iezupełnego oddzielenia się śmieta­
ny , k ró tko  stało.

4) Sery chude z mleka dobrze zebranego.
5) Sery z i e l n e  (K raeu ter\ńh  Scha bzieger 

Kaese), przy których robien iu , za dodanie 
octu, cząstki serne i podserne przez wrze  ̂
wy łącznią s ię ,  poddaią  się ferm entacji
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tmeszaia się z proszkiem n i e b i e s k i e y  k o ­
n i c z y n y  ( Trifolium melilotus cacrulea u 

K 1 u k a : Koniczyna Nostrzyk błękitny.) 
Parmezan należy do serów pół tłustych, i można

go w szędzie, gdzie są tłuste pasze, obok masła 
Wvrabiae.

J

Robienie Parmezanu.

Mleko wydoione dobre wlewa się w wieczór do 
naczyń, na stopy szerokich, a na do 5. cali 
głębokich, i zanosi się do mleczarni zazwyczay 
ui stronie wscl.odmo pófnocney położoney ¥) 

ażeby tani wychłódło i zsiadło się; po kilku go­
dzinach zbiera się śmietana warzechami , >, ■ • , . .  . Ł "«nęcnam i szero-k.eni, , płask lenn. Tym sam, m
srępuie s . ,  » u .  z m lek,em z .....
ranku. S lektorzy m i p a i ą  n tóko  ^

' )  M leczarn ia  lorobardzka, . U b ,  1 , 1 ,  c h to d n ,. p o l d c ,  
i n  .Iro n io  „ o h o d n io  p 6 |„ oc„ < y ,  „ io .la M o , ieSoIi , .

n .oze  od  r o w u , które tam służą  do zalew ania lak ale 
e na na surhem  m icy scu ; ma ściany  z la t drew nianych  

aze y iy a p r z e w ie w n ą , bez dozw olen ia  przystęp u  m u * 
cliom . D la  tey  przyczyn y , iako tez i dla tego a bv nie  
P - y ie m n e  w yziew y  m leka n ied och od ziły , m leczarnia od -

s i  m i l i  °  St3ICn 1 ° d d 0 ł"W S',o i °W ych. N aczynia  
utrzym yw ania  m leka w n a y w i ^

„ o i .  :;:L °zr -  * " * » *i leczą  , l e a  z  inn ey  znow u  
u y , naczyn ia  takow e lepsze są  od  pob ielanych  • J  7  7 ~ 
szą bow iem  n ieczystość  la tw ićy  na n ich  srintf y m niey -  
j na T w r z e a z  m o*
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ż mlekiem przeszłego wieczora , które 6ię ieszcze 
nie zsiadło, i z k tórego śmietana ieszcze nie iest 
zeb ran ą ,  dolewaiąc powoli i zostawiaiąc obydwa 
sp o k o jn ie  przez dwie do trzech godzin, Tym 
sposobem mleko ma prędzey ch łodnąć ; a ponie­
waż rozcieńczoriem zostało, przeto  cząstki maślane 
prędzey się wyłączaią, czyli : mleko prędzey się 
zsiada. Ze śmietany robi się masło. Zbieranie 
śmietany iest p o trz e b n e m : bo inaczey sery były­
by za t łu s te ,  nie wysychałyby na leżycie , n i e b y ły  
tw ardem i, i gniłyby prędzey  i łatwiey.

Naczynia z mlekiem nie stawiaią się bezpośre­
dnio iedne nad  d rug iem i, iak się to w Szwaycaryi 
w wielu mieyscach zdarza; lecz naywięcey, gdzie 
tego p o trz e b a ,  stawia ich się d w a ,  i to w zna­
cznym odstępie: ażeby miało przystęp powietrze^ 
które właściwym sposobem na mleko działa, i iak 
się zd a ie , czyni ie kwaśnem. Mleko długo na 
powietrzu wystawione, wydaie naylepsze se ry ;  
dla tego sery letnie p rędko  w yrab iane , nie są 
tak smaczne i tyle poszukiw ane, iak sery wio- 
snowe i iesienne. W  czasie wielkiego gorąca lub 
wiszącey w powietrzu b u r z y , śmietana poźniey 
się odłącza i mleko w prędce kwaśnieie. Niema- 
iący podostatek  mleka z własnego rannego  udoiu, 
doią krow y razem i wspólnie ser wyrabiaią.

Mleko świeżo zebrane (albowiem z tego się 
tylko ser robi), wlewa się powoli do wielkich cc 
b ro w t a]jy s [ę nieczystości, .iakie  do niego 
wpaść m o g ły , oddzie liły , i ogrzewa się aż do
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zsieduienia przy słabym i wolno Żarzącym się 
ogniu w kotłach u spodu węższych. Kocioł wisi 
na drągu ruchomym, i w obręczy żelazney, ażeby 
go łatwiey można było zdiąć z ognia. Brzeg tegoż 
kotła, szczególniey u wierzchu, przystaie dobrze 
do pieca. Postać gruszkowata ułatwia tworzenie 
się i wybieranie twarogu. Ażeby mleko nie przy- 
gorzało, miesza się deszczułką na kiiu przywią­
zaną. Im atmosfera iest ciepleysza, tom się mleko 
mniey ogrzewa; a wśród wielkiego gorąca ogrze­
wanie częstokroć wcale nie ma mieysca. Jedna 
lub półtory wiązki chrustu, wystarcza do ogrzania 
mleka do i 5. lub 21. s topni, w kotle pomier- 
nym, który się potem z ognia zdeymuie i chłodzi.

Podpuszczka dodaie się zazwyczay w te n c z a s ,  
kiedy kocioł z ognia zdięty zostanie, lecz rzadko 
wprzód.

Do podpuszczki mięszaią się f  proszku z wy­
próżnionego, wypłókanego i wysuszonego żołąd­
ka z cielecia dwu do trzech tygodniowego; -t- miał­
ko utłuczonego pieprzu, cokolwiek soli kuchen- 
nćy, i robi się z tego, za pomocą serwatki, ciasto 
bardziey suche niż wilgotne, niektórzy przydaią 
ieszcze utartego na proszek kwiatu o s t u  w ł o ­
s k i e g o  fCrt/Y/fcu P r z y t u l i i  (Galium
luleum) i g o ź d z i k ó w  (Caryophyllum).

Do 7. brent*') zupełnie świeżego mleka, dodaią 
się 3. uncye podpuszczki; do mleka które iuż 
kwasem zachodzi, mniey; w zimie więcey niż

») Br en ta  zawiera blisko 18 garcy.
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w lecie; częstokroć w zim ie naw et n ie  całą u n -  
cyg, gdy tym  czasem  w lecie d oda ie  się t\. do  
5. uncyy.

Przy tem  wiele także zależy na  czas ie ,  k tó ry  
m iędzy  do ien ićm  a rob ien iem  sera upływ a, tudzież 
na  ilości p ie rw ias tku  sernego , w m leku  się znaydu ią -  
cego, k tó rego  więcey iest w lecie niż w zim ie; 
gdyż po d p u szczk a  nie m oże oddzielić  p ierw ias tku  
sernego  więcey, a niżeli go się w m lek u  zn ay -  
du ie ;  p ieprz  zaś k tó ry b y  się w zawielkiey ilości 
p o d puszczk i  znaydow ał,  czyn iłby  ser ostrzeyszym , 
który  iuż m im o teg o ,  cokolw iek  kw asu  z p o d ­
puszczki w siebie naciąga. Kiedy iuż m leko  z n a ­
cznie p o d k w aśn ia ło ,  w ten  czas podpuszczka  w y ­
łącza w praw dzie  cząstki se rn e :  ale te  n ie  sk u -  
p ia ią  się w stałą m assę ,  lecz tylko tw orzą  k o s m y ­
k i ,  k tó re  b ędąc  n aw et zb item i,  ła tw o  się rozdzie- 
laia, i nie w ydaią  sera s ło d k ieg o :  ale ty lko k w a­
skowa ty i o b rz y d ły .  D la tego L om bardczykow ie  
k tó rzy  sery  w y rab ia ią ,  udaig  się codziennie  na  p a ­
s tw iska ,  kosz tu ią  m le k a ,  a oprócz tego ieszcze 
p o d łu g  tem p e ra tu ry  p ow ie trza  oznaczaią ilość p o -  
trzeb u ey  podpuszczki.

P o dpuszczka  wiąże się w kaw ałek  p łó tna  ln ia ­
nego  i w ygn ia ta  się pow oli  w m le k u ,  k tó re  się 
m iesza  c iąg le ;  po tem  się zo s taw ia ,  aby  wychłódło 
i zsiadło się zu p e łn ie ,  co częs tok roć  w pól tory lub  
dw óch  go d z in ach  następnie . T ym  sposobem  mleko 
staie się m assą  p o d o b n ą  do trzęsącey się galarety. 
Mleko na leży  często p ró b o w a ć :  czyli m a  i e s z c z e
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smak słodki i przyiemny; ioźeli iesl kwaskowa- 
tem: potrzeba zaraz więcćy przydać podpuszczki, 
ażeby się cząstki serne prędzey wyłączyły. Pod­
puszczka w zadużey ilości sprawia, iż ser staie 
się mniey smacznym. Niektórzy fabrykanci; serów 
polepszaią, iak się zdaie, skwaśniałe mleko przez 
dodawanie potażu, i przeszkadzaią tym sposobem 
iego dalszemu kwaśnieniu. Znakiem ukończonego 
zsiednienia się mleka iest, kiedy się takowe zu­
pełnie uspokoi.

Mleko takowe miesza się powoli małą łyżką 
drewnianą; wlewa się potem do kotła; rozgrze­
wa prędko aż do 40. stopni Reaum.; rozbiia się 
kiiem kolczastym, podobnym do maczugi, prędko 
i tak długo: aż stan galaretowy zniknie, a z mleka 
powstanie massa nakształt białego, grubego, z wodą 
rozmąconego proszku, i ser da się w ’ palcach 
zgniatać. W ten czas dla zafarbowania dodaie się 
ćwierć uncyi szafranu na miałki proszek starte­
go, rnięszaiąc ciągle, ażeby mleko nie przygorza- 
ło. Wyłączone cząstki serwatczane zaczynaia się 
wśróil rozbiiania pienić; w ten czas zdeymuie się 
kocioł z ognia i zasłania się deszczką od go- 
r,Ka pieca, na którym stoi. Kiedy ciepło nie iest 
wyzsze nad 4o- stopni Reaum. w ten czas cząstki 
serne łączą się prędko i ła tw o; przy wiekszem 
zas gorącu powoli, i otrzymuiemy ser gorszy 
łatwo pleśniejący, gniiący i z dużemi okami. To 
samo się zdarza także, kiedy ieszcze na boki 
kotła, po zdięciu go z ognia, gorącość pieca dzia-
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ła; wtedy robią się b a ń k i , które się napełniaią 
serwatką i daią zaród do zepsucia / Po dwóch 
lub trzech kwadransach osiada ser; trzy czwarte 
części serwatki zlewaią się, a pozostała massa 
sera polewa się zimną rozcieńczoną maślanką %  
ażeby ią ochłodzić, i łatwiey można było wyiąe. 
W tym zamiarze Włochy nachylała kocioł, roz­
ciągają pod rnassę czysto wyprane płótno, n a ­
pełniaią kocioł serwatką wprzódy zlana, i z ła­
twością wyymuią bryłę, 5o. do 80. funtów wa« 
żaca.c c

Bryły takowe zostawiaia sic w faskach dre-c c

wnianych okrągłych, na ławie pochyłey stoiących, 
ażeby ociekły. Faski zrobione są z klepek wierz­
bowych, na iednę stopę szerokich, a na cal g ru ­
bych , krągławo wygiętych i związanych sznurem, 
który się sztyftem żelaznym, nakształt widełek za­
giętym, przyciąga: a przez to bryła szczupleyszą 
zrobić się może. Po nieiakim czasie odeymuie się 
p łótno, a natomiast kładzie się na spód i na 
wierzch kawałek tkaniny z naygrubszego szpaga­
tu ,  przewraca się bryła, wkłada się w formę dla 
nadania iey potrzebney szerokości, przyciska 
się z góry deszczką i obciąża dużym ciężarem. 
Co 24. godzin przewraca się bryła i podkłada 
się świeża tkanina z grubych nici, dopóki ser 
P° b. lub 7. dniach, a wiecie częstokroć iuź po
2 > d luy, n je zostan je n a so lony . T kanina  gruba

) tMasIanka iest rozcieńczonej pon iew aż przy rob ien iu  masła 
lodu  używa i^.

6 *



wytłacza w sćrze potrzebne pręgi w których sie sól
m  A p n r \  t ł i r . . ---------  n  i  • c

na strony zaś wierzchnią i spodnią a. do 3 un-  
cyy. Potem kładą się dwa sery „ a 'sob ie ,’ po 
poprzedniem i przyzwoitem nasoleniu mieysc, 
w których się stykaią. Niektórzy nie nasalaią 
obwodu sera ; lecz natomiast nasalaią mocniey 
wierzchnią i spodnią s tro n ę ,  zkąd ropa  słona na 
boki ścieka. Co dwa lub trzy dni nasalaią się 
znow u sery , i odm ienia się ich położenie " ta k ,  
iż spodnia strona na wierzch przychodzi. Przez 
takowe przewracanie sól łatwiey przenika- cząstki 
maślane, które się do góry wydobywać'’usiłuią,
muszą zawsze zostawać w środku, i dla tego skór-
ka p ręc tóy  twardnieie. Ukończenie nasal ania po 
znaie s ię z tą d ,  kiedy inź sec więcOy s0!i nie przyy- 
m u ie :  co po 4o. lub 5o. dniach zdarzać sie zwv- 
kło. * 5

W  niektórych mieyscach wolą do nasalania sól 
kamienną z H a l l i  w Tyrolu , a n iż e l i  zwyczay- 
uą warzonkę m orską ; dla tego, ze pierwsza czyni 
ser lepszym i przyiemnieyszym. Ropa solna któ-

mocno trzyma. Przy nasalaniu odeymuie sie tka­
n ina, sypie się między formę a obwód bryły  5o-
uu oo. iuntow  waz ącey, prawie Jo . uncyy soli *)>

)  Sól topnieie i 
k tó ra  p rędko  o 
tylko zachodzi 
ne w  iedno sii 
czyli ok; w  ty
to ser staiesię guuc.
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ra ścieka, zb iera  się dla dalszego u ż y tk u ,  do  o- 
so b n y ch  naczyń.

Sery stawiaią się rzędami podług swey dawno-  
sci dla zachowania porządku w ich nasalaniu.

Skórka sera ,  k tó ra  iuż znacznie  s tw a rd n ia ła ,  
sm aru ie  się oleiem ln ian y m  lub  o liw ą, k tóra się 
powoli z nią łączy. Sm arow anie  takow e pow tarza  
się tak d ługo ,  dopóki skórka zupe łn ie  nie s tw ar-  
d n ie ie ;  po tem  o b sk ro b u ie  się lek k o ,  sm aru ie  o -  
le iem , pow leka czerw ona farbą angielską z oliwą 
rozm ieszaną , i tak sery zachow uią  się aż do  s p rz e ­
dania w m ieyscu  s u c h e m ,  gdzie ieszcze bardzićy 
tw ardn ie ią  i ż ó łk n ą ,  bez osobnego  ich suszenia. 
Sern ik , w k tó ry m  się sery ch o w aią ,  p o w in ien  bydź 
chłodny, nie w ilg o tn y ,  od p ro m ien i  s łonecznych  i 
w ia trów  zab ezp ieczony ;  ro p a  solna czyni go za- 
zwyczay w ilgo tnym .

Przeciąg  pow ie trza  n ay b a rd z iey  serom  szkodzi, 
i ro b i  w n ich tak, iak i złe nasalanie, rozpad liny ,  
w  k tó rych  się p su ie  i pleśnieie. R ozpad liny  t a ­
kow e sm aru ią  się m asłem  p rz y  b rz eg ac h ,  przykła­
da się do  n ich  żelazo rozpa lone  b a rd zo  b l isk o ,  
ale iednak  bez d o tk n ięc ia :  ażeby ie m o żn a  by ło  
zm iękczyć i trw aley  złączyć, p rzyciskaiąc przez 
k ilka dn i  deszczu łką, naksz ta łt  tk an in y  szpagato- 
wey ponarzynaną .  Pleśń ociera się s ta ran n ie  i 
rów naią  się wklęsłości. F a rb a  czerw o n a  nadaie 
serów, p ięknieysze w e y rzen ie ,  i zdaie s ię ,  że go

pleśnienia przez  d łu g i  czas zachow uie.
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Pomimo tej eałey ostrożności zdarza się iednak, 
iż się wszystkie sery w zachowaniu nie udaia, 
padaią się, robaczeia i gniią; wina tego przypi- 
suie się na ten czas iedynie trzodzie lub paszy.

Z serwatki i podserka fabrykanci włoscy mało 
robią użytku: chociaż przez zadanie octu ieszcze 
ser poślednieyszy otrzymaćby można. Cukru z ser­
watki przy teraźnieyszey taniości cukru kolonial­
nego iuż nie wyrabiają. Pasą nią trzodę chlewną, 
a częstokroć także i krowom ia daia.

« C i ,

VIII.
O U P R A W I E  L N U  

i ń o w y c h  s p o s o b a c h  w y r a b i a n i a  z n i e- 
g o  w ł ó k n a ,  b e z  m o c z e n i a  i r o s z e n i a ,  
z o p i s a n i e m  i r y s u n k i e m  m a c h i n y  
Tyzenhciuza, i a p a r a t ó w  do  w y p a r z a n i a  i 
ł u g o w a n i a  PP. Skórzewshiego i Katlineitego.

W  kilku latach spokoynuści, rękodzielnie kra- 
iowe tak sporym posunęły się krokiem, ze gdy­
by i nadal z takąż samą dzielnością w swoim 
wzroście postępowały; Polska, która niedawno 
pod tym względem hołdowniczą była obcym, 
wprędceby, z czerstwością siły miodzieńczey, mo- 
gła póyśdź w zapasy z narodami, których prze­
mysł rek^dzicbiy nad nami od wieków góruiącą 
wziął przewagę. Już nieco dawniej, czynność
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niezmordowanego T y  ze 11 l i a n  z a ,  lubo zbyt krót­
ki czas miała do rozwinięcia i ustalenia tego ro- 
dzaiu przedsięwzięć, a prócz tego w dość ciaśnem 
zamknięta była  ograniczeniu, nauczaiący zostawiła 
nam przykład i pamiątkę: co mimo przeciwieństwa 
dokazae może wyższa zdolność i moc um ysłu , n i-  
kczemnemi niezrażona wrzaskami. Sława ziemi 
naszey! że i w czasie obecnym nie przestała bydz 
oyczyzna mężów, co przy wysokiey rzeczy zna- 
iomości i patryotycznych uczuciach z niepokonaną 
stałością zbawienne swe dla pomyślności kraiu  
rozwiiaią proiekta, i tern gorliwiey do swoiego 
zdążaią celu: im bardziey za drugiemi byliśmy 
pozostali w tyle. Tym to pieczołowitym usiłowa­
niom  winien kray nasz prawie cudowne wznie­
sienie się fabryk sukiennych. T rudne bowiem 
do uwierzenia ziściły się rzeczy: ledwo rozpoczę­
te, a iuż w zupełnym kwiecie, i dostatkiem i wy- 
bornością wyrobów, prawie pierwszym curopey- 
skim nie ustępuią fabrykom. Już w iędnę  z nay- 
głównieyszych potrzeb iesteśmy dostatecznie opa­
trzeni; pozostawało życzenie: aby ieszcze fabryk, 
c i e n k i c h  p ł ó c i e n  i innych t k a n i n  l n i a n y c h  
i k o n o p n y c h  do podobnego stanu doprowadzo- 
nemi bydź mogły. Wszystkiego na raz t rudno  
dokonać: zwłaszcza, że bez sposobów i ulepszeń, 
iakie za granicą z każdym dniem  do większey 
przychodzą doskonałości, fabryki nasze równego 
z °hcómi nie utrzym ałyby kroku. Wiek nasz naz" 'i  
no  wiekiem machin. Jakoż niedawno ieszcze i ćla
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Francyi nawet Rząd kraiowy sprowadza! rękodziel­
n ików z ich nowego wynalazku machinami i war­
sztatami z Anglii. Tylko podobnym  trybem  i na 
polskiey ziemi wznieść się mogą znaczniejsze 
zakłady. Dla pryw atnych byłoby to u  nas czę­
stokroć przedsięwzięciem nieco za śmiałem. Przy­
kład Rządu, k tó rem u łatwiey większe czynić na­
kłady , może zachęcić, iż poźniey i prywatni, nie 
narażaiącsię iuż na niepewność pomyślnego w swych 
widokach w ypadku, po utorowaney drodze rzucą 
się do nowości, obiecuiącey dla ogólney sprawy 
wielkiey wagi korzyści. Do naynowszych tego 
rodzaiu w y n a l a z k ó w  n a le ż y  m achina G i r a r d a  do 
p r z ę d z e n ia  lnu, patentowana w państwach austry- 
ackich, k tóra iuż dla kraiu naszego iest zamó- 
wuoną. Ul a ziemian naszych otworzy się przez to 
n o w y  (a teraz dość zaniedbany) widok pożytkowa- 
n ia  z uprawy lnu i konopi; Iecz w tym razie bez 
przyprowadzenia ich włókna dorów ney, iak za g ra­
nicą , piękności i delikatności, nie wieleby można 
sobie obiecywać. Zdaie się więc, iż w dobrey 
chwili nadesłany nam został przez P. S k ó r z e  w- 
s k i e g o  Komisarza fabryk rządow ych, traktat o 
uprawie lnu i wyrabianiu włókna wraz z rysunkiem  
machiny T y z e n h a u z a .  Autor pisze z własnego 
doświadczenia; a chlubną pow inno bydź dla nas 
rzeczą, iż środk i,  k tóre celem udoskonalenia włó­
kna  lnianego, iuż przed dwudziestą laty, bez sztu­
cznych i kosztownych aparatów, były przez n a ­
szego ziomka wykonywane, za granicą dopiero od



l a t  ki lku,  z większym kosztem i zachodem, są 
poniekąd w używaniu.

Zasiewanie i pielęgnowanie lnu.

Naylepsze nasienie lnu iest kilkoletnie w miey- 
scu sucliem przechowywane; dla tego za granicą 
zwykli od 5. do 7. lat przechowywać iego zapasy> 
zawsze świeży zbiór zachowuiąc na dalsze lata, a 
naystarsze zasiewaiąc. Niżeli do takowych zapa­
sów przyydziem y , wypadałoby nasienia staiego 
sprowadzić z Itygi lub Śląska pruskiego; zawsze 
wszakże z tą przezornością, iżby unikaiąc oszukań- 
stwa, z pierwszey reki albo samemu umyślnie spro­
wadzać, albo przez osoby zaufane, spekulacyami 
nie bawiące się. G run t pod len wybiera się buy- 
n y ,  który kilka lat odłogiem leżał, a to dla tego: 
że n a p r z ó d  na takim gruncie doskonaley udaie 
się len, a p o t e m :  źe oszczędza się wiele pracy 
i m ozołu przy plewieniu go z chwastów dzikich, 
które na ziemi orney krzewić się zwykły. Na 
ten koniec wybieraią się pastwiska lub łąki s u ­
c h e ,  i uprawiaią mierzwą przed zimą; a p o n ie ­
waż takowe mieysca zwykły miewać kwas fosfo­
ryczny , siarczany, lub inne sole kwaśne mineral­
n e ,  które roślinom szkodzą; przeto  dobrze iest 
na  takowy g run t,  wraz z nawozem, wapno niega­
szone położyć, lub w niedostatku takowego m o­
cno popiołami roślinnemi posiać i przed zimą 
Przyorae.
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Niektórzy zwykli także wierzchni daru narzę­
dziami na to uzywanem i, płytko zrzynać i teu po 
wysuszeniu na gruncie ' palić.

Z wiosny zaraz odwraca się g run t,  radli i równa 
bronam i; zaś przed samym zasiewem orze sie w 
zagony, ieszcze raz rozbiiaią się bryły bronami; 
potem rozsićwa się nasienie gęsto i iednostaynie. 
Po zasianiu należy brozdy rydlami ręcznemi na 
zagony wyrzucić, i grabiami równo zagrabić. Gdy 
teu do trzech cali wzrośnie, potrzeba go oczyścić 
z chwastu , i zostawić do zupełnego wyrośnienia: 
uważaiąc wszelako, aby poźniey puszczaiące się 
dzikie rośliny z pomiędzy niego wyrywać.

Jak skoro iuż okwitnie i nasienie wyda, m'e 
trzeba czekać, aż zupełnie dosloi; lecz gdy co­
kolwiek zazóiknie, wybrać go i n a s ie n ie  na zwy­
c za jnych  narzędziach obdziergać, które tylko 
na oley zdatne b ędz ie .

f łJ  fabianie włókna.

Len, czyli icgo łodygi, zaraz świeżo bez w ysu­
szenia przepuścić należy kilka razy pomiędzy wal­
ce machiny wynalazku P. C h r i s t i a n a ,  lub P. 
1 y  z e n  h a u  za. Opis i rysunek ostatniey' niżey sie 
umieszcza. Pak pognieciony len, potrzeba wysu­
szyć, i powtórnie na wspouuiioney machinie dotąd 
j , .m at,  dopóki włókno od paździerzy odfączonćm
nie zostanie.

Otrzymane tym sposobem włókno będzie g ru ­
b e ,  ostre i do cienkiey przędzy nie zda tne ,  któ-



re daley następującym sposobem uprawiać na­
leży.

Układa się równo w kadzi, z drzewa miękkiego 
białego, ialdćm iest iodłowe lub świrkowe; na 
wierzchu przykrywa się wiekiem, i obciąża nieco 
czystemi kamieniami; potem nalewa się łu ­
giem kaustycznym, pięcioprocentowym, zro " 
bionym z potażu i wapna, lub z popiołu roślin­
nego z wapnem pomieszanego; a gdy tak 24. go- 
dzin pomoknie, płócze się na wodzie bieżącey( 
dopóki tylko brud odchodzi. Po ukończeniu tey 
pracy, macza się powtórnie w ługu iak wyżey, 
i układa w kadź, którey dno spodnie iest podziu­
rawione; ustawia nad kotłem wmurowanym, wo­
dą napełnionym, tak, aby dno spodnie nad wo­
dą było; oblepia się wedle dołu gliną z cegłami 
od powierzchni zewnętrzney; a wierzch przykry­
wa się wiekiem szczelnem, w którego środku m a­
ły otwór zostawić należy. Potem rozpalić trzeba 
ogień pod kotłem dla zagotowania wody.

Oczywiście p a ra  z ro zg rzan ey  w o d y  p rz ech o ­
dzić będzie  przez  d n o  n a c z y n ia ,  i p rzem oczy  
en w tem że ułożony.

Gdy się para wierzchnim otworem pokaże, na­
leży odtąd przedłużyć parowanie od 8. do 10. go­
dzin; potem ogień wygasiwszy zostawić wszystko 
w mieyscu, dopóki wolno nie wychłodnie; nako- 
niec wybrać len i na biezącey wodzie iak nay- 
lepiey wypłókać i wysuszyć. Tak przyrządzony
przepuszcza się na nowo kilka razy pomiędzy



walce m ach in y ,  gdzie n ie  tylko od  reszty paździe­
r z y  zostanie od łączony : ale nad to  w łókno  zm ie- 
kn ie ie  i p o d ro b i  się.

Po takow em  oczyszczenia przeczesuie sie len na  
g ru b y c h  szczo tk ach ,  po tem  się splata w wolne 
w arkocze ,  zam aka w kąpieli m y d lan ey ,  na  k tó ­
rą  rozpuszcza się ieden  fu n t  m ydła  w 4. marcach 
w ody , uk ład a  w kad ź  n ad  k o t łem  us taw ioną  i 
p a rn ie  pow tó rn ie  iak w yzey ;  nakon iec  po w ych ło ­
d zen iu  1 w y p łó k an iu  rozpla ta ią  się w arkocze  w w o ­
dz ie ,  a po w ysuszeniu  p rzepuszcza ią  sie ieszcze 
po m ięd zy  walce m a c h in y ;  w yczesanie  n a  szczot­
k a c h ,  zaczynaiąc od naygrubszey  do  naydrobn iey-  
szey, kończy  robo tę .  L en  tym  sposobem  u p rą  
w io n y , w ydaie w łókno  m iękk ie  białe i do e ien- 
k-ey p rzędzy  z d a tn e ;  zaś wyczeski m o żn a  w y ­
przedzać  n a  p łó tno  dosyć cienkie i b ie liznę sloto­
w ą , zw an ą  holenderską.

Jeżeli ie s t  życzeniem  ieszcze wiecey len u d o ­
skonalić  i do  naycieńszego  przędziw a, iakiego do  
ro b o t  k o ro n k o w y c h  używ ać się zw yk ło ,  zd a tn y m  
u czy n ię ;  należy go ieszcze raz  po  wyczesaniu w 
w ar iocze upleść , i w m ydlinach  m ocnieyszych  od
p o p rze  zaiąeych zam aczać; po tem  w walce d re ­
w n ia n e ,  w c a f e  „ 1 , ; . ,
1 . i • .1 , /  y  sre(lnicy ułożywszy, i d n am i z o-
1> \  d w o c h  k o ń c ó w  s y p y f . i i n o  i: . . .  szczelnie zan iknąw szy , w piec
p i e k a r s k i , tak un*ilnnv * i i i i • j ' u p a lo n y , iak zw ykł b y w a ć  i)0
up ieczen iu  c h leb « ,  do  w yprażen ia  w łożyć i
z m m  n a  godz in  za lep ió ; po lćm  U m J  M

na w odzie b iezącey dobrze  w v n n ć  „ ■
c J '  r ra<-> a rozp la ta-
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wszy g° w w°dzic, wysuszyć, między walce ma* 
chiny Parę razy przepuście, i na  szczotkach gę­
stych wyczesać.

Na nasienie należy len na gruncie dobrze u -  
p raw nym  osobno i obrzednio zasiewać: i me 
wprzód go zbierać, dopóki nasienie zupełnie nie 
dostoi, które po obdzierganiu i doskonaleni wy­
suszeniu naylepiey z plewami zachowywać. Wló- 
kno takiego ln u ,  na grube tylko przędziwa iest 
zdatne.

Krótka uwaga o konopiach.

Konopie zasiewaią się na gruncie ornym  do ­
brze upraw ionym  i znawożonym , równie gęsto 
iak l e n ; z takowemi postępuie się przy w yrabia­
n iu  włókna podobnie  iak ze ln em -, lecz do tego 
celu nayzdatnieysze są, zwane p ł o s k o n k a m i .  
Można i nasienniki podobnie trak tow ać ; wszelako 
pierwszym nigdy nie wyrównaią.

Machina Tyzenhauza.

Z nowego wynalazku m ach in  do międlenia lnu, 
dotąd m achina C h r i s t i a n a  (w pierwszym N u­
merze J. P. z r. 1820. opisami) trzym a pićr 
wszeństwo przed wszystkiemi poźn ieyszem i, k to 
re  do naszey doszły wiadomości; Chociaż bowiem 
H o f f m a n n ,  m echanik i optyk w Lipsku, miał na 
wzór C h r i s t i a n a  i B e l l a f i n e t a  zrobić p ° (l US 
własnego układu m achinę, również do wycmrmmj 
lnu  iak i konopi przydatną, a co do użytecznos
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obydw och  doskonalszą; nie posiadaiąc ied n ak  d o ­
k ład n eg o  ley op isu  i ry s u n k u ,  nic pew nego  tw ie r-  
< zie m e  m ożna. Zalety iey na  tem  zasadzać się 
m a ią ,  iż ićy b u d o w a  iest prościeyszą, m ocną  
i t rw a łą ,  a przecież o f  części m n ie y ‘ kosztuie .  
W raca iąc  się do m ach in y  C h r i s t i a n a ,  naysp rze-  
czm eyśze z ró żn y ch  s tron  p o d aw an o  o n ie y  w ia­
domości. I)o  I3a wary i sp ro w ad z i ł  Baron  C r a v e n -  
r e u t h  tę m ach in ę ;  a P. D i n g i e r  w r .  1819 zda ł 
sp raw ę  o p rzedsięw zię tych  z n ią  dośw iadczeniach, 
k tó re  naypom yśln iey  się udały. W xiestwie ba- 
densk iem  rząd k ra iow y  kazał także sprowadzić 
Jedne taką m ach inę ; a doświadczenia tam  okazały 
iż k o n o p i e  lepiey od 1 n u  na  n iey  się wycieraia- 
b y ł  ón m ocn ieyszym  od ro szo n eg o ,  ale ostrzey-
^ y » n  w palcach  i do  przędzen ia  nie tyle p rzy -  
o a tn y m ;  2aś 0 *  częM >
roszenie. W  h an n o w ersk iem  p o d obn ież  uży to  tey 
m ach in y  w dużey  fabryce w S c  h i 11 e r  s i  a g e ;  a 
P. S p r e n g e l ,  ieden ze w spóln ików  do  k tó ry ch  ta 
fab ry k a  na leży ,  oświadczył się za now ym  sooso -  
b e m .  chociaż tak  wielk ich k o rz y śc i ,  iak ie f r a n -  
cuzk ie  p ism a wystawiały’, n ie  znalazł. \y  W iedn iu  
czyn iono  dośw iadczenia  z m ach in ą  C h r i s t i a n a  
obok  razem  z c i e r l  i ca ,  która od zwyczayney w tem  
S*ę ty lko ró ż n i ł a :  iż żłobki czyli fugi w sp o d n im  
be l ku na  wylot nie przechodziły ; a | e t}!ko n ,  p d fca , 
miały g łębokości;  w ierzchni zaś tak b y łw y fu ®0wa 
n y m , iż iego górow ate  części w fugi do lnego  &zapa" 
dały; lecz większych korzyści pierwsza nie w y d a ła -a
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w Pradze, gdzie Hr. B u q u o y  machinę C h r i s t i a ­
n a  z Paryża sprowadził, przedsięwzięte próby ie- 
szcze gorzey wypadły; tu  iednak wina oczywiście 
spadała na złe wysuszenie lnu. We Włoszech p o ­
dobnież obiawiły się zdania za - i przeciwko tey 
machinie; lakoz w Neapolu zaraz po ićy spro­
wadzeniu wynalazek ten obsypywano pochwała­
mi; w Piemoncie starano się o iey upowszechnienie; 
przeciwnie gazeta włoska pod ty tułem : « Appendice 
critico - letleraria della G azeta d i Milano Ą. Maia 
1820. r. wyraża: iż dway posiadacze dóbr w bo- 
nońskiem  w machinie C h r i s t i a n a  przy międle­
n iu  lnu nietylko wiele znaleźli niedogodności: ale  

co do konop i ,  wcale niezdatną ią osądzili. Inney 
przyczyny tak przeciwnych zdań nie można n a ­
znaczyć, iak tylko: że albo machiny były błędnie 
zbudowane: albo (iak zwyczaynie przy pierwszych 
doświadczeniach) niewprawnośe ludzi użytych za­
wód w oczekiwaniach spraw iła; albo z resz tą , 
nie we wszystkiem przy nakładaniu  l nu,  i 
usposobieniu  go do wytniędlenia na ley machi­
nie, ściśle stosowano się do przepisów w y ­
nalazcy. To wszystko zaś przekonywać zdaie 
sie:c

a. Źe budowa tey m achiny nie iest tak łatwą 
iak z iey opisu  wnosić sobie można.

b. Źe bez poprzednićy wprawy przy iey użyciu 
i ścisłego przestrzegania a k u r a tn o ś c i  we wszy­
stkich szczegółach, m achina ta o c z e k iw a n i o m  
naszym nie odpowie.
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c. Źe  dla swoićy kosztowności tylko dla d u ­
żych fabryk: a!e nie dla wiejskiego gospo­
darstwa pożytecznie służyć może.

Z tego zatem względu może dla naszych zie­
mian przydatnieyszą będzie machina ‘ naszego 
ziomka s. p. T y z e n h a u z a ,  iuż od dawnego cza­
su wynaleziona; a którey prostota w składzie, i ła­
twość* ztąd w iey zbudowaniu przez wiejskich 
rzemieślników, a przy tern koszt nic znaczący, n a ­
leżą do własności, które przy każdey machinie i 
przy każdem narzędziu naypierwsze iev stanowią 
zalety: byle dostatecznie swoiemu odpowiadała 
przeznaczeniu.

R ysu n ek  na Tabl. XXXIV. wyobraża tę machine 
pod hg. i . z przodu, pod fig. 2. w przecięciu. Między 
dwoma slupami, u spodu w belkę służącą za pod­
stawę, wpuszezonemi, i ze czterech stron za po­
mocą podpórek utwierdzonemi, osad zon e  są dwa 
walce z twardego drzewa, tak w osti'e karby wyłu­
gowane, iżby górowate części iednego zachodzi­
ły w zagłębione drugiego. Spodni walec opatrzo­
ny iest korbą; a przy brzegach koło czopów ma 
zasadzone krążki drewniane nieruchome: iżby sie 
na boki nie mógł usuwać. Czopy wierzchniego 
walca spoczywaią na podkładkach czyli gniazdach, 
które się wyymuią, dla tego: aby w miarę, iak 
walce do siebie przybliżyć lub oddalić zechcemy, 
n. p. przy międleniu konof i,  inne podłożonemi 
bydz mogły. Można także walce z mnievszemi 
1 większetm porobić karbami dla odmiany, do
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pierwszego łam ania lnu  i konop i,  i do wyciera­
nia czyli rafinowania, kiedy iuż z pierwszych gru­
bych paździerzy są wytarte. Do pierwszego ł a ­
mania fugi w walcach powinny mieć ~  cala głę­
bokości i tyleż na szerokość ; do następnego niogą 
bydź 3 do 4- liniy szerokie, a na ~ cala głębokie. 
Słupy u góry od strony wewnętrzney są także 
wyługowane, aż do mieysca, gdzie czopy od 
wierzchniego walca znayduią się, iak na rysunku  
(fig. i.) k ropkow ane liniie pokazu ią ;  w te fugi za­
chodzą nogi od skrzyni, które opieraiąc się o 
gniazda czopów, przyciskaią wierzchni walec do 
spodniego. Aby zaś ten nacisk podług  potrzeby 
m ógł bydź um iarkow anym ; skrzynia ładuie się 
m niey |w ięcey kamieniami. Gdyby na iednego Człe­
ka zaciężko było kręcić ko rbą , m ożna dodać d ru ­
gą z przeciwnćy strony. Z re sz tą ,  naw et bez opisu 
rysunek  budow ę tę zupełnie czyni zrozumiałą.

Tylko doświadczenie może zapew nić, czyli len 
i konopie nie ro sz o n e ,  dadzą się na tey machinie 
wymiedlać ; wszakże wszystkie zagraniczne, angiel­
skie, f irancuzk ie  i włoskie, zawsze, na tern się za- 
sadzaią ,Ąż len i konopie pomiędzy karbow anem i 
w alcam i, albo między walcem i s to ln icą , także 
k a rb o w a n ą ,  przechodzić muszą: z tą tylko r ó ­
żnicą, iż ieden m echanik mniey, drugi więcey 
walców dodał;  ieden ie w kabłąk, inny w koło i

p. ustawił; tu zaś tylko iedna para walców ca­
łe  składa przyrządzenie : z naciskiem atoli tak do­
brze i p Q p rostu wymyślonym , iakiego żadna n»*

7



china zagraniczna nie posiada; a kiedy wszystkie 
zagraniczne, w stosunku do zamierzoney korzy­
ści, zbyt wiele k o s z tu j ,  i przez swóy skład mriiey 
więcey zawiły o d s trę c z a j : a w naylepszym razie, 
tylko dla dużych fabryk użytecznemi bydź mogą; 
machina T y z e n h a u z a  nic sztucznego dla nav- 
prościeyszych rzemieślników nie zawieraiąc, i na 
sprawienie bardzo małego wymagaiąc kosztu, 
wszędzie, na kazdein folwarcznćin gospodarstwie 
łatwo sprawioną i użytą bydź może. Do poda­
wania lnu między walce, mogłaby bydź dodana 
z iedney strony stolnica, którą łatwo możnaby 
oprzeć na p o d p ó r k a c h ,  wpuszczaiąc ie w poboczne 
słupy.

(D alszy ciąg nastąpi).

IX.
O P I S A N I E  

g o r z e l n i a n e g o  a p a r a t u  Pistoryusza p o d ł u g  
p o d a n i a  s a me g o  w y n a l a z c y .

t  dwiema tablicami X X X II-  i X X X III .

ynalazca u z y s k a w s z y  od rządu pruskiego pa­
tent na swóy a p a r a t ,  nie śpieszył z podaniem ie- 
go opisu do publicznćy wiadomości. W roku do- 
diero i6 a i .  wydał traktat o gorzelnictwie, pod ty­
tułem : « Praktische Anleitung zmn Branntwtinbren- 
n en , nebst Beschreibung meines Apparatcs, von J.
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H iL . Pis tor m s , Berlin 18a i )  gdzie razem i tego 
aparatu S k ł a d n e  um ieścił opisanie, z dołączeniem  
potrzebnych dla obiaśnienia rysunków. Cokolwiek 
zatem, przed wyjściem  tego dziełka, pisma pu­
bliczne o tym rozprawiały wynalazku, w szystkie­
mu zbywało na dokładności; zasady, na których 
autor układ swoiego aparatu opierał, nie były 
w) iaśnione, ani postępowanie przy iego użyciu  
wskazane. Do tego rodzaiu opisów należy i ten, 
który się wraz z recenzją Pana M a r e c h a u x  w 
Nrze 10. ninieyszego Dziennika z roku .821.  znay- 
duie. Gdy zaś zalety tego aparatu tak głośuem i 
się stały, iż obecnie, mimo iego drogości ¥) le-

*) U  k o t la rz y  w a rszaw sk ich  a p a r a t  P  i s t o r  y  u  s z a  k o sz tu ie  
tysięcy- K to  się na  tak i  koszt z d o b y w a ,  p o w in ie n  

p e w n y m  b y d ź  b a r d z o  znacznego  o d b y tu .  R a c h u b a  ła tw a  
iest  i k r ó tk a .  B io rąc  b o w ie m  p rzez  ś r e d n ie  p rzec ięc ie  
k a p i t a ł  n a  sp ra w ie n ie  tego  a p a r a tu  zip. i 6 ,5 o o .  w y p a d a  
lo cz n ie  p r o c e n tu  po  5. od  io o .  o d  w y ło ż o n eg o  k a p i -  

*■»« • • • • . . .  z tp .  8a5
F o n iew aż  zas' p rzez  c iągłe  u ż y w an ie  a p a ra tu ,  i m iedź  

się  u p a l a ,  i w a r to ść  ro b o ty  z czasem g i n i e ;  p rz e to  
l icząc ro czn ie  na s t ra tę  ty lk o  p o  8. o d  i o o .  n a  c a ­
łym  kap ita le  , w y p a d a  . . . .  z tp .  i 3 a o .

R azem  ztp: a : 45.
I tać h u ią c  te raz  n a  g a rc u  s p i r y t u s u ,  czys tego  zy sk u  z tp .  i .  

(co w  te razn ieyszym  czasie b y ło b y  iuż  w a r ty m  s ta ran ia  
z a ro b k iem )  m u s ia łb y  w łaścic ie l  g o rze ln i  w y p rz ed a ć  2 i 4 5 .  
g a r c y  s p i r y t u s u ,  n a  zak ry c ie  ty lk o  kosz tów , n a  s p ra w ie -  
n ,u  sam ego  a p a r a tu  p o n ies io n y c h .

Vi tein w tzak ze  m ieyscu ,  m arny  sob ie  za p o w in n o ść  u w ia ­
dom ić  m te re sso w an ą  pu b l iczn o ść ,  iz  u  P .  H o d  e r  o  w  i c *  »

' 7  ‘
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(Iwo n i c  na jw iększa  część właścicieli z n a cz n ie j ­
szych gorzelni zwróciła nan  swoię uwagę; p rze ­
to ,  aby dokładniey ze swoiey budowy m ógł bydź 
poznanym  i od ty c h , którzy tylko ze słyszenia 
o nim  mogli powziąść wyobrażenie; może dla 
z n a c z n ć y  części naszych czytelników zrobimy 
przysługę, umieszczatąc tu  iego opisanie , z p o ­
wyższego dziełka samego wynalazcy wyięte.

Przy urządzeniu  tego aparatu  nie było głównym 
wynalazcy zam iarem , aby do razu ,  z pierwszey 
destylacyi wyskok (spirytus^ odbierać; zaiął ón się 
raczey us iłow aniem , aby usunąć główne w a d y ,

właściciela znacznćy ham ern i w K ó z i e n n i c a c h  nad 
W is łą ,  12" mil od W arszawy, za połowę powyższey ceny 
dostanie, czyli to gotowych, czyli na zamówienie, a p a ra ­
tów  P i s t  o r y u  s z a .  O dokładności robo ty  powątpiewać 
n ie m o ż n a ; dbaiący bow iem o w łasną sławę i troskliwy 
o u trzym anie  dobrey  w iary  dla  swoiey fabryki p rzed­
siębiorca, nie  szczędził niczego , na sprowadzenie nawet 
z zagranicy doskonałych rzemieślników. Tamże znayduią 
się gotowe do zbycia m ł o c k a r n i e  s z k o c k i e ,  do 
k tórych sporządzenia służyła za model młockarnia  w D r w a -  
I e w i e  znayduiąca s ię ,  a w Nrze 6. J. P . z ro k u  1821. 
opisana. P od ług  zapewnienia znaw ców, k tórzy  się iey 
n a mieyscu p rzy p a t rzy l i ,  i ' “k sami przyświadczaią n a ­
bywcy (znaczna iuz bowiem ilość tych machin została ro z ­
przedaną) miały się udać wybornie. Jedna (cala z żelaza) 
kosztuie zip. 2 '(0o. O prócz  tych znayduie się tamże m a ­
gazyn opatrzony  w rozmaite narzędzia , aparaty i naczy­
n ia  z mosią(jzu i miedzi, za cenę u m iarkow aną; a na z a ­
m ów ienie  przyymuie fabryka wszelkie tego rodzaiu  robo- 
ty ,  ręcząc za dokładność w ich wykonaniu.
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■wszystkim niemal dotychczasowym aparatom wspól- 
llCi a n a p r z ó d :  aby ustrzedz się n i e d o g o n m  
którego mała część, przez niedopilnowanie go- 
x’zelnika, z odebraną wódką zmieszana, często 
cały produkt kazi; n a s t ę p n i e ,  zapobiedz wysa­
dzaniu czapki, często przez wybiegnienie roboty 
i zatkanie rur ,  ze szkodą dla właściciela i nie­
bezpieczeństwem dla ludzi gorzelnych, zdarzaią- 
cemu się; n a r e s z c i e ,  zaradzić, iżby skraplaiąca 
sie wódka,  'przez stykanie się z powietrzem at­
mosferycznym, nie podpadała rozkładowi, czyli 
zwietrzeniu. Oprócz tego, zwrócił uwagę na 
oszczędzenie palnego materyału, przez przyśpie­
szenie destylacyi; a w końcu na oczyszczenie po- 
wstaiącego z niey produktu. Jak dalece zaśswoiego 
dopiął zamiaru, zobaczymy, przypatrzywszy się 
wprzód budowie aparatu.

Opisanie aparatu.

Na Tab? XXXII. fig. i. wystawia przecięcie apa­
ra tu  na wzdłuż, w połączeniu z przecięciem ogni­
ska pod garcami czyli kotłami.
J . B .  Są dwa garce iednakiey obiętości, z których 

pierwszy iest właściwym g a r c e m  d e s t y l a -  
c y y n y m ; dr u gi wy g r z y w a c z e  m (nie 
Jciwie od autora tak nazw anym ; bo iak się 
nizey przekonam y, w nim zgęszcza się para 
z  pierwszego gnrca , i powtórnie p rzez goto­

wanie destyhue się wraz z tą , która z robot/ 
weń z innego wygrzewacza nabitey powstań-
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a .b . Zwyozayne czapki, za ponoca wystaiacych 
obrączek i śruby skrzyd łow y do swych gap- 
cy przytwierdzone.

d. Mała rurka , opatrzona kurkiem, połaczaiaca 
czapkę a z małą wezownica e.

Ł *. c

f .  Oddech {yentil) otwieraiący się na wewnątrz.
g. Rura zakrzywiona wychodząca z czapki a i

wpadaiąca do
h. rurki,  która od wierzchniego dna drugiego

garca wchodzi do roboty w nim nabitey, 
gdzie ma wolne uyście.

U. Są małe dziurki przy brzegu tey dIa
 ̂ łatwieyszego przeciągu pary na strony.’

k. Klamry śrubowe, dla połączenia rury ą  z ru r­
ka h.c

U. Dwa mieszadła (w obydwóch garcach.) 
m. Rura z drugiego garca b , zachodząca w cylin­

der n , który w swoiem załamaniu u spodu 
za pośrednictwem małeyszyyki rysunku 
niewidzialney.) wpadaiącey do tegoż" garca, 
iest z nim połączony, w celu: aby para wodna* 
w tym cylindrze do ciekłego stanu zgeszczo- 
n a , do kotła wracać mogła. 

oo. Rura, połaczaiaca 'cylinder n z 
C. wygrzewaczem (drugim) 
p. Rurka przy swoim 1- ' i
'  tła B w ic b o d z t  “ ?  T  T " 1'3’ 2 1 0 -V lodząca, a n a  dole małą szyyka a

opatrzona, która się korkiem zatyka, aby
nalana w rurkę woda me wyciekała



r, Czop do wypuszczania roboty z garca B do 4  
który się za rękoieśc s, do góry wyciąga.

C Wygrzćwacz podzielony dnem t t ,  na dwie 
części.

D. iest mieyscem na robotę, zaś w 
E E  zgęszcza się para.

Przy u u osadzony iest ten ogrzewacz na ru ­
rze o i klamrami śrubowćmi z nią połączony. 
v. Zwężony koniec rury o prowadzi parę pod 

kaptur podziurawiony u’, która się przy X X  
przeciska popod dno 11. 

y y .  Wazki przedział między zewnętrzną ścianą 
wygrzewacza, a wstawionym weń cylindrem Z), 
mieszczącym w sobie robotę. Przez ten prze­
dział podnosi się para do góry, i wchodzi 
do rur pochyłych y ę.

Mała rurka z dwoma kurkami, przez które się 
zebrana w E E  lutrówka do rury  o i daley 
aż do kotła spuszcza, 

a. Kurek przeznaczony do spuszczania roboty 
z wygrzewacza D  do kotła B.

(3. Mały kurek , nad pierwszym znaydniący się, 
który służy do wypuszczania wody, kiedy 
się wygrzćwacz D  wypłókuie. 

ęy. Dwie rury  pochyłe, które parę^ z y y  wzno­
szącą się przyymuią i do rury  }> przeprowa- 
dzaia.

FE.  Przyrządzenie, t a l e r z e m  nazwane, do od­
łączania pary wyskokowey od wodney prze­
znaczone, które składa się z dwóch den,
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spodniego cokolwiek zaklęsłego i wierzchnie­
go nieco wypukłego; ściany boczne, czyli 
obwód podniesiony iest na parę cali nad 
dno wierzchnie, i tym sposobem tworzy u 
wierzchu naczynie nakształt dużego talerza, 
do utrzymania wody, która na wierzchniem 
dnie stoiąc, chłodzi parę pod nićm przesu­
wającą się.

VI. Tarcza wewnątrz talerza, w pośrodku między 
obydwoma dnami umieszczona, ku środko­
wi nieco wypukła, która brzegami swoiemi 
aż blisko śc ia n  ta le rz a  sięga, i przez to pro­
s t e m u  do góry przejściu pary z £ do .9-, prze­
szkadzając, przymusza ią, iżby się pod nia w 
cienką wursztwę rozpościerała, i poprzy iey 
obwodzie przez ciasny ustęp przy 11 do 
ru ry  przewodnicy 3- przechodziła.

S-. R u r a  p r z e w o d n i a ,  przeprowadzająca pare 
z talerzd do

X  w ę ż ó w ,  które umieszczone są w
g. R u r n i c y .
XX- Rura miedziana, prowadząca zimną wodę ze 

spodu rurnicy na talerz F. zamykająca sie 
kurkiem n.

f. Rurka, p rzez którą gorąca woda z talerza 
spływa.

<7. Przyrządzenie, do szczelnego zamknięcia apa­
ratu , aby odciąć napływ powietrza do i ego 
wnętrza.^ Przyrządzenie takowe osobno 
na labl,XXXIII. fig. S. wyrysowane, składa sie
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* rurek współkuiących ca do ścieku wódki i ru r­
ki t  do przyjmowania gazu kwasu węglowego; 
ujście iey zanurzone iest w wodzie, w podsta­
wionym naczyniu v  znayduiącey się. Całe to 
przyrządzenie zakłada się szczelnie na dołńy 
koniec węza, którego uyście iest zamknięte.

II. Jest naczynie, w które się doyrzała robota wy­
puszcza, i za pomocą pompy w do wygrzć- 
wacza wprowadza.

V. Fig. 2. Mały otworek, przez który robota wy­
dobywa się z wygrzewacza, skoro do takiey 
przyjdzie wysokości.

Okróy (profil) wygrzewacza, (fig. 2.) pokazuie 
przy Y  ten otw ór, który do E E  (fig- l.) prowa­
dzi; otwór takowy zamyka się krążkiem miedzia­
nym, przez klamry śrubowe przytwierdzonym; słu­
ży zaś do wkładania' anyżu, lub innych aromatów.

Obmurowanie kotłów.

Tab1.. XXXIII. fig. 1. Plan obmurowania.
A .  Gruba do palenia.
D- Ruszt,  sięgaiący aż do połowy kotła.
CC. Dwa żelazne cylindry, tuż przy ruszcie u- 

rnieszczone.
D. Pochyły, czyli spadzisty próg, który od aa  aż 

do środka drugiego kotła iest przedłużony. 
E E .  Trzon pod drugim kotłem.
F. Wypustek, który gorącośe na dwie części roz­

dziela i do wstępowania we dwa otwory ^  
przymusza, przez które taż wprowadza się d° 
luftów (czyli kanałów) kocioł o k r ą ż a i ą c y c b .
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c c c c c . Trzon kanałów. Te naprzód otaczaią ścia­
ny drugiego k o tła ,  potem zstępuią przy d d  
na dół, i idą poprzy-boczne ściany pierwsze­
go kotła do k o m in a : gdzie znowu w ypu­
stk iem , na iednę stopę w komin podniesio­
nym, są przedzielone, dla przeszkodzenia: 
aby się ciągi powietrzne o siebie nie obiiały. 

U l i .  Dwa k a n a ł y d l a  ciągu pow ietrza, które, 
iak punktow ane l i n i i e e e  pokazuią, z cylin­
dram i CC  w związku zostaią. Cylindry te 
idą w m urowane p o p o d  trzonem E E ,  i uy- 
ście swoie maią w obm urow an iu , czyli w ścia­
nie kotliny.

JJ . O b m u r o w a n i e ,  czyli ściany k o t l in y .
Punktow ane obwody oznaczaią, iak wiele m ie j ­

sca na trzonach kanałowych kotły, na  tychże us ta ­
wione, zaymuią.

Przecięcie obmurowania. -na wzdłuż.

Tab. XXXIII, fig. i. G ruba do palenia; K. rusz t;  
L. oznaczony na Tabl. XXXIII. literą U pochy­
ły, czyli spadzisty próg.

M . Jeden z żelaznych cylindrów; IV. Popielnik.
O.  Trzon pod drugim  kotłem .
P. W ypustek , oddzielaiący kanały.
Q. Żelazna zasuwka do um iarkowania ognia.
B. Komin.
S i5. Pokaźnie, iak zelazne cylindry wewnątrz m uru  

popod O przechodzą.
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T T . Murowane pokrycie kotłów.
UU. Obmurowanie kotłów, czyli ściany kotlinowe.

Przecięcie na poprzek p r z e z  środek pierwszego  
kolia, z  widokiem w głębi kolta drugiego.

J .  Tabl. XXXIII. (fig. a.) Ruszt, z  t r z y  graniastych 
sztabek żelaznych.

B. Popielnik.
CC. Żelazne cylindry, od których trzon ognisko­

wy rozszórza się pochyło na boki aż do 
trzonów kanałowych E E .

F. Próg spadzisty, przy L  (Tabl. XXXII.) opisany.
CG. Kanały.
} lH . Murowane pokrycie kotłów.
JJ. Odsłonienie mieysca, gdzie przy d d  (fig. i.) 

kanały na dół schodzą.
K- Ściana tylna; Z. b ruk , czyli podłoga w izbie 

gorzelney; M. dół w b ru k u : albo obm uro­
wany, albo tylko przez wstawienie beczki 
bez dna urządzony; dla spuszczania, za 
otworzeniem kurka przy pierwszym kotle, 
brahy, i prowadzenia iey daley podziemne- 
mi rurami.

JFyiaśnienie sposobu, iak się w tym aparacie 
odbywa destylacya.

Gdy obydwa kotły i wygrzewacz napełnią się
doyr/.ałą robotą; rozniecony ogień działa całą
swoią silą na (]u0 kotła J ]  naypierwey zalćm
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robota w nim do wrzenia przychodzi; powsta- 
iąca z uiey para wstępuie przez czapkę a i rurę 
g ,  do roboty w kotle drugim £■ gdzie się po- 
czątkowie do stanu ciekłego zagęszcza; a upuszcza­
jąc przez to swóy cieplik, rozgrzewa w nim robotę; 
która takie od spodu na działanie ognia, z pod 
pierwszego kotła az pod drugi ciągnącego, wy­
stawiona, wprędce gotować się zaczyna. W ten 
czas para z kotła B, pędzi przez czapkę b i rure m, 
do cylindra n ,  a przez o do spodniey części wy­
grzewacza. Tu iey bieg po drugi raz zostaie za­
trzymanym: trafiaiąc bowiem na niską w dolney 
części wygrzewacza temperaturę, zimnością roboty 
w w y g r z e w a c z u  znayduiącey się, powiększoną, zno­
wu się do ciekłego stanu zagęszcza; przez co two­
rzy się mocna lu trów ka, która dolną część wy­
grzewacza do pewney wysokości napełnia. W pręd­
kim iednak czasie, ta przestrzeń rozgrzewa sie, 
a przez ciągłe przybywanie pary z k o t ła , lutrów­
ka gotować się zaczyna; powtórnie zatćm nastę- 
puie destylacya, Para zlutrówki ciśnie się miedzy 
ściany wygrzewacza przez wolne mieysca y y ,  od- 
daie po części swóy cieplik robocie wewnątrz 
cylindra D zamknietey; wpada do rur pochyłych 
7 7 . i przechodzi do t a l e r z a  F ; gdzie natrafia 
na środek obszerney daszkowatey tarczy; przymu­
szona zatem rozpostrzeć się w cienką warsztwe, 
przeciska się poprzy ićy brzegi 11, i od spodniey 
ićy powierzchni, przechodzi i rozściela się na 
ićy stronie drugićy, nad którą w talćrzu chłodna
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woda studzi ią; część pary przez to studzenie 
skroplon a i sP^ywa na dół; część zaś ieszcze lotna 
pędzi wyżey do ru ry  3-, a z tćy do wężów w ru r-  
nicy- Ochłodzony w węzach spirytus spływa do 
zakrzywioney ru rk i  G; a nakoniec z tey, do podsta- 
■wioney konwi upustnćy. Spirytus stoiąc W o y
dwóch kolanach tey ru rk i  w  i e d n a k o w e y  wysoko
ści, zamyka dokładnie aparat i przecina zupełnie 
związek iego wnętrza  z zewnętrzną atmosferą. 
Aby zaś rozwiiaiący się gaz kwasu węglowego, 
k tó ry  się do górney części tey ru rk i  p o d n o s i , i na 
d ó ł  przez ru rk ę  t  (Tab. XXXIII fig. 3.) do podsta ­
wionego naczynia v schodzi, przez zbytnie zebranie 
sie swoie, i przez to sprawione ciśnienie, spirytusu 
w obydwóch współkuiących ru rkach  nie p rzem ógł i 
takowego nie w ypchał;  dany m u  iest wy chód la 
twieyszy przez wspom nioną ru rkę  t ,  którey koniec 
zanurzony iest w wodzie; parc iu  iegoustępu ie  wo­
da , a gaz w bańkach na wierzch się wydobywa: 
bynaym niey  przez to nie otwieraiąc dla powietrza 
weyścia do aparatu, l łu rka  ta nie powinna bydz 
więcey iak na cal zanurzoną w w odz ie ; gdyby 
albowiem stała głębiey, n. p. tak głęboko iak spi 
ry tus  w ru rkach  spółkuiących cc ; gaz miałby ie 
duak i z obydw óch stron opór do p o k o n an ia :  a 
zatem mógłby tak dobrze ie d n ą ,  iak d r u g ą  stroną 
dla siebie wy chód z rob ić ; przestrzegać zaś na e 
£ y , izby w rurce a naymnieyszego niedopusci® 
wzruszenia; gdyż w otwarty iey koniec i»o£® 
bydź wpuszczony alkoholometer, aby p ływa  ̂ w
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rytusie, d la  ciągłego uważania stopnia iego tęgo- 
ści. Gdyby kto c h c ia ł  ieszcze w wyższym stopniu 
tęgości spirytus wypędzać, może przydać drugi 
talerz powyzey pierwszego; iak widać na rysunku 
Tabl. XXXII. fig. 2.

Postępowanie p rzy  użyciu tego aparatu.

Zaczynając wódkę palić, napełniała się kotły 
A. B. aż po ich sklepienie, a wygrzewacz do otwo­
ru  Z7, (fig. 2.) zimną robo tą ; zasadzaią się obydwie 
czapki, które się kituią do szyy u kotłów, a rury 
z czapek wychodzące połączaią się za pomocą 
klamer śrubowych z innemi aparatu częścia­
mi. Pilnie przy tern przestrzegać należy, aby 
wszystkie kurki były zamknięte. Gdy iuź wszy­
stko w tym sposobie iest w gotowości, roznieca 
się ogień pod kotłem, i za pomocą przydanego 
narzędzia, miesza się robota w kotłach po kilka 
razy,- gdy zaś robota w kotle A  gotować się za­
cznie, co prawie w pół godziny następuie i przez 
klekczące huczenie obiawia się; zasuwka Q dotąd 
w kominie cała otworzona, wsuwa się w komin 
do połowy, dla przytłumienia gwałtowności ognia 
pod kotłem i zapobieżenia, iżby przez zbyteczną 
gorącość robota przez czapkę nie wybiegła. W pręd­
kim czasie i w kotle B robota wrzeć zaczyna: a 
przechodzenie pary z A  daie się przez wrzące 
poznać trzeszczenie; gdyż para przy H toruiąc 
sobie mieysce, robotę silnie roztrąca, nie zgęszcza- 
tąc się iuż po iey dostatecznem rozgrzaniu.
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Rury przewodnie n i o, rozgrzćwaią się powo- 
li, a nareszcie i wy grze w acz 6’, równie iak i talerz 
F\ co iest znakiem, ze zebrana w E E  lutrówka 
iuź w parę przechodzi. Postrzegłszy, że i rura  s- 
ogrzewae się zaczyna, trzeba kurek iz na ćwierć 
zakrętu otworzyć, i puścić zimną wodę z rur-  
nicy na t a le r z / ’. Tu powszechnie popełniaiąbłąd, 
że ten kurek odkręcała zaraz na początku, iak 
się tylko t a l e r z  F  ogrzewać zaczyna; przez co 
się wszystek cieplik parze odbiera, a ta się do s ta ­
nu ciekłego przyprowadza, i destylacya opoźnia; 
ochłodzona iuż bowiem zimnem naczyń para, 
większego oziębienia wytrzymać nie może. Za­
pobiegając więc zbyt wczesnemu ićy skraplaniu 
się, należy w ten czas dopiero ten kurek otworzyć, 
kiedy iuż pierwsza para opadnie, i otaczaiąca 
ią miedź, która dotąd mieysce wody w chłodze­
niu zastępowała, do takiey iak ona ogrzeie się 
temperatury.

W czasie, kiedy robota w drugim kotle goto­
wać się zaczyna, rozwiia się gaz kwasu węglo­
wego vi dużćy ilości, i nie raz wypycha część 
zamykaiącey go wody; a którey ubytek w takićm 
zdai’zeniu, przez dolanie świeżey, zastąpionym bydź 
winien. W ciągu destylacyi gaz rzadziey się wy­
dobywa, i tylko kiedy niekiedy bańki na wierzch 
'wychodzą. Destylacya iednak odbywa się s p o -  

koynie; pływaiacy alkoholomeler okazuie każdy 
Stopień spirytusu; a gorzelnik w miarę, iak s ła b s z y ,
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lub tęższy spirytus odchodzi, kieruie ogniem za
pomocą zasuwy w kominie.

W pół godziny po rozpoczęciu destylacyi upu­
szcza się z kotła A , przez odkręcenie kurka co­
kolwiek pary, do małego węża e, dla wzięcia próby: 
czyli się ieszcze z nią wyskok z roboty podnosi. 
Jeżeli próba bytność wyskoku pokazuie, zakręca 
się kurek i destylaeya dalćy się prowadzi: w prze­
ciwnym zaś razie wstrzymuie się i ukończą. Przez 
inny środek nie możnaby było poznać, kiedy de­
stylacją wstrzymać należy; gdyż wyskok, chociaż 
go iuż braha w k o t l e  A  naymnieyszego śladu 
nie o k a z u i e ,  z wężów płynie ciągle do konwi 
u p u s t n e y ,  wydobywaiąc się z roboty w drugim 
kotle gotuiącey się.

Kończąc destylaeya, zamyka się komin zupeł­
nie zasuwą, dla przytłumienia ognia, który iuż 
w ten czas, kiedy destylaeya bliską iest ukończe­
nia, przykładaniem świeżego drzewa podsycanym 
bydź nie powinien; następnie otwiera się kurek ZV 
(Tab. XXXII. fig. i.) braha się wypuszcza, kręcąc 
w tym czasie nieustannie mieszadłem dla prze­
szkodzenia osiadaniu na dnie grubszych części i 
ułatwienia, aby iednostaynie spływała. Nim się 
braha spuszczać zacznie, trzeba otworzyć kurek c? 
do małego węza prowadzący, dla wpuszczenia 
powietrza do środka aparatu: a kurek tc (u rury 
do wielkiey wężownicy wchodzący) zamknąć i 
naczynie v odstawić. Skoro wszystka braha spły. 
nie, zamyka się znowu kurek ci, wyciąga się
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czop r s ,  i przez otwór iego spuszcza się gorąca 
robota z kotła B  tlo kotła 4 ,  niezaniedbuiąc 
przytem mieszania iey, i pamiętaiąc, aby i lu- 
troyvka w E  i?z e b ra n a ,  przez otworzenie ku rka  z  
do kotła  B  spłynęła. Gdy robota  z B  do s i  przey- 
dzie, zatyka się czop znow u, a otwiera się k u ­
rek a, który robo tę  z wygrzewacza Z) do i? przepu­
szcza. Wszystko to iedna uskutecznia osoba, gdy 
tym czasem d ru g a ,  zasuwę w kominie uchyla i 
ogień powoli pod kotłem  roznieca. Po w ypró­
żnieniu wygrzewacza, trzeba go znow u świeżą 
napełnić robo tą :  do czego umyślnie przyrządzo­
na pom pa służy. Pompowanie odbywa się przez 
iednę osobę, tak d ługo , aż się robota  w dziurce V  
pokaże, k tórą w ten czas kołkiem  zatkać należy; 
druga  osoba tym  czasem otworzone kurk i zamy­
ka ; naczynie v podstawia i ogląda: czyli oblepio­
ne mieysca dobrze trzym aią, lub popraw ki nie 
potrzębuią. Tak zaczyna się powtórna destylacya, 
która w prędszym czasie niż pierwsza następnie; 
w kilka bowiem m in u t  robo ta  w kotle A , a n ie­
bawem i w kotle B , iuż poprzednio  blisko, stopnia 
wrzenia rozgrzana, gotować się zaczyna.

Zam knięcie aparatu.

Wieloletnie doświadczenie nauczyło a u to ra ,  iż 
przy każdey destylacji nietylko znaczna część spi­
ry tusu  w powietrze atmosferyczne uchodzi: ale 
pocipadaiąc. przez nie rozkładow i, zamienia su* 
w  S a z > k tó r y  iuż przez żaden stopień o z i ę b i c -

8



u4
nia, ani kłucenie z wodą, do stanu ciekłego przy­
prowadzonym bydź nie może. Zapobiegaiąc wyni- 
kaiącey ztąd szkodzie, wymyślił autor powvzey 
opisane przyrządzenie, zatykaiące aparat szczelnie, 
z którem połączył z a m k n i ę c i e ,  zabezpieczaiące 
od ubytku spirytusu, przez niewierność ludzi go­
rzelnych wydarzaiącego się. Zamknięcie to, naTabl. 
XXXIII. fig. 3. iest widzialne; składa się zaś z pro­
stego leyka, z przedłużoną rurką; wierzch tego 
leyka zamyka się wypukłą pokrywą, która na 
zawiasce cllodzi, a w środku iey osadzone iest ze­
garkowe Szkiełko; na brzegu zaś ma skóbelek, 
który zapada na haczyk, umieszczony na rurce, 
od wierzchu rurki współkuiącey prowadzoney, 
i do środka leyka wchodzącey. W haczyku za­
wiesza się kłódeczka ; i tym sposobem przykrywka 
tylko za iey odięciem otworzoną bydź może. 
Ponieważ zaś w otworze rurki współkuiącćy 
pływa alkoholometer.; żeby więc i w tern mieyscu 
spirytusu na łakomstwo ludzi gorzelnych nie wy­
stawiać; rurka ta zamyka się także wieczkiem 
z blachy miedzianey, którego brzegi maią wy­
pustkę, czyli obrączkę z trzema werznięciami; na 
obwodzie rurki znayduie się podobnaż wypustka 
z tyląż werznięciami; we środku wieczka iest 
otwór tylko tak obszerny, aby rurka od alkoho­
lometru, mieszcząca w sobie podziałkę (czyli skale) 
stopnie spirytusu oznaczaiącą, wolno chodzić mo­
gła. Wieczko zasadza się na ru rkę , tak,  iżby 
wystaiące części wypustki od niego', trafiały na



1 1 5

w y r ż n i ę c i a  w wypustce u ru rk i ,  i zakręca się; a 
potem skóbelek, podobny iak n  Ieyka, zasadza się 
na tenże sam haczyk, iak tam ten , i tąż samą 
zamyka się kłódeczką. Tym sposobem gorzelnik 
m<J/e zawsze na alkoholometrze uważać stopień 
odchodzącego sp iry tusu , i podług  tego ogniem 
kierować; przez szkiełko zaś widzieć m niejszo 
lub większe odpływanie spirytusu.

C zyszczenie aparatu .

Tylko co ośm dni zdeymuią się czapki z oby­
dwóch kotłów, i również te iak i tamte należycie 
się szóruią. Wygrzewacz podobnież wraz z ko ­
tłami czyszczonym bydź winien. Tym końcem 
wyymuią się tarcze, któremi otwory u  wierz­
chnich den są zakryte, i w tenczas spodnie dno 
również iak boczne ściany wycieraią sie tępa 
m iotłą; a woda do tego użyta wypuszcza się ma­
łym  kurkiem  [i. Gdyby z w ody, zbyt wiele wa­
pna zawieraiącey, za wiele tegoż na talerzach o- 
siadło, i przez to zrobiła się gruba  skorupa  na 
ich powierzchni, k tóraby chłodzeniu pa ry  prze­
szkadzała ; w ten czas, dla oczyszczenia ich, trze­
ba do dziesięciu kw art wody wziąść pół funta 
k w a s u  s o l n e g o ,  i mieszaninę tę zostawić przez 
12. godzin na talerzach, a spuściwszy ią potem, 
talerze zwyczaynym sposobem wyszorować. Miey- 
sce na spodzie w wy grzewaczu, gdzie się zbiera 
lu trów ka, potrzebnie także, aby od czasu do cza­
su czyszczonem było; gdyż się w n i e m  dużo cu-



cuhnącego zbiera ole tu; a który naylepiey za po­
mocą ługu, a potem przez dolanie do tegoż czy- 
stey wody oddalonym bydzmoze. Woda ta wraz 
z ługiem spuszcza się przez kurek z. Węże mo­
żna następuiącym sposobem wyczyścić. Zdeymu- 
ie się przyrządzenie z dolnego końca, do zamknię­
cia aparatu służące, a otwór zatyka się kołkiem 
drewnianym, obwiniętym w k łak i; poczem wąż 
napełnia się gorącą brahą; przez co naprzód oley 
na wewnętrznych ścianach węża przylgnięty, od­
łącza się; a potem przez działanie kwasu, w bra­
ze zawieraiącego się, w przeciągu a/j. godzin u- 
walnia się wewnętrzna powierzchnia od niedo- 
kwasu metalicznego (śniedzi) i innych obcych części; 
nareszcie wypłókuią się węże, przepuszczaiąc 
przez nie czystą gorącą wodę.

Korzyści z  użycia tego aparatu.

O d c h o d z e n i e .  Aparat podług wymiaru, w do- 
łączaiącym się rysunku zachowanego, zbudowany, 
zacier po iednym szeflu zboża na raz mieszczą­
cy, może bardzo wygodnie, i bez zadney przy 
robocie skwapliwości, odeyśdź na iednę dobę a4- 
razy; a przeto można wypalić na nim na dobę 
2 4 - szefie ( 1 0 . korcy i blisko io. garey n. m. p.) 
zboza; odbiera się zas do razu wyskok na 8o° 
Trallesa *) a nawet mocnieyszy, ieżeli destylacva 
povvolniey się odbywa.

10. Stopni 31 a g i e r  a tyle c z y n ią ,  co 78. Trallesa.



O s z c z ę d z e n i e  o p a ł u .  Paląc wódkę na zwy­
czajnych garcach, trzeba ią naymnićy trzy razy 
przepędzać, aby wyskok takiey próby otrzymać, 
iak na aparacie P i s t o r y u s z a  za iednym razem 
odchodzi: tern samem wiec dwie trzecie częścic c

drzewa oszczędzaią się. Lecz i ta iedna trzecia 
częsc przez trafne obmurowanie kotłów, tak do­
brze zostaie spożytkowaną, iż tylko i e d n a  o s m a  
użytego drzewa, na daremne ulecenie ciepła ra­
chowaną bydź może: czego autor tym sposobem 
dowieśdź usiłuie. Dawne uczy doświadczenie, że 
w kazdem ognisku, tylko połowa ognia na po­
żytek idzie; druga połowa uchodzi przez komin. 
I tu więc miałby miejsce ten sam przypadek, 
gdyby płomień pod drugi kocioł nie był puszczo- 
ny. Tym sposobem, można p rzyiąć , iż połowa 
°gnia pod drugi kocioł przechodzi; z tey drugićy 
połowy, iedna część znowu poydzie na ogrzanie 
kotła, a druga, uchodzącą, może bydź przez ka­
nary poprowadzona do suszarni, gdzie -i zostanie 
spożytkowaną, a tylko |  przez komin bez pożytku 
uleci.

Nie trzeba ieszcze przy tein zapominać, iż przez 
szczelne zamknięcie aparatu, destylacja odbywa 
się w próżni (vacuum), a przynaymniey w bardzo 
rozcieńczonem powietrzu; wiadomo zaś iest: źe 
kiedy woda do zawrzenia pod zwyczaynym na- 
C|sl<iem powietrza potrzebuie 8o° R e a u m ; w pró- 
7111 i u ż  przy 4^° R. w parę przechodzi; a i fa 
'd^ohezność znaczny ma wpływ na o s z c z ę d z e n i e  
opalu.
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O s z c z ę d z e n i e  w o d y  d o  c h ł o d z e n i a .  Do-c v
piero po trzeciem lub  czwartem odeyściu garcy, 
woda w rurn icy  ocieplona, potrzebnie bydź przez 
napuszczenie świeżey odmienioną: bo kiedy przy 
zwyczaynych garcach około Co. kwart lutrówki 
na  190 Trallesa, aż do tem peratury  +  8° R. w wę­
zach chłodzić potrzeba; tu  tylko 8. do 9. kw art 
sp iry tusu na 8o° Trał. do chłodzenia pozostaie; 
mnieysza zaś obiętość sp iry tusu , oczywiście mniey 
wody do ostudzenia wymaga. Oszczędzenie i w tem , 
umnieysza roboty  przy ciągnieniu wody; a tara, 
gdzie iey dostatku gorzelnie mieć nie mogą, d o ­
godność ta nie iest maley wagi.

O s z c z ę d z e n i e  c z a s u .  Zwyczayne garce zwy­
kle odchodzą trzy razy na d o b ę ;  aparat Pisto- 
ryusza iednakiey z tamteini obiętości może odeyśdź 
a4- razy; a zatem ilość zboża, która się na zwy­
czaynych garcach w ośmiu dniach wypala, na 
aparacie Pistoryusza w iednym dniu  wypaloną 
bydź może. Zważaiąc zaś oprócz tego, że lu- 
trów ka, na zwyczaynych garcach w ypalona, na 
osobnym  alem biku na wyskok przepędzaną bydź 
m u s i ;  odrywaiąc się zatem gorzelnik do tey roboty  
i osobnego przy nićy dozoru, zawsze cokolwiek 
czasu od roboty  przy zacieraniu surowcu i wypala­
n iu  wódki uroni, i te ostatnią robotę opoźni; można 
p rzy iąe :  iz na aparacie Pistoryusza w iednym 
dniu. tyle się wypędza, ile na zwyczaynych gar­
cach, iednakiey z tamtym obiętości, w dniach dzie­
więciu.



n g

Uproszczenie aparatul

Ktoby kosztu na sprawienie całego apara tu  wy­
łożyć nie chciał, może drugi kocioł wyrzucić, a 
tylko pierwszy z wygrzewaczem i talerzami p o ­
łączyć. Już wprawdzie oszczędzenie opału i s to ­
pień tęgości wódki nie będzie ten sam, iak na 
aparacie całym, to iest: z dwoma kotłam i; wsze­
lako, zawsze wódka naymniey na 5o° Trallesa 
(6- s topni Magiera) do razu  będzie odchodzić. 
Warszawscy kotlarze robią wygrzewacza w odmien­
nym składzie; widno go na rysunku (Tab. XXXII. 
fig. 3.) Robota dla kotlarzy przy nim iest łatwiey- 
szą i miedzi m niey w ychodzi;  ale nie ważymy 
się tey odmiany nazywać z nimi p o p r a w ą  a p a ­
r a t u .  Wprawulzie robota lepiey się wtakim wygrze- 
waczu ociepli; bo zewnętrzne ściany wygrzewacza 
nie stykaią się bezpośrednio z parą , a zatem mniey 
ciepła w powietrze upuszczała; (lecz za to para  
mniey się ochładza, na czem stopień tęgości sp iry ­
tusu  traci,co właśnie iest iedną z naygłównieyszych 
zalet aparatu. W żadnym przypadku  nie życzy 
P. Pistoryusz, aby odrzucać małego węża, maią- 
cego związek z pierwszą czapką: do czego m o­
głoby stać sie powodem  m niem anie : iż przy a* 
paracie z iednym  tylko ko tłem , koniec destylacji, 
z słabego stopnia odchodzącej7 wódki poznany111 
bydź może; lecz nie należy spuszczać z baczno* 

5 źe kiedy zebrana u  spodu  wygrzewacza hi- 
trówka, ieszezc tęga parę  rozwiia; w pierwszy111
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kotle tak się iuż wszystko wygotować może, iż ze 
szkodą same iuż tylko wodne części do wygrze- 
wacza przechodzić i destylacyą opóźniać będą.

Zasady., aa których w ynalazca skład  swoiego 
aparatu opiera.

Znane powszechnie p raw id ło :  że para wodna, 
aby się w swoim lotnym  stanie u trzym ała , po­
trzebnie 8o°R. ciepła, alkohol zaś w 6o° ieszcze iest 
lotnym , służyła P. Pistoryuszowi za zasadę do 
zbudowania re/rygeratora (czyli iego talerzy) gdzie 
stopniami parę  z kotła drugiego powstającą i do 
wygrzewacza, a z tego do talerzy prowadzona o- 
chładza, tak ,  iż wodne części, zgęszezae i po o d ­
dzieleniu się od części alkoholicznych, skraplać 
się muszą; para zaś alkolioliczna mogąc niższy 
stopień gorąca bez przechodzenia do stanu cie­
kłego wytrzymać, opuszcza parę wodną i wyżey 
do ru ry  przewotlniey, a następnie do wężów 
przechodzi. Go do tego pu n k tu ,  żadna nie za­
chodzi wątpliwość; ale dla czego P. Pistoryusz 
parę  z pierwszego kotła do drugiego prowadzi 
i tam nurza iąc  ru rę  w robocie, /  początku 
teyże parze skraplać się daie; to było tw ard ­
szym do odgadnienia  punk tem , i do różnych 
xecenzyy stawało się powodem . Autor przy roz­
winięciu swoich zasad bynaymniey z tego sie 
nie spraw ia; zdaie się zatem, iż tu  n a p r z ó d ,  
mocnieysze nasycenie roboty  w drugim  kotle 
częściami a lkoholicznem i, a przez to: przy po-
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wtórnem rozwinięciu pary, otrzymanie m ocnie jsze­
go lu tru , który się potem  ieszcze raz parnie, iakie- 
śmy uiz wyźey przy opisaniu aparatu w idzie li; 
p o w t o r e ,  oszczędzenie opa łu , autor miał na ce­
lu. O bojga  wprawdzie dopiął: ale czyli właśnie 
za m ocny stopień gonąca w drugim  kotle nie iest 
p rzyczyną : że wódka na aparacie P. Pistoryusza 
pędzona, mocno k o t l i n ą  trąci; nie zdaie się bez­
zasadnym bydź domysłem.

Co do powtórnego parow ania  lu tru ,  zebranego 
u  spodu w wygrzewaczu, au to r  tak się wyraża 
przez to, że się para lutrynowa zaraz na początku 
zgęszcza, dopiąłem , iż się alkohol szczególniey od 
zbożowego oleiu odłącza i oczyszcza; oley zaś ta­
kowy, iako mniey lo tny, przez nowe gotowanie 
w niźszey tem peraturze (bo tylko za pomocą wzno- 
szącey się pary) na spodzie wygrzewacza zostaie: 
Zeby iednak autorowi istotnie dopiąć tego zamia­
ru udać się m iało , na to zgodzić się trudno ;  bo 
n a p r z ó d ,  nie wszystka para z drugiego kotła  po- 
wstaiąoa zgęszcza się, czyli skrapla w lu trówkę: 
lecz tylko pierwsza: to iest ta iey część, która 
się rozw iia , n im  się robota  w wygrzewaczu i 
ściany iego do wyższego stopnia ogrzeią; co 
wprędce następnie. P o w t ó r e ,  ieżeli trącenie wód­
ki k o t l i n ą  ma bydź znakiem bytności w niey o- 
leiu zbożowego, iak sam au to r  u trzym uie , tedy 
skarg! pOWSzechne na aparat P. Pistoryusza p01* 
ty>» względein, nie przynoszą świadectwa za 
twierdzeniem autora.
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Było tak ie  szczególnieyszym zamiarem autora, 
aby zdarzaiącemu się, przy gwałtownym ogniu, 
wybieganiu ro b o ty , a ztąd przez zatkanie ru r  
n ieuchronnem u wysadzaniu czapki, skutecznie 
zaradzić. Tym celem dodał ru rk ę  współkuincąp , 
(w kabłąk zagiętą) o którey się i u z. wyzey przy 
opisaniu aparatu wspomniało. W  czasie destyla- 
cyi, ru rka  ta napełniona woda, służy do zamknię­
cia aparatu. W przypadku więc wzburzenia i 
podniesienia się robo ty ,  musi ta naprzód weyśdz 
do tey rurk i, '  układaiąc się zas w niev, iak każda 
ciecz, do równowagi, wypchnie wodę, i sama k ró t­
szym końcem r u r k i  wypłynie. Tym sposobem nie 
bedzie mogła podnieść się a/, do górney części czap­
k i ;  a zatem ru rka  ta zapobiega zatkaniu  aparatu 
i odwraca towarzyszące takim zdarzeniom n ie ­
szczęścia.c
Niektóre rady w celu otrzym ania czyściejszego  

wyskoku na aparacie Pisloryusza.

Rzecz, o n ieprzyiem ney odrazie w wódce, o d ­
kładamy na poźniey; tym  czasem poddaiemy pod 
rozwagę znawców niektóre myśli, celem oswo­
bodzenia  iey od teyże. Zdaie się rzeczą n ie ­
wątpliwą, i z zanagła destylacya w m ocno podnie- 
sioney tem peraturze lest iedną z głównieyszych 
p rzyczyn , i/- wódka z aparatu  Pistoryusza mocno 
trąci tak zwaną k o t l i n ą .  •Łatwo zaś w yobra­
zimy sobie, iak m ocnem u działaniu ognia pod­
daną iest robota  w drugim  kotle , zwazaiąc: iż ta,
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z dwóch stron razem, gorącośe przyymować musi. 
Nietylko bowiem para  z pierwszego kotła swóy 
c i e p l i k  iey oddaie: ale od spodu goły ogień pali 
dno kotła drugiego tem dzielniey, że płomień, cią­
giem powietrza z pod kotła pierwszego pędzony, 
samym swoim wierzchołkiem o tamto się ociera. Tu 
więc, wedle wszelkiego podobieństwa, w prędkim 
czasie robota do mocnieyszey tem pera tu ry , niż 
w pierwszym kotle, przychodzi: a przynaymniey 8o° 
R. o wiele przenosi. Gdy zaś istotną iest rzeczą, aby 
w drug im ko tle  tem pera tura  8o°It. nie przechodzi­
ła: a przecież mim o tego, ogień pod tymże kotłem 
przyzwoicie by ł spożytkow anym ; przeto zamiar 
ten mógłby bydź osiągniętym przez wstawienie go 
do innego kotła z wodą, tak, aby dwa do trzech 
cali gruba warsztwa wody iego dno i ściany otacza­
ła. Przyrządzenia do tego nie są trudne. P izy- 
byłby wprawdzie nowy i dość znaczny koszt: 
ale, byle przez to główna wada w produkcie, 
która ie°o wartość o wiele zniża, usunąć sie da-O  7 C c

ła ,  koszt ten sowicie zostałby wynagrodzony. O- 
prócz tego kotła , m ożnaby ieszcze dodać n a ­
czynie, równey obiętości i w podobnym  kształcie 
iak talerze, i nad temi ie umieścić; w to naczynie 
potrzebaby wstawić inne;am iędzy, dwa tego wewnę­
trznego, m ocno podziurawione dna blaszane, nasypać 
warsztwę grubo potłuczonego węgla zwierzęcego, 
tak, aby para przez tę warsztwę węglową wolno prze­
ciskać się mogła. Para alkoholiczna uwolniłaby 
się od sm rodu n iezaw odn ie : ale dopiero  doświad-
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czenie nauczy oby zdołało, iak często węgiel mu­
siałby bydź odnawianym.

Z reszta, przy samein uyściu wężów, gdzie iuż 
ochłodzona wódka do konwi spustney ma wy- 
chód dobrzeby było ieszcze dodadź puszkę bla­
szaną*, i wypełnić ią czystą baw ełną, lub wełną 
dobrze w ypraną, bez mocnego iednak ściśnienia, 
tak , aby wódka wolno przez nią się cedziła i 
do podstawioney konwi spustney spływała. Tym 
sposobem cząstki o leyne, w wódce się znaydu- 
iące, i py ł  węglowy: gdyby go moc pary
z" sobą uprow adziła , osiadłyby na  bawełnie lub 
wełnie; a wódka od wszelkich oleynych części 
osw obodzona, spłynęłaby do naczynia.

W  końcu, nie można pom inąć, iż od żaćieru 
wiele także zależy. W czasie fermentacyi tworzy 
sie w nim zawsze cokolwiek kwasu octowego; 
ale mnieysza lub większa ilość tegoż kwasu za­
leży od umieiętności i pilności gorzelnika, przy 
k ie runku  fermentacyi. Zawiele kwasu szkodzi dwo- 
i a k o : bo i wydatek wódki uszczupla, i nadw erę­
ża miedź, którey rozczyn do nieprzyiemnego 
w wódce zapachu zapewne nie mało przyczyniać 
sie musi. Zoboietnienie w iec, czyli uwięzienie

•*' , .  T » 1
kw asu  octowego w robocie, przez działaczów che­
m icznych, niezawodnie poprawiłoby w ódkę; ale 
że rzecz ta należy do nauki urządzania zacieru, 
i kierowania fermentacyą; przedmiot więc ten 
na teraz mieysca tu  mieć nie może.



I 2 J

X .
P O P R A W N Y S P o  S O P.

o s a d z a n i a  g a r c ó w  Plslorjusza , 

p rzez  F .  R u t k o w s k i e g o .

(z. ry su n k ie m  n a  T a b l. X X X 11I.)

"U"ważaiąc sposób dotąd używany osadzania gar­
ców Pi s to r y  u s z a ,  do pędzenia sp iry tusu , nie 
mogę czynie m u  zarzutu  niedokładności; lecz 
kiedy doświadczenie przekonało m nie , tako tem 
trudniącego się, iż osadzanie to może bydź, 
w cokolwiek tylko odmiennieyszy sposób, ieszcze 
doskonalszem; przeto za obowiązek sobie poczytnie 
podać go do wiadomości t y m , k tórych to interes- 
sować może.

Ponieważ zaś dla tych iedynie to piszę, którzy 
iuż na osadzaniu podobnych garców znaią się; 
przystąpię zatem od razu  do urządzenia ognisk 
i w m urow ania  garców.

Urządziwszy iak zwyczaynie popielnik, robię 
nad  nim ognisko , k tóre w proporcyi wielkości 
garców do różney dochodzić może wysokości; 
wznosząc go zaś od iego podstawy, to iest od r u ­
sztu, owalnie, aż do oznaczoney m u  wysokości , 

daie w mieyscaeh, gdzie u  kotła  są h ak i,  w y s k o k  
od owalności ogniska na f\. cale pod kocioł wcho- 
dzący, a na  9. cali szeroki, podnosząc go iedno- 
staynie od dna kotła aż do haku. Zrobiwszy ta­
kich wyskoków tyle, ile , osadzaiąc kocioł, znaj
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dm ę potrzebę; ustęp między temiż Znayduiący się, 
a do ogniska należący, zostawiam niżćy od kraw ę­
dzi spociku k o tła ,  na 3. cale, tak , aby płomień 
pod kotłem b ędący , mógł’ w ten ustęp wbiegać, 
i na boki tegoż kotła działać. Ustęp ten ,  który 
n a y  viecey 3 }  cala od boków kotła powinien bydź 
odległy, przegradza się od cugu czyli luftu zwy_ 
czaynego do d y m u , iodną na kan t wysoki ce­
głą, za którym robi się zwyczayny luft; kocioł 
zaś osadza się na wspomnionych ij. cali szerokich, 
a 4- cale pod kocioł idących w yskokach , które 
go niezawodnie utrzymaia.

Osadziwszy tym sposobem pierwszy kocioł, zo­
s t a w i a m  w  m ieyscu, gdzie ma bydź osadzony d ru ­
gi kocioł, d e s t i 11 a t o r  zwany, otwór zwyczayny, 
ukośnie idący, którym reszta płomienia z pod 
pierwszego przechodzi pod drugi, do wysokości 
podług  po trzeby , k tóra urządzaiącym iest zna­
n ą ,  i osadzam drag i kocioł na  4* cale dna kraw ę­
dzią w k o ło  na drugiem płom ienisku, to iest, iak 
zwyczaynie, z tą tylko różnicą, iz zrobiwszy o- 
twór do wyyścia dym u po bok ach ,  bok i kotła 
drugiego; odstąpiwszy od nich na 2 , lub 3. cale, 
otaczam na kan t wysoki cegłami: ta k ,  aby dym 
do boków kotła n iedochodził; poczćm robie zwy­
czayny luft, łączący się z luftem pierwszego k o t ła , 
i prowadzę ie do komina. Ustawienie cylindra i 
ogrzewacza wraz z talerzami, zostaie iak zwyczay.

Wyłożywszy sposób wmurowywania przezemnie 
ga rcó w , iak o cokolwiek odm ienny od zwyczay-
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nego, którego uźywaią, m uszę się zarazem uspra­
w i e d l i w i ć :  z iakich przyczyn uważam obecny za 
lepszy.

Każdy z znaiącyeh się na aparacie tego rodza ­
ju, pewnie mi przyzna, iż lepszość wmurowania 
garcow, zawisła od stosunkow ego, ile bydź może, 
urządzenia dla nich  ciepła, czyli: aby się pro- 
porcyonalnie rozgrzewać mogły; pierwszy albo­
wiem z nich wypalić powinien wszystkie części 
przysposobioney robo ty  na sp iry tus;  drugi zaś, 
Spuszczoną robotę iuż ciepłą z wygrzewacza, po­
winien iedynie do tego stopnia ciepła p rzyprow a­
dzić, aby części alkdholiczne, wpadaiące w robotę, 
mogły z parą ulatywać. Urządzenie to, aby m o­
gło bydź dokładnem , nie może bydź zastósowa- 
nćm do m urow ania  garców , na sposób zwy- 
czayny; tam bowiem płom ień iedynie pod dnem  
kotła pierwszego będący , pędzony od popielnika, 
przechodzi w zupełney prawie mocy pod drugi 
kocioł: lub, ieżeli cokolwiek iest słabszym, to na 
to mieysce dym, prawie na pół z płomieniem, 
boki drugiego ko tła ,  iako użyte za ściany do 
luftu, okrąża;  nadto , para wpadaiąca w robotę  
przez r u rę ,  m ocno ią grzeie; pierwszy zaś kocioł 
otrzymuie iuż dym słabszy; ściśle zatem wzią- 
wszy, m ożna powiedzieć: iż w iednym  prawie 
czasie, obydwa iednakowo sie rozgrzewaia; zkad

a  O  t  '  v

pochodzi przyczyna, iż często się trafia; c z e g o  i 
sam doświadczałem, i gorzelanych słyszałem m ó ­
wiących; lż m u  t] r u „ j  k o c i o ł  z a r v w a ;
p O C h o d z ą  r ó ż n e  s z k o d y >  . a k o  t Q ;



a. Iż  okow ita  z tak ieg o  p ęd zen ia  t rąc i ;  części 
b o w iem ,  k tó re  się w  desty la to rze  oczyścić m a- 
ią , iako  z n ieg o  w ychodzące ,  w  rozgrzewa* 
czu  oczyszczonem i b ydź  n ie  m ogą.

a. Iż m n ieysza  część okow itćy  w y c h o d z i ; go- 
rze lan y  a lbow iem , w idząc  się b y d ź  w p o d o ­
b n y m  p rz y p a d k u ,  r o b o le ,  z k tó rey b y  się ie- 
szeze coś n a  o k o w itę  wyciągnąć m o g ło ,  na 
w y w a r  w y p u szcza :  chcąc przyśpieszyć sp u ­
szczenie z d ru g ieg o  kotła .

3. Iż skoro sie w obu kotłach razem robotaa

g o tu ie ,  w znosi się ra p te m  do  góry  i ru rą  
do spuszczan ia  b r o u tu ,  p od  cy lind rem  b ę ­
d ącą  , w ylatu ie .

/|. N a k o n ie c ,  iż i m a te ry a łu  pa lnego  wieeey 
w y ch o d z i ,  i kotły b a rd z iey  się p su ią ;  go- 
rz e lan y  bow iem  ieżeli chce w szystko  z p ie r ­
w szeg o  k o tła  w ypędzić ,  co raz  w ięcey  Ognia 
p o d d a ie ;  a tem  sam em  ko tły  m o cn iey  p rze­
pala.

S posób  p rzezem n ie  p o d a n y  d o k ła d n ie  ro zw a­
żywszy, u su w a  wszystkie  te szk o d y ;  k o c io ł  b o ­
w iem  pierw szy  n ie ty lk o  og rzew any  iest od  dna  
p ło m ie n ie m :  ale i z b o k ó w ; d ru g i  zaś iedyn ie
o d  d n a  słabszym  p ło m ie n ie m  i a lk o h o lem  iest
g rzany . Źe zaś iest is to tn ie  l e p s z y m , z d o św iad ­
czen ia  p rz ek o n a łem  się.

F, Rutkowski.
m iesz lta iący  w pałacu Podkarisldcti, 
p rzy  ulicy dlugićy w W arszaw ie.

------------ ■■■— ■*in m - y ~ ;T7T riii.n  i ------------------------ __



XI. POPRAWIONA CHŁODNICA * 
czyi.* ta '; z 'vany  k o n d e n z a t o r  Geddego.

(z ry su n k ie m  n a  T ab l .  XXXV.) 

przez H. W . P a b  s ta .

j P  rzeznaczeniem c h ł o d n i c y  iest,  iżby się w nie'y wydobywaiąc* 
się * górca  p a r a  zgęszczała i s k r a p l a ł a ,  z lak iem  o b w a ro w a ­
n iem  spływaiącey cieczy, iżby sp iry tu so w e  cząstki n ie  u la tyw ały .  
Zeby zatem tak  r u r n i c a  iako i ch łodn ica  tem u  przeznaczeniu 
zupełnie odpowiedziić  i do b rą  wódkę wydawać m o g ły , p ow inny  
mieć własności nas tępu jące  :

\ )  P rz y  dosta teczney wielkości r u r n i c y ,  ch łodn ica  także  p o ­
winna mieć dosta teczną  obszerność p o w ie rzch n i ,  n a  k ld rąb y  wo­
d a  c.hłodząc a działać mogła .  Obszerność tak o w a  powie'rzchni 
p o w in n a  się stosować do wielkości g a r c a , iak o te i  i  do  w łasno­
ści w y d o b y ^ H C e y  s-ię z niego p a ry .

VVybielanie wewnątrz  c h ło d n ic y ,  gdy tego zaydzie p o ­
t rze b a ,  iak o te i  i czyszczenie oneyże p ow inno  się  odbywać a ła-» 
twością i h tz  s t r a ty  cza su :  ażeby  uchodzący  z p a rą  oleiek
śmierdzący, i n a  ścianach w ew n ę trzn y ch  narzędzia  osiadaiący, 
mógł bydź  ła two zm yty  i p t rzy m an e y  wódce sm a k u  k o t l in o e  
wego nie udzielał,

5) Chłodnica  p o w in n a  b y d ź  t iw a ła  i t an ia .
P a n  H .  W .  P a b s t  m aiąc  n a  uwadze w ym ien ione  d o p iś ro  

własności,  i zapa trzyw szy  się n a  różne, rodzaie  kond en za to ro w ,  
p rzek ona ł  s ię ,  iż k o n d e n za to r  G e d d e g o  (czyli szwedzki) 
7. dwóch walców, ieden w d rug im  osadzonych i postać  k ręg la  m a -  
iących. złożony, m aiac  znaczną powierzchnią ,  n a  k tó rą  woda ch ło­
dząca d z ia ła ,  m ógłby celowi sw em u naylepie'y odpowiadać* 
gdyby g° ty lko  m o żn a  b y ło  z łatwością czyście i wybielać.

H ra b ia  R e u s s  w gorzeln i  swoiey w B u r k e r s d o r f  p o d  
Neustadt,  p o p ra w i ł  go wprawdzie  cokolwiek, n a rządza iąc  go tak* 
iż ieden >val<*c w- d r u  gi wstawiać się m o ż e ;  lecz ty m  sp o so b em  
tworzy się  u góry  k r a w ę d ź ,  i n a  oko ło  n iey  zoslaie szpara , 
k tó rą  k lay s t re m  lepić p o t r z e b a ,  ażeby p a r a  n ie  uchodziła- 
JZ przyczyny  zaś takowego ob lep ien ia  nie m o żn a  wody w >utv 
nicy wyżey n a d  chłodnicę  nalać  t co w  chłodzen iu  is totna  i^s 
n ie d o g o d n o ś c ią .

fi
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P a n  P a b s t  wiedząc, i ł  woda cieple ySZa zgromadza « «  w 
g ó ry ,  a  zimnieysza®zostaiąc n a  spodzie ,  n a  zanurzoną  w niey 
ch łodnicę  skuteczniey działać m oże ,  zaradził  powyższey n iedo­
godności, nurza iąc  chłodnicę  w r u r n i c y  na  kilfea s top  pod  p o ­
wierzchnią  wody i nadaiąc  iey skład n as tępu jący  .'

A* Fabl* XXXV. lest rn rn ic a ,  k tó rzy  obiętosc iest  p raw ie  czte­
ry  razy  większa od k o t ła ,  czyli garca .

B* R u r a ,  czyli tak  zwany p o p ,  k tó r y m  wo<ia świeża p rzy ­
chodzi.

C. Chłodnica  z dwóch walców, ieden do drugiego w s ta -  
w iu n y ch ,  złożona.

W o d a  zimna, k tó ra  przez popa  B  p rz y  a, do próżnego m iey-  
sca w walcu w e w n ę trz n y m  b b  p r z y ch o d z i ,  pod n o s i  się w n im  
do g ó ry ,  i nap e łn ia  w r n r n i c y  mieysce c c c c ,  k t ó r e  chłodnicę  
zewsząd otacza. T a  sam a  w o d a  iakó z im nieysza ,  będąc g a tu n ­
k ow o cięższą i p r z y c h o d z ą c  od s p o d u ,  w y p y c h a  na  wierzch 
w o d ę  c iepleyszą , k tó ra  r u r ą  d,  k ro p k a m i  oznaczoną, z r u r n i c y  
O d p ł y w a .  W y s o k o ś ć  wody nad  c h ło d n ic ą ,  czyli n ad  iey k r a ­
wędzią e e ,  p o w in n a  p rzy n ay m n ie y  dwie s topy wynos ić ;  w t  y 
a lbow iem  przestrzeni zgromadza się  c iepleyszą : a im  głębiey ,  
tern iest zimnieyszą; k tó ra  to okoliczność,  iak iuż wyźcy n a — 
m ie n io n o , p tęd k ie m u  chłodzeniu is to tn ie  sprzyia.

B udowa zas sam ey c h łodn icy  iest  na s tęp u iąca .  O bydw a wal­
ce z robione są z (lohrey m iedzi;  zew nę trzny  f f , w  s to su n k u  
t w e y  wielkości iest u  góry  n a  d w a  do t rzech  cali ob sze rn iey -  
szy niź u  s p o d u , i d la tego m a  postać  kręglow ą ; w ew n ę trzn y  
zaś m a  ksz ta ł t  r egu la rnego  wałka.  Z ew n ę t rzn y  w ybie lony iest 
ze s t ro n y  w e w n ę t rz n ć y : a w e w n ę trz n y  ze s t ro n y  zewnętrzm-y.

Każdy  walec m a  u  sp o d u  dno  h i i; u  w ie rzchu  zaś w y s k o k  
p ł a s k i ,  czyli k raw ędź  z m osiądzu l an ą  ee  i ££ .  Z,a pom ocą  
tych  krawędzi zam yka się szczelnie u s t ę p ,  między dwom a w a l ­
cam i tworzący się, k iedy ieden w  d ru g i  w s taw ionym  zostanie. 
Sześć śrub U  p rzechodzą  przez krawędzie k, e, wewnętrznego, 
i  zewnętrznego w a lca ,  i zakręca ią  się u  g(iry m ac icam i m m ; 
d la  ti m  lepszego zaś zatkania, w k ład a  się pom iędzy  obydwie k r a ­
wędzie wyrżnięte  z pilśni lub lek tu ry  pap ie row ćy  k o ło ,  w o b ­
wodzie sw oim , ty lko  cokolwiek od kraw ędz i  Węższe. W y ższa  
k raw ędź  może bydź p raw ic  n a  6. c a l i ,  a niższa n a  5. cale o b -  
sz irną .



i 3 i
W alce Wewftęirzhy z ,

Innćm  inieyscu, i a li tv]ko na  I -  'i ■ ' 7  l f y ^ a,3 *'<S W iadnerll
p o d p ó r ,  czyli n o 2’e t  na  d n - IaW '* Z,at ’’ P 00,1,"aiąc kilka m ałych
W  s tósunku  <|0 w i ” f  ? “ '* P '-n k t .n . l  oznaczonych,
b y d i  o d le g ły m  0(J ^ - .  • p a r . , u , w a le c  —  „ io i a

spodli ,  a na 5 d o T r S  -  “ V ,Oi' 0 ra  do “ k i c a l i  u I O. ao  .t , t a [, u  w ierzchu.

M T n f S E S l f S  * * * " *  e ,v .vO,odei rui*, cb lo„ W

d ! X r „ i i  , £ " T “ r ' " , v '
chniacti walców do „■ ■ ’ tej»czas sp ływa po p o w ie rz -

»» « Z ; ™ 7 7 » za-
k l 'T  części s k r o p l i ł ,  z r u i ,„ , * \  w  W-V81Z'w a c .u  w n ie ia -  
znayduie się  w ew ną trz  Walca ? .Vyh 7  z ?  żaPr 8dŁo n i« ściekali

^  -  , w : k . : r Ł ^ ^ pô rr
tegoz p r z y lu to w a n a ; można ią n a  figurze przy ,  r ó l  '  d °

^ i r o p ^ Z  r v s u n k u  ^  ^  " » Ł £ 5
r y  o tw o rz o n y ,  k ,o 'e7  “ ■ « « o t , ą W sz y s te k  p ły n  z p a .

n a  wewnętrznej,  w a l c a ^ Z f r z ^ o  ^

n o  ^ r * * "  * - ^ “ c
< .•» *z»z d"“d">'o »"*i “ i,

4  - t f ” . -  W r m .  . i ,

Jltr*Ty r \ n?t, T  Ch;ftdm<C5r *»**«  P o t^ eŁ a  i w ten  
ć z o n m i ‘ ' “ ° 7  ”  CZ° P 3 w , “ i f )'s c u , > k ro p k a m i  ozna-
r o r n i c y ' p i 'zy n<y>°> wypuszcza *  woda z m iey sra  wyższego 
’ ’ “ dkręca ią  s,ę  m acice  m m , tryymOie się p o p  Ji, i w y -
czt '  e się woda, k lo ra  się w mieyscu i i  znaydu ie ;  wtedy ,va-  
iec wewnętrzny ,  za pom ocą  dwtfclł a n U | , J

Wy.ąc,^ a p o tem  n aczy n ia  o tw a r te  p o d łu g  u p o d o b a n ia  wyczyścić, 
k,g. jD. wystawia krawędzie n a  większą m ia rę  o d rysow ane .

i g .£ .  w ys taw ia  k raw ędź  walca wewnętrznego, p a t rz ąc  z góry. 
Fig. F .  wystawia  k raw ędź  walca zewnętrznego. ' 

g. Cr. wystawia  ko ło  z pilśni kapeluszowey, do wkładania 
naiędzy krawędzie  walców.

A u to r  i
dla teg0 P ° p ra w y ’ nie P rzydai  do ry su n k u  źadney  podzia łkb 
kości g a r c 7  Wj  1I<(,SĆ cil i°d n icy  p o w in n a  się stosować do w ie l-  

° d n a k o w o i  m ia rę  c h łodn icy  n a  figurze  o*n**r

9 *
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można do kazdey wielkości garca zastosow ać, zacho- 
wniąc tylko następuiące w iey budowie praw idła ■'

1. Stosunek powierzchni chłodzącey do obiętości sześcienney 
garca powinien bydź i ab 2 :1 . lo  iest: na i e d n ę  stopę sześcienną 
obiętości garca, potrzeba dwóch stóp kw adratow ych pow ierzchni 
chłodzącey*

2. Stosunek sześcienney obiętości ustępu między w alcam i, 
w którym  para  krąży, do obiętości sześcienney garca, powinien 
bydź iak  J : 7 ; a zatem na 7 . stóp sześciennych garca , potrzeba, 
aby ustęp  miał iednę stopę sześcienną obiętości.

Przy zachowaniu tych praw ideł, łatwo można będzie zro­
bić chłodnicę, i nadać iey stosowną m ia rę , zważaiąc na 
to , co się dotąd powiedziało, iako też i na dołączony rysunek. 
O tey ty lko rnałey okoliczności pąmiętać należy: iż chłodnica 
lepsza iest cokolwiek zawielka niżeli zamała.

XII. M A G II I N A 
<1 o t a r c i a  k a r t o f l i  n a  k r o c h m a l .

(z rysunkiem  na Tabl. XXXV.)

"y^V zb io rze  narzędzi i m achin gospodarskich H r. L a s t e y r  i e, 
znayduie się opisana m achina do ta rc ia  karto fli; k tó rą  n ie ­
dawno pewien nasz obywatel w P i l i c y ,  kazawszy dla swego 
użytku sporządzić, przyświadcza iey zalety, w opisie au to ra  
przyznaw ane; lim  pewniey więc zasługuie, aby ią nasi ziorn- 
lo .v ie bliżey poznali. A utor tak  się w yraża. W ynalazcą tey 
m achiny iest xiądz z B e s s  o n  pod Paryżem ; ponieważ robota 
za iły  pomocą idzie bardzo sporo, a zbudowanie iey mało kosztuie; 
przeto za naylepszą ze wszystkich dotąd w tvm  rodzaiu zna­
n y ch , iest uważaną. Składa się zaś z -wału, na figurze pun­
ktow aną liniią oznaczonego. W a ł  zrobiony iest z tw ardego 
drzew a; oś żelazna czw orograniasta przechodzi przez caia ie-o 
długość; przy końcach tylko iest zaokrąglona, aby w dziurach 
u spodu sk rzyn i, w którćy iest osadzona, obracać się mogła. 
Ka pó czw arta decimetrev  średnicy, powinien mieć 6. decimetre* 
długości ttó «■'* Lliskrt l4 ' pw  cali polskich średnicy, a 3Ó. caii
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d ługośc i)  C a la  lego p o w ie r z c h n ia  o b i ta  ies t-h laszw ną la r l i  a , w k t ó -  
r e y  d z iu ry  p o r o b i o n e  są  w  p a t r z e n i a c h  p o  i3 .  m i l l i m e t r e  
Z aym uią cyc  '  i o s a d z o n y  zaś ie s t  u  s a m eg o  s p o d u  p o d ł u ż n e ?  
c z w o ro b o c z n e  y s k r z y n i ,  i t a k  b l i s k o  iey  śc ian ,  iż b y  ż a d e n  k a w a ­
łek  k a i to f l i  n ie  s t a r t y  n ie  n .o g ł  s ię  p rz e s u n ą ć .  S k rz y n ia  u s t t -  
wicma i e s t  n a  r a m i e ,  d o  Ł lo r e y  ś r u b a m i  ie s t  p r z y tw ie rd z o n a ;  
r a m a  zaś leży n a  w a n n i e ,  w k t ó r ą  s t a r t e  k a r to f le  spadą ią .  Ćzęść 
s p o d n i a  w a l u  z a n u r z o n a  ie s t  w  w o d z ie ,  a b y  się m iazga  k a r t o ­
f l a n a ,  k t ó r a  d o  t a r k i  p r z y le g a ,  ó p łó k iw a ła .  N a p e łn iw s z y  skrzy­
n ię  k a r t o f l a m i , t r z e b a  ie p r z y c i s n ą ć ;  d o  czego s łu ż y  k l a t k a ,  n a d  
s k r z y n i ą  o d r y s o w a n a ; u  s p o d u  d n e m  z t a r c i c y  z r o b i o m m  o p a ­
t r z o n a  ; p o  b o k a c h  m o ż n a  t a k ż e  d a d ź  n a  o k o ło ,  n a  k i lk a  cali  
p o b i t k ę  l u b  p le c io n k ę ,  l a  k l a tk a  ł a d u ie  się c i ę ż a r a m i  w  m ia r ę  
p r z y c i s k u ,  iaki  za p o t r z e b n y  u z n a m y .  U  w ie r z c h u  w p o p r z e k  
W p r a w io n y  ie s t  b e lek  z w y s ta i ą c e m i  p o  o b y d w ó c h  s t r o n a c h  k o ń c a ­
m i ,  k tó r e  o p a d a n ie  k la tk i  n a  k i lk a  l i n iy  o d  w a łu  w s t r z y m u in  ; 
inacZ' y  k l a t k a  t a  o s i a d ła h y  n a  w a l e ,  p o  w y t a r c i u  W szystk ich  
k a r to f l i .  1 * zez t a k o w y  n a c i s k  k a r to f le  n ie  m o g ą  o d  t a r k i  o d s k a l i -  
w ać  ; t a r k a  w ię c  tćru s k u te c z n i ,  y ie rozc i .  rn .  G d y  się w o d a  
w w a n n ie  p rzez  o p a d a ją c ą  m iazgę  p o d n i e s i e , n a le ż y  ią u cze rp y w  ać: 
jn a e z e y b y  się  p r z e z  w h r z c h  p r z e l e w a ła .  U c z e r p a n a  w o d a  z l iw a  
s ię  d o  o so b n e g o  n a c z y n i a ,  w k t ó r e m  k r o c h m a l  n a  sp o d z ie  o s ic -  
d a .  l ozos ta  ią c a j ,w  w a n n i e  r e s z t a ,  w y y m u i e  się  z teyże  i d o  
koszow  w k ł a d a ,  w k l d r y c h  s ię  p r z e p ł ś k u i e  w  czys tćy  z im n ć y  
w odzie ,  d o p d k i  k r o c h m a l  o d c h o d z i ;  w łó k n o  k a r to f l a n e  a lb o  się 
b y d łu  n a  k a r m  o d d a i e , a lb o  d o  w y p ie k u  c h i e b a , p r z y m i e s z a -  
wszy m ą k i ,  u ż y w a .

Nie m o ż n a  t u  p o m i n ą ć ,  iż w  p o d o b n ć y  m a c h i n i e ,  p rzez  
F r e i e r a  w y n a l e z i o n e ? ,  n a g a n i a n o ;  że t a r k i  p r z y b i t e  są  b e z ­
p o ś r e d n i o  n a  d r e w n i a n y m  wale ; p rz e z  c o  d z iu r k i  w  t a r c e  
l a ty k a i ą  się ,  a  n a s t ę p n i e  o s ł a b i a  się m a c h i n y  s k u t e c z n o ś ć ; w o ­
d a  b o w ie m  w  w a n n ie  m iazg i  z d z i u r e k  n ig d y  z u p e łn i e  w y -  
p ł ó k a ć  n ie  zd o ła .  T e y  w adz ie  z a r a d z o n o  t y m  s p o s o b e m ,  iż 
t a r k i  u t w i e r d z o n o  n a  , d w ó c h  ż e la z n y c h  o b r ę c z a c h ,  k t o r c  że-  
l a z n e m i  s z ta b k a m i  z so b ą  p o łą c z o n e  b y d ż  m o g ą .  O d  osi w y­
chodz i  sześć s p r y t h ,  n a  k t ó r y c h  się  t e  s z ta b k i  o p ie r a i ą .  T ak ie  
P o r z ą d z e n i e  d o z w a la  m iazdze  n a  w s k ro ś  p rzez  t a r k ę  p rz e la ­
t y w a ć ;  w o d a zas- d o s t a te c z n ie  s p łó k u ie  t a r k ę ,  gd y  się  M 
p o m o c ,  U o rb y



XIII. P O Z Y T K Q W A N I E  
z w ł ó k n a  k a r t o f l a n e g o ?  p r z y  w y r a b i a ­

n i u  k r o c h m a l u  o d c h o d z ą c e g o .

P r z y  w y r a b i a n i u  k r o c h m a l u  z k a r t o f l i  o d c h o d z i  z n a c z n a  ilość  
w ł ó k n i s t e g o  g r y s u  , z k t ó r e g o  f a b r y k a n c i  n i e  u m i e i ą c  p r z y z w o i c i e  
p o ż y t k o w a ć  , z a z w y c z a y  g o  w y r z u c a i ą :  b o  n a w e t  i b y d ł o .  d o ­
p ó k i  i e s t  ś w i e ż y  j s u r o w y ,  n i e c h ę t n i e  g o  s p o ż y w a .  T y m  c za ­
s e m  ta  s k ł a d n a ,  część  k a r t o f l i ,  w y d a i e  d o b r ą  w ó d k ę ;  a d o  w y ­
p i e k u  c h l e b a ,  z m ię s z a n a  z m ą k ą  z b o ż o w ą ,  p o ż y t c e m i e y s z ą  i e s t  

n a w e t  o d  k r o c h m a l u .
P ó ł  k o r c a  s u r o w y c h  k ar to f l i  ( p r a w i e  t o o - f t . )  w y d a i ą  iG. f u n ­

t ó w  z u p e łn i e  s u c h e g o  w ł ó k n i s t e g o  g r y s u  5 z d w ó c h  k o r c y  z a te m  
w y p a d a  52 .  f t ; t o  i e s t  w ła ś n ie  t y l e , i l e  p d ł  k o r c a  w  ta le r z y k i  
p o k r a i a n y c h  i w y s u s z o n y c h  k a r to f l i .

R o b i ą c  d o ś w i a d c z e n i e ,  w z ię t o  5 2 . f t .  s u c h e g o  g r y s u  
k a r t o f l a n e g o ;  z m i ę s z a n o  z c z t e r e m a  f u n t a m i  p o s z r ó t o w a n e -  
g o  s ł o d u  l ę c z m i e n n e g o ; z a t a r t o  i a k  z w y c z a y n i e  d z ie w ię c io r a k ą  
i lo ś c ią  w o d y ,  i z a d a n o  f u n t  d o b r y c h  d r o ż d ż y .  J u ż  w  k i lk a  
g o d ź i n  o b ia w ia ć  s ię  z a cz ę ła  f e r m e n t a c y a ,  k t ó r a  sz ła  d o b r z e  i 
r e g u l a r n i e ;  a p o  t r zy d z ie s tu  g o d z in a c h  z u p e łn i e  s ię  u k o ń c z y ła ;  

y z y f e r m e n t o w a n ą  zaś r o b o t a  w y d a w a ł a  p r z y i e m n y  z a p a c h  wonny.
P o  w y p ę d z e n i u  n a  k o t l e ,  o t r z y m a n o  i 5 .  kwart,  b e r l i ń s k i c h  

J u t r u , k t ó r y  p o d ł u g  p r o b ie r z a  R i c h t e r a  w  s tu  c z ę ś c i a c h , i e -  
<1 . p a ś c ie  a l k o h o l u  o k a z y w a ł ;  a p o  d w u k r o t n y m  p r z e p ę d z e n i u  
p a  a l e m b i k u ,  p i ę ć  k w a r t  b e r i ,  b a r d z o  d o b r e y  5 o .  p r o c e n t o w e y  
w ó d k i  w y d a ł .  P o z o s t a ł o ś ć  w ie c ,  c z y l i  o d c h o d y ,  p o  d w ó c h  k o r ­
c a c h  k a r to f l i  w y d a ł y b y  p r a w i e  t y l e  w ó d k i ,  i l e  p ó l  k o r c a  k a r ­
to f l i ;  a b ra j la  ieszczp n a  k a r m  d la  b y d ł a  s ł u z y ć b y  m o g ł a .

W  f a b r y c e  w i ę c ,  k t ó r a b y  1 0 0 0 .  k o r c y  k a r t o f l i  w c ią g u  
r o k u  p a  k r o c h m a l  w y r o b i ł a ,  o d e s z ł o b y  1 6 , 0 0 0 .  f t .  w ł ó k n i s t e g o  
g r y s u  ; a  z te g o  j n o ż n a b y  2 Óoo. k w a r t  w ó d k i  w y p ę d z ić .  P o z o ­
sta łość  p o  o d t r ą c e n i u  s t r a t y ,  i e sz c z eb y  1 2 8 0 0 ,  f u n t ó w  s u c h e y  

s u h s t a n c y i  z a w i e r a ł a ,  a n a  k a r m  d la  b y d ł a  o b r ó c o n a ,  z a s t ą p i ­
łaby G-ioo. f u n t ó w  p o z o s t a ło ś c i  z b o ż o w e y  ; c o  p r a w ie  4o .  k o r c o m  
ż y t a  w y r ó w n y w a .  W i d o c z n ą  i e s t  r z e c z ą ,  ia k  p o ż y te c z n e  m  
b y ł o b y  j i o l ą c z r n t e  f a b r y k i  k r o c h m a l o w e ?  * g o r z e l n i ą ; z resztą  
r o z u m r t  s i ę .  iz  w ł ó k n o  k a i t o i i a n e  n i e k o n i e c z n i e  s u s z o n c n ;  

Łytjź  m u s i :  a le  za ra z  m o k r e  d o  z a c i e r u  u ż y ł e m  b y d ź  m o ż e .
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C o  d o  w y p i e k u  c h l e b a ,  P. C a d e t  d e  V  am c z y n i ł  l i ­

c z n e ,  w  p r z y t o m n o ś c i  r . a w e t  w ł a d z  p u b l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e n i a ,  

b t ó r y c h  w y p a d k i  n a y p o m y ś l n i e y  s i ę  p o w i o d ł y ;  i  w  c z a s i e  n i e ­

d o s t a t k u  ż  p o w s z e c h n e g o  n i e u r o d z a i u ,  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  p o m n o ­

ż e n i a  ś r o d k ó w ,  k u  o d w r ó c e n i u  n i e s z c z ę s n y c h  s k u t k ó w  p a n u i ą c e -  

g o  g ł o d u  p r z e d s i ę b r a n y c h .  J e d n a  t r z e c i a  c z ę ś ć  w ł ó k n a  k a r t o f l a ­

n e g o  i  d w i e  c z ę ś c i  m ą k i  i ę c z m i e n n e y  l u b  p s z e n n e y , z w y c z a j ­

n y m  s p o s o b e m  z a g n i e c i o n e  i  w y p i e c z o n e ,  w y d a ł y  e h h b  s n , a ~  

c z n y ,  p o s i l n y  i z d r o w y .  P r ó b y  p r z e k o n a ł y  n a w e t ,  o  l e p s z o ś c l  

t e g o  w ł ó k n a ’ d o  c h l e b a  o d  k r o c h m i a l u :  c h l e b  b o w i e m  w y p i e ­

c z o n y  x  m ą k i  p o n i i ę s z a n e y  z  k r o c h m a l e m ,  t r a c i ł  n a  w a d z e *  

g d y ż  p r z e z  f c r m e n t a c y ą  w i e l e  k r o c h m a l u  u b y w a ł o :  p r z e c i w n i e

z  w ł ó k n e m  w a g a  c h l e b a  p r z y b i ł r a ł a  s t o s u n k ó w  i e  w i ę c e y ,  n i ż e b  

w  t h l e b i e  z s a m ó y  m ą k i  z h o ż o w e y .

XIV, SZKODLIWOŚĆ WODY ŚNIEGOW E! 
d l a  z d r o w i a  l u d z k i e g o  i r y b .

W N i e m c z e c h  o d  w i d ó w , '  p o s p ó l s t w o  p r z y p i s u i e  s z k o d l i w e  

w ł a s n o ś c i  w o d z i e  ś n i e g o w r y .  P o d ł u g  c h e m i c z n y c h  r o z b i o r ó w  

w o d a  ś n i e g o w a  z a w i e r a  m a ł o  a t m o s f e r y c z n e g o  p o w i e t r z a :  a l e

w i e l e  g a z . u  k w a s o r o d n e g o ; s z k o d l i w o ś ć  i ć y  z a t e m  m u s i a ł a b y  o d  

t e g o  g a z u  i  i e g o  z i m r . a  p o c h o d z i ć .

C h i r u r g  f r a n c u s k i  L a n  c y  c z y n i ł  o b s e r w a c y e  n a d  s z k o ­

d l i w o ś c i ą  w o d y  ś n i e g o w e y  ;  a  n a w e t  w s k a z a ł  i ą  z a  p r z y c z y n ę  

d u ż y c h  w y r o s t ó w  w o l a m i  z w a n y c h ,  u  m i e s z k a ń c ó w  o k o l i c  

g ó r z y s t y c h .  Ż o ł n i e r z e ,  c o  w  r o k u  1 7 9 4 .  w  A l p a c h  n a d m o r s k i c h  i 

w  o b o z i e  p o d  O s  t e r  o d e  w  P r u s a c h  ( 1 8 0 7 . )  w o d ą  ś n i e g o w ą  p r a -  

g n i  n i c  u g a s i ć  c h c i e l i ,  w s z y s c y  s i ę  w p r ę d c e  p o c h o r o w a l i ,  / a i e *  

p o  i ć y  n a p i c i u  s i ę u c z u w a l i  w e w n ą t r z  u s t  p a l ą c e  g o r ą c o  ,  k t ó j ®  

p o t e m  p i c i e m  w o d y  z w y c z a y n  y  n a d a r e m n i e  z ł a g o d z i ć  u s d o w a  >■ 

P r z y  o b e y r z e n i u  o t w o r u  w  g ę b i e ,  z n a c h o d z o n o  d z i ą s ł a  m o c o  

p o r a n i o n e  i p o d z i u r a w i o n e ;  a  p o  k i ł k u  d n i a c h  w e w n ę t i z r  

ś c i a n y  t w a r z y ,  t a k  i a k  p o d n i e b i e n i e  a  n a w e t  i  i e z y k  

w y s y p k ą ,  k t ó r a  b i a ł a w e  w e n e r y c z n e  m i a ł a  w e y r z e i u e ;  w *

7 ’■** o t o c z o n a  b y ł a  c z e r w o n ą  f r ę d z l o w a t ą  o b w ó d k ą .  B e s z t a  s  ^ ^ 

w * w n ,  1 c z n y  o t w ó r  g ę b y  w y ś o i e ł a i ą c t y , < d  r a n  i r  - ' i
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k ń i r t a .  b y ł a  b a r d z o  d r a ż l iw ą  i b l a d ą :  a Wargi i p rz y le g ła  
-Bił t n ń i e y  więcey n a b r z m ia ł e .

D o  t y c h  p ieTw szych  iaw is k  p r z y ł ą c z a ła  się b i e g u n k a ,  o s ł a b i e ­
n i e ,  i  o g o ln e  c i a ł a  o c h u d z e n ie .  T a  p r a w ie  e p id e m ic z n ie  szti- 
r z ą c a  s ię  c h o r o b a ,  m o g ła  b y d ź  ty lk o  p rzez  z u p e łn ie  s p o k o y n e  
z a c h o w a n ie  s i ę ,  p o ż y w n e  p o k a r m y  i k w as k i ,w a te  n a p o ie  w s w e m  
ń a g łe m  w z m a g a n iu  się w s t r z y m a n ą  ; a  b i e g u n k a , k ló r a  z tey  
p r z y c z y n y  n a p a d a ł a ,  le c z o n ą  b y ł a  w o d n y m  e x i r a k t e l t i  
o p ii  • m a ł e m i  po l -cy am i  I p e tu lu a n y .

J t y h y  n a  s'niegu p o ło ż o n e  o k a z u ią  p rzez  żyw ą h i e s p o k o y n o ś ć  
sWóig d o leg l iw ość ,  i  w p f ę d c e  p o k a z u ie  s ię  ciecz z p o d  i c h  ł u ­
s k i ,  k t ó r a  śn ieg  c z e r w o n o  f a r b u i e .  N a  lodzie  r y b y  teg o  n ie  
d o a n a fą  i e p o k o y n ie  s ię  z a c h o w u ią ;  t y lk o  w b a r d z o  m r o z n e m  zi­
m n i e  ł u s k a  i m  b ie le ie .  P o d o b n i e  o h u m i e r a i ą  r y b y  t a k ż e  w w o ­
dzie  ś n i e g o w e y , a  z d a rz a i ą c e  s ię  p o  s t a w a c h  p o w s z e c h n e  z d y ­
c h a n ie  r y b  w czasie  n i e k t ó r y c h  z im  i w i o s e n ,  w ed le  w sze lk ie ­
go  p o d o b i e ń s t w a ,  s k u t W n  w o d y  śn iegow ey  i sz czeg ó ln y m  iey  
w ła s n o ś c io m  p r z y p i s a n e r a  b y d ź  w in n o .

XV. ZNACZNIEYSZE NAGRODY  
p r z e z  p a r y z k i e  T o w a r z y s t w o  Zac hę c f e -  

n i a o g ł o s z o n e .
W ro k u ,  b ie ż ą c y m  T o w a rz y s tw o  p a r y z k ie  d la  z a c h ę c e n ia  n a ­
ro d o w e g o  p r z e m y s ł u  o g ł o s i ł o ,  n a  l a t a  1825,  i 8a 4 , 1825 i 1800 
1 rzydzieśc i  i cd en  z a d a ń  : częścią p r z c d łu ż a i ą c  t e r m i n ,  d l a d a w n i e y -  
jrzyeh d o t ą d  z ż ą d a n ą  d o k ła d n o ś c ią  n i e r o z w ią z a n y c h ;  częścią u -  
s t a n a w i* ią c  n o w e ;  za  k l ó r e  o g ó ln a  s u m m a  n a g r ó d  w y n o s i  7g,4oo 
D a n k ó w ;  z n a cz n ie y sze  w y s z c z e g ó l n i a i ą  się t u ,  ia k  n a s t ę p u i e :

ń o o o .  f r .  Z a  m ł y n ,  d l a  w ieysk iego  g o s p o d a r s t w a  p r z y d a t n y .
a 5oo .  f r .  Z a  m ł y n  d o  sz lu fo w a n ia  o p t y c z n y c h  szkieł .
5 v u o .  f r .  Z a  w y r o b ie n i e  d o s k o n a ł y c h  igieł.
6 0 00 .  f r .  Z a  w y r o b ie n ie  d r u t u  s t a lo w e g o  d o  igieł.
100 0 .  f r .  Z a  m ł y n  d o  ż u b r o w a n i a  n a s i o n  s t r ą c z k o w y c h .
600. f r .  Z a  m ł y n  d o  czyszczen ia  t a l a r k i .

2 000 . f r .  Z a  z a s to so w a n ie  m a c h i n y  p a r o w ć y  d o  p r a s s y  d r u -  
k a r s k ić y .

j o 00* f r .  Z a  z a s tó s o w a n ie  p r a s s y  h y d r a u l i c z n e y  d o  w y t ła c z a ­
n i a  oleili ,



fr.  Za machin,.  do tdeym ew anm  j ie fc i  it> s k ó r ,  dla 
kapeluszmków.

aooo. fi. Za wyrabianie sztabuk miedzianych, do wvci»gańia 
z nich drutów.

a 4oo. f r .  Za tańsze p o d k ładan ie  zwierciadeł.
i 5o o . f i .  Za polepszenie  matcryałów do ry tow an ia  w miedzi.
3ooo. f r .  Za  m e t a l , k tó ry b y  nie rdzewiał.
aooo. f r .  Za w yrab ian ie  rybiego k a ru k u .
2000. f r .  Z a  wynalezienie m a s sy ,  do  od lew ó w ,  ta k  iak fiips 

p rz y d a tn ey  i podobn ie  twardnieiącey.
2000. f r .  Za  tygle do top ien ia  siali.
6ooo. f r .  Za polepszenie francuzk iego  lanego żelaza.
6ooo, f r .  Za  polepszenie sztuki m o d e lo w an ia ,  do odlewów i t ” 

laznych.
aooó. f i . Za  lepsze s t r o n  do in s t ru m e n tó w  m uzycznych.
2000, ft'. Za  zachowanie żywności w dużych  zapasach.
5ooo. f r .  Za  sposób suszenia  mięsa.
booo. I r .  Z a  sposób w y rab ian ia  w łókna  ze ln u  i k o n o p i ,  bez 

moczenia i roszenia.
6 o o . f r .  Za  doświadczenia z g a tu n k a m i  w e łn y ,  do  w yrab ian ia  

Łapeluszów p rzy d a tn ey .

X V I . W Y N A L A Z K I  I  O D K R Y C IA .

l .  Popraw ione la m p y .

A lexander  i Dawid G o r d  o n o  w i e  w Anglii wzięli w  r o k u  
1822. p a te n t  na  nowego rodzaiu  lam py,  w k tó ry ch  k n o ty  s k la -  
daią się z d ruc ików  p latynow ych ,  z ło ty ch ,  s reb rn y ch  lub  m ie­
dz ia n y ch ,  a lbo  też z n i tek  sz k la n n y c h ,  lu b  nareszcie  ru r e k  
szklannych, a lbo  m e ta lo w y c h ,  k tó re  się związuią w wiązki i 
d ruc ik iem  m eta low ym  nbwiiaią . Z am ia s t  olei u uźywaią  m ię -  
szam ny z 5 , 6 ,  lub 7 częsbl sp iry tu su  w in n e g o ,  i iedney c z ę ś c i  

lotnego o leyku ,  iako  to :  ialowCowego, albo kam forow ego  (<1° 
k a m fo ro w y c h  liczą się lew andowy, ro zm ary n o w y ,  żywiczt 0 / ,  i t. d,) 

° s,ft ła two rozpuszczają. Doda tek  takow y sp raw ia  , iż płomicu 
s , ' " ’*t u sowy iasno się p a l i ;  mieszanina iednak nie kopci  drutów?

anie kn o tó w  nie iest po trzebne .  Tak ie  larnrjv wvdai.y i*" dnosla i  n .  V3 3
1 ^ s n p  stt’ia t io ,  k tóre  test Łapsze od *nryc*ayncgo*
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2. U życi*  s iły  rozpalanego pow ietrza-do  pędzenia m achin.' 
F r a n c i s z e k  I l o e p f n e r  Dr .  Mcd. w W ie d n i u  , o trzym a! 

p a te n t  n a  m ach inę  do pędzenia -wszelki; h  in n y ch  m ach in  : a
k tóra ,  dla swoiey taniości i mnieyszego na u trzym ywanie  kosztu, 
z pożytkiem  m ac h in y  p a ro w e  zastąpić może. Sciśnione w  n a ­
czyn iu ,  a za o tworzeniem k u rk a  wolno puszczone powietrz , 
przechodzi przez k r ó tk ą ,  nad płomieniem  dwóch o le jn y c h  lam p 
do c z e r w o n o ś c i  rozpaloną  r u r k ę , rozgrzewa s ię , rozszerza i za 
po m o cą  właściwego m echanizm u działa z dwdch s t r o n  na  wa­
h a d ło ,  k tó re  przez to  u t rzym uie  się w  ru c h u  i w sposobie  dźwi­
gni swoim krótszym  wyższym ram ien iem  zaczepia za ko rb ę  wa­
ł u ,  a ten  sp raw uie  obrót, kołowy.

5. N on y stos galwaniczny.
D r .  Med. S t r a u b  w H o i iw y l ,  złożył nowy, b a rdzo  p ro s ty  

stos ga lw an iczny ,  do którego, oprócz  krążków zynkowych ,  ża­
dnego n ieużywa m e ta lu ;  lecz w  mieysce miedzi bierze sztuczne­
go węgla w kształcie k rą ż k ó w ,  k tó re  zaledwo 3. cale w średnicy 
zawieraią .  C z te ry  p a ry  tak ic h  krążków wydalą  i s k r y ,  a pięć 
p a r  rozkładaią  wodę.

4 O strzeżenie przeciw ko pa ten tow anym  kapeluszom  wiedeńskim.

D y rek cy a  p o l i c j i  w M o n ach iu m  n iedaw no  ostrzegła p u b l i ­
czność , iż kapelusze (tu wspomnioBe) , zawieraiąc mieszaninę 
z b leyw asu i innych  f a rb  szkodliwych, przez puszczanie tychże 
czyli odłączanie  s ię ,  ła two n a  zdrow ie  noszących ie i p rz y k ra ­
w a jących  , szkodliwy wpływ mieć mogą.

C. D z ia ła n ie  ro zd z ie lo n y c h  p ro m ie n i ś w ia t ła  na ro ś lin y .

H e r s c h e l  i in n i  badacze p rz y ro d z e n ia ,  okazali  swoiemi do­
świadczeniami,  iż rozdzielone za pom ocą  p ry zm a tu  p rom ienie  
słoneczne, odm ienne  sk u tk i  chemiczne n a  ciała wywiśraią.  No­
wsze doświadczenia B h u l a n d a  zdaią się okazywać odmienne 
działanie ró ż n y c h  p ro m ien i  światła na  w egetac ją  roślin. Tenże 
badacz  u w a ż a ł , iż ro ś l iny  pod  szkłem nichieskićm by ły  mocne, 
żywe i ku  światłu o b r ó c o n e ;  p rzec iw n ie ,  pod czcrwgnera n ę ­
dzne i w przec iw ną światłu  s t ro n ę  w yras ta ły .  1’. L a m p a d i u s  
zamówił dla siebie różnego k o lo ru  p rzy k ry w y  szl.lai iiie, dla 
dochodzenia  ich własności , k tó re  z czasem ogłosi.
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7■ ka m fo ra  iako  i'rodek przeciw ko zm arznięciu , 

p .  M a r t i n  D r .  Med. w A ng l i i ,  zabłąkawszy się pewnego ea­
r n ,  gdy P 1-zez i5.  do 1 6 . m in u t  w śniegu zo s taw ał ,  w padł  w 
niebezpieczeństwo zmarznięcia.  Z im no było g w a ł to w n e  ; z ro b i-  
j 0  m u  się m d ło ;  d rż a ł  cały i iuż m ocn e  uczuwał osłabienie. 
K a  szczęście p rz y p o m n ia ł  so b ie ,  i i  m a w kieszeni t ro c h ę  k a m ­
fo ry  i m anny .  B ra ł  więc po odrobin ie  k am fo ry  w us ta  od 
czasu do czasu ,  k tó ra  m u  wielką sprawiła  g rrącość ;  a to obo­
je u t r z y m a ło  go p rzy  życiu. M niem ano z a tem ,  iż dla ludzi 
W podroż  pod czas tęgiego zimna u d i ią c y c h  s ię ,  nie złą byłaby 
p a d a ,  aby na  p rzypadek  mieli p rzy  sobie kam forę .  M a r t i n  
p rzynaym niey  winien iey, iż został  p rzy  życiu.

XVII. R O Z M A I T O Ś C I .

1 . F arba purpurow a ze zło ta .

Zupełnie  czyste , albo ty lko  z b a rdzo  m ałą  ilością srebra  
pomieszane z ło to ,  w y k u w a  się n a  cienkie b laszki i rozpuszcza 
w k w a s i e  s a l e l r u s o l n y m  (w wodzie królewski y aqua  
regie) pom agając  ciepłem w łaźn i  piaskowe)' .  Ktvas ten  p o ­
winien bydź czystym bez żadnego przymięszania  n iedokwasów 
żelaznych. Podobnież  rozpuszcza  się czysta,  przez zziernienie’ 
czyli zeszratowanie p o d ro b io n a  cyna, także w czystym k w a s i e  
s a l e t r  o s o l n y m ,  ale n a  zimno. C ie m n o - ż ó ł ty  rozczyn złota 
rozcieńcza się pot; m  3o. częściami wody d es ty lo w an e y , i przy- 
lewa się do niego powoli rozczynu c y n y  lak  d ł u g o : dopóki 
się c iem noczerw ony m ę t  okazuie.  Osad z tego m ę tu  iest b a r ­
dzo de lika tny  i dop iero  w kilka dn i  opada  n a  spod naczynia, 
W którein  przez 8 . do j4. dni zostawia się spokoynie  ; polem 
zlewa się woda; p roszek  się w czystóy destylowani y wodzie wy- 
p łókuie  ; na  b iałćm b aw ełn ian ćm  cedzidle rozpościera  i wysusza- 

2 , Sposob aby  nogi nie m a rzły .

Kawałek b ib u ły  a lbo p ło ln a  m acza  się w w innym  s p i r y t u s i e *  

albo polewaią się n im  pończochy lub  szk a rp e tk i ,  a po  wie*'2'  
c " u obwiiaią się nogi p a p ie re m ,  i tak  się c.buwaią.
, a kzc ty lko  iednę  c ienką p a rę  pończoch zazuć;  ale piecwćy 
ii cha gołą nogę od s tó p  aż do  ły tk i  na  sucho  obwinąć Pa 
p ic iem  i \v j  czaynym, do p isan ia  używanym . T ym  sposobem u



i  i o

patrzyw K iy n(’5'> m o in a  P °  l'a ły rh  cherl/K  lu b  na k o ­
n in  ieżdzić, b ezp ieczn ym  b ęd ąc od  zm arznięcia  ; sk u łe ś  test tern 
peW niC yszy: k ied y  zam iast p o ie d y ń c z e g o , p a p ier  w e dw oie się

z ło ży . .
5 . P la s te r  na c zę śc i zm rezone.

B ierze sią  a łu n u  w p roszk u  p ó ł u n c j i ;  p la stra  o lb ro tow ego  
c z tery  u n c y c . W y m ie sz a w s z y  to oboie n a le ż y c ie , rozcirra  sHę 
n a p łó tn ie  i p rzyk ład a  n a  od m ro żo n e  części.

4. M adcie na bąble  z  odm rożen ia .

A łu n u  w  p ro szk u  d w ie d r a c h m y ; k a m fo ry  p o ł d rach m y ; r o -  
.  ża n ey  p< m ady ied n ę  u n c y ą , dobrze zm ięszać razem  i tą  m aścią  

co  w ieczór b ąb le  n aciera ć; a lb o :  uskw arzyć kaw ałek  s ło n in y ,  
i sk w ark i o d łą czy ć ; p o tem  w p ły n n ą  tłustość  w łnzyc garsc 
z ie la  k r w a w n i k i e m  zw anego ( A c h ille a  m ille fo liu m ) ,  tr o c h ę  
w osk u  i m asła : W sz y s tk o  to  sm aży  się  n a  o g n iu , dopóki się
n ie  p r z y r u m ie n i;  p o t e n i  s ię  przecedza przez p łó tn o  i ostudza- 
H o l  S i c ,  k tóry  1ę tlinść przez p ism o  Jteichsanzeiger  o g ło sił, c i e i -  

c na w s z y s t k i c h  p a lcach  b ąb le z o d m r o ż e n ia , spędził ie w cii -  
* t r z e c h  d n i , prz.ykładaiąc cod zien n ie  w  w ieczór św ieżą maść 

n a p łó tn ie , i n ieodeyrtm iąc p la slru  na dzień. S k óra  w praw dzie  
n a  ty c h  m iey sca ch  b y ła  p o m a rszczo n a : a le  w n ied łu g im  czasie  

w y g ła d z iła  s ię  zn o w u .
5. Spo.iob ro z sa d za n ia  lodom .

Za p o m o c ą  d łu tk a  przeb iia  s ię  lad  n a  w sk r o s ; w poprzek  
leg o  p r z f tę b u  k ład zie  s ię  kaw ałek  d esz czk i, a przez te  wtyka  
s ię  cy n o w a  r u r k a , k tóra ied n em  ram ien iem  na n iey  opartą  
b y d ż  m oże ; n a  dw ie s to p y  zaś pod  lod em  w ch od zi w puszkę  
ć .'b o w ą ; k ilk a  U ncyy p ro ch u  m ieszczącą. P r o c h  zw y cz a jn y m  
sp ó so b em  p o d p a la  się lo n te m , a za w y b u ch n ien iem  p ro ch u  
W p u sz c e , ła m ie  s ię  lód  w e w szystk ich  k ieru n k ach . P odczas  
ied n ego  d ośw ia d czen ia  , gdzie lód b y ł na p ó łczw arta  cala  gru b y, 
tr o h io n b  ty m  sp o so b e m  w y ło m  na 18. ło k c i d łu g i,  a 12 i pół 
szero k i. P r o c h u  w zięto  d o  tego  5 . u n c y y .

6 . M a ssa  do pow lekan ia  p a p iero w ych  da ch ó w .
G d y fa b r y k a  P . A n z i l l y  w M a ry rn o n cie , pod  W a r sz a w ą  

'dostarcza w y b o rn ćy  i ta itiey  tek tu ry  ze s ł o m y  do p ok ryw an ia  
d a c h ó w , f t  d o b ry m  więfc czasie  p od a ie  się  tu  sp osób  p ow lek a -  
plg  r 'a th Ó # p  a p  ie  f  0 tt y c  h , k tóry  bez W ątpienia i d o  s ło tn i* -
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n ych zarówno Ładzie przydatnym . T ektura macza się w wrzą- 
c £y m ięszaninie, 7. trzech czyści sm oły  p ły n n e y , i iedney części 
sm oły twardey (szewskiey) po 48. godzinach m aczanie to  po­
wtarza się ; a gdy podeschnie , przybiia się tektura gwoździami 
na łaty; poczem  robi się  rnassa z dw óch części sm oły  p łyn ­
ney, iedney części sm oły twardey, iedney części prochu w ęglo­
wego i iedney części pławionego wapna ( K alkw eiss) .  b lassa ta 
na gorąco sm aruie się prędko za pom ocą wiechcia z konopi lub  
kłaków ; gdyż prędko tw ardnieie; gdy iu i doydzie do grubości 
pdłtory lin iy, posypuie się piaskiem  lub paprochem  kuźniczym, 
i opiłkam i źelaznem i; przez co nie pada się na słońcu i ognia 
nie chwyta. Tym  sposobem  znayduią się  pokryte dom y fabry­
czne w L on d yn ie , a ze sto licy  rozszerzył się iuż i po wsiach.

XVIII PR O SPEK T A DO PISM  ROLNICZYCH.
i .  D ziennik roln iczy  C U R E S.

Od i .  Stycznia wychodzić m a w W a rszaw ie  now y D z i e n n i k  
r o l n i c z y  podredakcyą Pana B. F l a t t a ,  D yrektora In stytutu  
agronom icznego w  M arym oncie. Gdy dla z iem ian  po'sk ich  z ia -  
wienie się tego rodzaiu pism a nie m oże bydź ob o iętn em ; przeto  
umieszczamy tu P r o s p e k t  do n iego w całey  rozciągłości.

„O sobliw szą iest rzeczą, że u  nas w kraiu ro ln iczym , gdzie 
ty le iest światłych i gorliw ych r o ln ik d w , i gdzie roln ictw o, 
prawie iedyne źrodlo bogactwa kraiowego sk ład a , ani iedno  
rolnicze pism o peryodyczne utrzymać się dotąd nie m ogło . W y ­
chodziły dawniey wprawdzie P a m iętn ik  R o ln ic zy , G a ze ta  U  ic y -  
ska*), lecz pism a te ustały dla braku czyteln ików . T en brak nie 
pochodzi nm ie ztąd: źe u nas nie ma ochoty do czytania pism  
ro ln iczych ; lecz według podobieństwa : że w w yborze przedm io­
tów w tychże pism ach um ieszczanych , nie trafiano w żądania 
czytelników, albo do potrzeb, iakie naprzód ze stopnia, w którym  
obecnie roln ictw o u  nas znayduie się, wynikąią. Poniew aż lB 
n ych dzieł ro ln iczy ch , któreby m ogły bydź przew odnikiem  rP*

: d z i e n n i k  e k o n o m i c z n y  Z a m o y s k i ,  który się u tl7 - 
■ w a ł p , . Iez  j a t  k i lk a .  J f .
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s ą d n e g o  g o s p o d a r s t w a , M afo  m a m y ,  lu b  w ca le  ich  r a m  n i c d o -  
s t a i e  j p i s m o  p e r y o d y c z n e  u s i iu iące  zas tąpić  t y m  czasem  b r a k  
dzieł  t a k o w y c h ,  p o w i n n o  c z y te ln ik a  oheznaw ać  zc w szy s tk iem i  
p r z e d m i o t a m i ,  d o  iego c o d z ie n n e g o  z a t r u d n i e n i a  n a le ż ą c e m i  ; 
p r z e d m io ty  p o w i n n y  b y d ź  w y p r a c o w a n e  s to s o w n ie  d o  t e r a ż n i e y -  
sz.ych k ra io w y c l i  p o t r z e b ,  o r a z  w t a k  mi d u c h u ,  a ż e b y  i s t o t n a  
zna iom ość  p o le p s z o n e g o  i lcorzysln ieyszego  r o l n i c tw a  z ląd  r o z ­
s z e r z y ł a  się .  J e s t e m  p r z e k o n a n y ,  że w ie le  ies l  r o l n i k ó w ,  k t ó ­
r z y  t a k ieg o  p i s m a  p r a g n ą ,  i k t ó r z y  w i e d z ą , że. s ł u c h a i ą c  z d a ń  
i dośw iadczeń  i n n y c h  r o l n i k ó w ,  m o ż n a  swoie W tasne d o ś w ia d ­
czen ia  zbngacić ;  k a ż d e  zaś n o w e  g r u n t o w n e  d ośw iadczen ie  w r o l ­
n ic tw ie  ies l  s k a r b e m  d la  g o s p o d a r z a ,  s z c ż e g ó ln ie y : ie ie l i  t o  d o ­
św iadczen ie  n ie  w ł a s n y m  k o s z t e m  ie s t  n a b y te .

P o n ie w a ż  ia iuź z u r z ę d u  m a m  obo w iązek  r o z k rz e w ia n ia  n a u ­
k ą  i p r a k t y k ą  z a s a d y  p o le p s z o n e g o  r o l n i c t w a ,  tern  b a i 'dz iey  czu ­
ją c  w sob ie  p o w o ła n i e  p r z y ło ż y ć  się d o  w y d a w a n i a  D z ie n n ik a  
r o ln ic z e g o  i ro z sz e rz e n ia  p r z e z  t o  g r u n to w n ie y s z y c h  w y o b r a ż e ń  
i k o  rzy  s I n  i e y s /y  cli  s p e k u l a c y y  w  le y  w a ż n e y  gałęzi b o g a c tw a  
n a s z e g o , sp o d z i e w a m  się  p rz e to  : źc to  p rzedsięw  zięcie o d  wszy­
s t k i c h  r o ln ik ó w  m i le  będ z ie  p r / .y ię te .

D z ie n n ik  R o ln ic z y ,  p o d  t y t u ł e m  CERES, w y c h o d z ić  m aiący , 
szczególn iey  o b e y m o w a ć  będz ie  n a s l ę p u ią c e  p r z e d m io ty :

a ) Z n a io m o ś ć  g r u n t ó w ;  m e l i o r a c y ą  t a k o w y c h ;  z a s a d y  o b r a ­
b i a n i a  i c h ;  n a y le p s z e  k o r z y s t a n i e  z r o l i  i łąk .  

h) Z n a io m o ś ć  n a t u r y  r o ś l i n ,  u p r a w a  p o ie d y ń c z y c h  roś l in  
z b o ż o w y c h ,  w a r z y w n y c h ,  p a s z y s ty o h  i h a n d lo w y c h .

e) Z a s a d y  r ó ż n y c h  s y s te m a ló w  g o s p o d a r s k i c h  z d o k ł a d n e m
w y i a ś n i e n i e m , gdzie i i a k  k a ż d e  s y s te m a  n a y k o r z y s tn i e y  
m o ż e  b y d ź  z as to so w an e .  

d)  C h ó w ,  u t r z y m y w a n i e  i p o le p s z e n ie  w s z y s tk ic h  u ż y te c z n y c h  
zw ierzą t  d o m o w y c h ;  t u c z e n ie  i c h ,  leczenie n a y p o s p o l i t -  
s z y c h  c h o r ó b  i w y g u b ie n ie  zwierząt, szk o d l iw y ch .

*) O p i s y  n a y u iy t e c z n ie y s z y e h  n o w s z y c h  n a rz ę d z i  r o ln ic z y c h  
i p o le p sz e ń  u  d a w n y c h ;  l o z u m i e  się że t u  t y l k o  t a k i e  
u m ie sz c z o n e  b ę d ą ,  k t ó i e  w is toc ie  w g o s p o d a rs tw ,a c h  
k r a i o w y c h  lu b  o b c y c h  iu z  o k a z a ły  s ie  u ż y te c z n e m u

f )  Z  b u d o w n i c t w a :  z a s a d y  s t a w ia n ia  t r w a ł y c h ,  w y g o d n y c h  i
t a n i c h  b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  11. p .  d o m ó w  m ie s z k a l ­
n y c h ,  g o r z e l n i ,  b r o w a r ó w ,  s t a i c n ,  w o z o w n i ,  s t o d ó ł  e tc .

i
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g )  Ojn-T pwedyńezych  g o sp o d a rs tw  w P o lsce ,  a lbo  za g ra ­
nicą re lu iącycb i doświadczeń w n ich  z ro b io n y ch  ; albo 
opisy poiedyuczjrch zakładów w rożn y ch  gospoda rs tw ach ,  

i p ' V| aZ Z ^ 0Slv‘a^ czeniara,i w tychże zakładach zrobionerai.
/»; o i aze rolnicze tak  w P o l s c e , iako i za g ran icą  z ro b io -  

r,e 5 doniesienia o s ian ie  ro ln ic tw a  w obcych  t r a ł a c h , 
przy tem  różne  ro ln icze  s ta tys tyczne  wiadomości.

1) Recen?,ye d2ieł ro ln iczych.
l i Czasowe w iadom ości ,  o p o t r z e b a c h ,  w id o k a ch ,  lub  dole­

gliwościach ro ln iczy ch ;  o cenach  zbożowych; n ow ych  od­
k r y c ia c h ,  etc. etc.

<’} Z C hem ii ,  fizyki i m ec h a n ik i ,  udzielać się będzie  ty le ,  ile 
po trzeb a  do lepszego zrozum ienia  polepszeń w g o sp o d a r­
stwie p rzedsięw ziąć  się mających. M eteoro log iia  także 
należ: ć będzie do  dziennika rolniczego; ponieważ, iak wia­
d o m o ,  pogoda lub  n i e p o g o d a ,  la k  codziennie obchodzą 
i ważny wpływ maią n a  przedsięwzięcia ro ln ika .  

m ) Techno log ia  ro ln icza  , m ianowicie  : rob ien ie  w ó d k i ,  piwa, 
o c tn ,  m y d lą ,  s w b c ;  bicie i czyszczenie o le i l i , p rz e ra b ia ­
nie n a b ia łu ,  k o n se rw a c ja  ro ż n y c h  p rzedm iotów  etc. 

Rozumie s i ę ,  ze z powyższych p rz ed m io tó w ,  nie wszystkie 
razem  w każdym  poszycie m ogą  bydż  zamieszczone. Gdzie bę ­
dzie p o t r z e b a ,  tam  dla lepszego zrozum ienia  dołączą się ryc iny ,  
do każdego poszylu p rz y n ay m n ió y  iedna.

Poszyty z począ tku  wychodzić b ędą  w n ieoznaczonym  czasie,  
każdy z g. do  12. a rkuszy  złożony ; pożniey, ieżeli ten  Dziennik 
by t  swóy przez po trzebną  liczbę p r e n u m e r a to r ó w  u s ta l i ;  co 
kw arla ł  lak i  poszył  wychodzić m a.

Pierwszy poszy t  zaraz  po n o w y m  ro k u  wyydzie.
Upraszam  p rzy tem  wszystkich szanow nych  i światłych ro fn i-  

kównaszego k ra iu ,  zna iom ych  i n ie z n a jo m y c h , p rag n ący ch ,  aże­
by ro ln ic tw o  u  nas p o s tę p o w a ło ,  wydoskonali ło  się, i bogactwu 
tak kraiowe iako i d o b re  m ienie  poiedyńczych  obywateli  pom no­
ż y ło , do wspeilney ze m n ą  p r a c y  n a d  Dzienn ik iem  C EKES i do 
udzielania m i swoich uwag  i doświadczeń. P rzy ię te  one będą 
% wdzięcznością i pożniey  u s tanow i się n ag roda  p ien iężna ,  iaka 
a takowe p ra c e  będzie inogła  bydż udzielona. Lecz dodaię p r o -  

■’ ażeby wszystkie ro zp raw y  do D z ienn ika  C E R E S  nadsyła"
’ dynie tyczyły się p rzedm io tów  powyźey w s k a z a n y c h ;  ażeby" 

zały n a  n iezawodnych doświadczeniach w ła snych ,  aib
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k t e ,  ieżeli s ię  zasad za i ,  b a  d o sV iad czen ^ac^w szv l tk  *
hi, łub  zarzu ty ,  d o t y k a n e  o s o b i s t o ś ć n ? , tk, e 
wyłączai ,  się. ’ z nmieyszego Dziennika

W  pierwszym poszycie będą przedm ioty następ ,dace • 
j .  O znaiomości grunto'w.

■3.  O upraw ie ostu czyli szczeci f o l n - . f -
» o Ja rsk ,ey  [ D y s a c u ,  f l(l .

3 . O  gęsiach, ich  chowie, u t rzy m y w a n iu  1.. . . .

t  ^  “  " *  w r L L ą y m  W2j ^ e “ ‘
. W ia d o m o ść  o In s ty tu ę .e  a g ronom icznym  w M arym oncie .  

P r e n u m e r a c y a  n a p ierwszy poszyt  wynosi  sześć złotych. 

P ren u m ero w a ć  w o ź n a  w N ię g a ra i  N, Gli ieksberga,  W a rsz a w ie .  

M a rym o n t dnia  22. P a łd z ie rn ik a  1822.

U. F l a t l  D y r .  Inst .  agr.

P ro sp ek t do dziełka, p o d  ty tu łem -  
R a c h u n k o w o ś ć  g o s p o d a r s k a  

Podpisany In s p e k to r  i Nauczyciel n a u k  ag ro n o m icz n y c h  przy 
Insty tucie a g ro n o m .czn y m  w M a r y m o n c i e , m a  hono r dońie 
szan o w n y m  O byw ate lom  i A g ro n o m o m ,  i i  m a  za m iar  w y p r a ­
cow ane  przez siebie dziełko, pod t y tu ł e m :  R a c h u n k o w o ś ć  
G o s p o d a r s k a ,  czyli W z o r y  d o  u t r z y m y w a n i a  1! ^^ , ,  . _ j  “  n  i  u l i  p-*
i e s t r ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  n a  p re n u m e r a t ę  wydać. T a k o -  
we zayraować będzie wzory ro zm aitych  p rzedm io tdw  we w szy ­
stk ich  gałęziach gospodars tw a ,  iako t o :  Dziennik; o d b y ty ch  r o ­
b o t ,  n a je m n ik ó w ,  pańszczyzny; k o n t ro l lę  zwierząt d o m o w y c h ,  
gorzelni,  b ro w a ru  etc . z g łówną księgą i A p o r t e m  tygodniow ym ’, 
p od ług  naynowszego „ k ład u .  Na dzieło to p re n u m e ro w a ć  m o ­
żna  n a  p row incy i  we wszystkich Pocz tam tach  i s łacyach  p o ­
cztowych królestwa polsk .ego ;  w W a rsz a w ie  zaś, . w E x n e -, . 0 1  0<,avv,e za s ; 1. w  jLxpe-
dycyi  gazet u P. Netto S e k re ta rza :  2 , 1 .
r e  z , f w , 3. »

", unv*• ” ;:-GWd“ w «* w - .  z ;„ l .cy  M.odowcy- P re n u m e r a ta  od exemplarza  iedoe/n  
w incyi wynosić  będzie z P oc, tą z lp o l .3. w W a r s z a w ie  zaś zł 7 
przyym ow ac się ma do końca miesiąca Lutego i 825. R „ k „ .

T a d e us  1 W  c r  n i  k.
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